
Obchody stulecia

polskiego raeta robotniczego
(Omówienie uchwały Biura Politycznego KCPZPR)

iuro Polityczne KC PZPR

& podjęło uchwałę w spra-
wie obchodów' stulecia

polskiego rewolucyjnego ruchu

robotniczego. Uchwała podkreś­
la, iż utworzona przed .100 laty
socjalno-rewolucyjna partia
„Proletariat” zapoczątkowała
zorganizowany ruch robotniczy
w Polsce i zyskała sobie miano

„Wielkiego Proletariatu”. Była
to pierwszą, marksistowska par­
tia polskiej' klasy robotniczej.

Wielki Proletariat” położył nie­
wzruszone podstawy pod bra­
terską współpracę i solidarność

polskiego i rosyjskiego ruchu

rewolucyjnego. Dorobek „Wiel­
kiego Proletariatu” —- głosi li­
chwa la — był wzbogacany i roz­
wijany przez SDKPiŁ oraz przez
PPS-lcwicę.

Uchwala podkreśla, iż Interna-

c.ionalistyezne związki rewolu­
cjonistów polskich i rosyjskich
kształtowały się w ogniu wspól­
nej walki, której
przejawem była
1905—1907,
tysięcy Polaków w

Październikowej, pod
klórej ukształtowała

Uchwala wskazuje
golną rolę, jaką w procesie wal­
ki rewolucyjnej odegrała PPR,
która w warunkach wojny i n-

kupacji hitlerowskiej sformuło­
wała jedynie słuszny odpowia­
dający interesom narodu i sy­
tuacji historycznej, program
działania.

Uchwala podkreśla, iż konty­
nuując i rozwijając chlubne

tradycje polskiego ruchu robot­
niczego, PZPR skutecznie prze­
wodzi narodowi w procesie u-

rzeczywistniania programu bu­
dowy socjalizmu w naszym kra­
ju. Doświadczenia stu lat wal­
ki i pracy polskiego ruchu ro­
botniczego — głosi uchwala —

owocują, dziś w działalności na­
szej partii, przewodniej siły
społeczeństwa w dziele rozwoju
socjalistycznej Ojczyzny, u moc-

wybitnym
rewolucja la<

przypomina udział

Rewolucji
wpływem

się KPF*.
na szcze-

Gościmy w Krakowie
Dt> Krakowa przybyła' wczoraj

delegacja kubańska z Dioclesem
Torralbasem Gónżalezem ó-a cze­
le, wiceprzewodniczącym Rady
Państwa i Rady Ministrów Re­
publiki Kuby, pełniącym jedno­
cześnie funkcję współprzewodni­
czącego polsko-kubańskiej komisji
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej. Delegację po­
dejmował wiceprezydent m. Kra­
kowa, Eugeniusz .Janczarski.

IV Międzynarodowe, VII Ogólno­
polskie Targi Sztuki Ludowej
trwają od dziś; wczoraj po po­
łudniu zapoczątkował je trady­
cyjny „Zwiastun Targów”, czyli
spotkanie i wspólna zabawa naj­
młodszych krakowian. Tłumnie

przybyły na Rynek dzieci w kra­
kowskich. strojach, by uczestni­
czyć w „Krakowskim Wianku

1979”, Były występy zespołu „Ma­
li Krakowiacy”, przedszkolaków i

ogólna recytacja wiersza „Kto
ty jesteś? Polak mały’.” . Organi­
zatorzy imprezy Sp-nia Rękodzie­
ła Artystycznego i Ludowego im.
St. Wyspiańskiego przygotowali
dla wszystkich dzieci lukrowane

pierniki upamiętniające spotka­
nie.

Fot. JADWIGA RUBlS

UTRO pogoda w Te.jonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem ni­
żu. Zachmurzenie duże z

przejaśnieniami. w no­
cy i rano miejscami
mgły i zamglenia. W cią­
gu dnia przelotne opady

deszczu i lokalnie burze. Wia­
try z kierunków południowo-
zachodnich i południowych,
prędkość 5—8 m/sek. Tempe­
ratura maksymalna dniem
IG—19, minimalna nocą 12—7
st. C. Niećo chłodniej, (w)

nienia jej bezpieczeństwa i su­
werenności, jej pozycji w wiel­
kiej rodzinie wolnych i pokój
r iujących narodów, w ideowej
jedności ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami wspólno­
ty socjalistycznej.

(Pełny tekst uchwały opubli­
kowały dzisiaj dzienniki par­
tyjne).
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Premier Holandii

zwiedził Kraków
■decznie witany przez gc-

' Krakowa z prezy-
Barsz-

,na-
Holandii

Serdeczniespodarży
dentem Edwardem

czem, przybył wczoraj do

szęgo miasta premier
ANDREAS A. M. VAN AGT.

Gość zwiedził komnaty Zamku

Królewskiego na Wawelu. W
rozmowach z dyrektorem Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki, pręt.
Jerzym Szabłowskim, premier-
van Agt. interesował się m. in.

wiekowymi związkami
.cznymi, i kulturalnymi,
mi Polskę i Holandię.

Z kolei premier udał

siedziby Uniwersytetu Jagielloń­
skiego — Collegium Maius, w

którym mieści się uniwersytec­
kie muzeum. W trakcie zwie-

history-
łącząey-

się do
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W hermetycznym swiecie
WASZYNGTON

Dawid, mały chłopiec z Teksasu, obchodził w

czwartek ósme urodziny, zamknięty w herme­
tycznej plastykowej kapsule. Izolowane od świa­
ta zewnętrznego pomieszczenie jest o<j urodzę-
nia jego domem. Pod groźbą śmierci nie wolno"

chłopcu opuścić swego mieszkania, nie wolno

odetchnąć świeżym powietrzem: organizm chłop­
ca nie posiada bowiem naturalnych mechaniz­
mów obrony przed wirusami i bakteriami. Brak

bariery immunologicznej, zdaniem lekarzy, spo­
wodowany jest defektem genetycznym.

Ostatnio Dawid przez rok zamknięty był w

specjalnym kombinezonie, zrobionym na wzór
skafandrów kosmicznych, przez Agencję ds. Ae-

ronautyki i Przestrzeni Kosmicznej. Obecnie
mieszka w wielkiej plastykowej kapsule, skła­
dającej się z trzech hermetycznych „bąbli”.

Lekarze stwierdzili, iż wciąż nie wiadomo,
czy chłopiec pewnego dnia będzie mógł żyć nor­
malnie, istnieją, jednak pewne nadzieje. Tym­
czasem życie Dawida jest dokładnie zorganizo­
wane. Każdego ranka, dzięki połączeniom tele­
fonicznym, bierze on udział w zajęciach swej
szkoły. Popołudniami przychodzi nauczyciel,
wymieniając aseptycznymi rękawicami ksia.żki i

zeszyty ucznia. Ostatnio do ścian kapsuły podłą­
czono specjalne rękawice i Dawid wreszcie mo­
że głaskać swego p'śa."

(v swe podwoje.
Fol. JADWIGA RUB1S

...i zaprasza

Obrady Plenum KK PZPR poświęcone odnowie krakowskich zabytków z udziałem przewodni­
czącego Rady Państw a, członka Biura Polityczn ego KC PZPR, prof. Henryka Jabłońskiego.

Piękne elewacje i wnętrza odnowionych, zabytkowych
domów przy ul. Floriańskiej, Grodzkiej, Kanoniczej — to
namacalne przykłady trwającego procesu odnowy Kra­
kowa. Ich kulturowa, zabytkowa i artystyczna wartość
jest jeleni i powodem wywołania' tego procesu. On sani

jednak, przy założeniu, że ma przynieść trwałe rezultaty,
nie może się do nich ograniczyć. Odnowienie jednej,
choćby najcenniejszej kamieniczki, nie wywołuje jeszcze
żadnych poważniejszych konsekwencji w życiu miasta.
Odnawianie blisko 700 (a po roku 1985 przynajmniej dru­
gie tyle) budowli konsekwencje takie wywołać musi.

dzania przypomniano historycz­
ne związki krakowskiej 'Wsze­
chnicy z przedstawicielami ży­
cia umysłowego Holandii. .Do­
stojny Gość zwiedził następnie
kościół Mariacki, odbył spacęr

po Rynku Głównym oraz obec­
ny był na koncercie zespołu
Capella. Cracoyiensis w ..kom­
natach Zamku na Wawelu.

W późnych godzinach Wieczor­
nych odbył się obiad, wydany w

salach „Wierżynka” przez prze­
wodniczącego Rady Narodowej
miasta Krakowa '— Kazimierza

Barcikowskiego.
MA/ godzinach przedpbłudnio-

— ® wyeh premiera Holandii i

towarzyszące mu osoby gościła
załoga Kombinatu Metalurgicz­
nego — Huta „Kato/ice”. Pre­
mier yan Agt zwiedził niektóre

wvdziały Huty.
15 remier van Agt udał się na-

"

stępnie na teren byłego hi­
tlerowskiego obozu śmierci

Auschwitz-Birkenau. Oprowa­
dzany przez dyrektora państwo­
wego Muzeum w Oświęcimiu,
Kazimierza Smolenia, premier
Holandii obejrzał miejsca za­
głady 4 min osób. Wśród ofiar

ludobójstwa nie brakło również
Holendrów, głęboko wzruszony

premier Holandii złożył pod ur­
ną z prochami ofiar Oświęcimia
w bloku 4 oraz pod. Ścianą
Śmierci bloku 11 wiązanki kwia­
tów z szarfarpj o barwach ho­
lenderskich.. "Kwiaty premier
van Agt złożył również u stóp
Międzynarodowego Pomnika O-

fiar Faszyzmu w Brzezince.

Odnowa Krakowa tematem Plenum KK PZPR

Po dobrym starcie
trzeba jeszcze wiele wysiłku

aby dopiąć celu

M a nich właśnie, na owym —

■—.pozornie tylko — drugim
planie pyocesu odnowy Krako­
wa skupiła się dyskusja na

wczorajszym posiedzeniu ple­
narnym Komitetu Krakowskie­
go PZPR, które obradowało

pod przewodnictwem z-cy człon­
ka Biura Politycznego KC

PZPR, I- sekretarza KK PZPR
— Kazimierza Barcikowskięgo.

W posiedzeniu uczestniczyli,
oprócz członków KK PZPR,
członek Biura Politycznego KC

PZPR, przewodniczący Rady
Państwa. przewodniczący Spo­
łecznego-Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa — prof.
Henryk Jabłoński, z-ca kierow­
nika Wydziału Przemyślu Cięż­
kiego. Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR — Witold Dą­
browski. z-ca kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR —

Eugeniusz Mielcarek, starszy
inspektor Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR — Waldemar

Gąska, wiceminister kultury i
sztuki — prof. Wiktor Zin. wi­
ceminister administracji, gosDO-
da.rki terenowej i oćhronv śro­
dowiska — Czesław Kufel a.

przewodniczący KK ZSL —

Władysław Cabaj. prezes KK

SD — Jan Janowski.

Dyskusję poprzedził referat

wygłoszony przez sekretarza
KK PZPR, sekretarza Społecz­
nego Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa — Stefana Mar­
kiewicza. Przypomniał on po­
krótce starania i decyzje, które

zadecydowały o rozpoczęciu na

wielką skale akcji ratowania i
odnawiania bezcennych dla na­
szego kulturowego dziedzictwa

zabytkowych zespołów, .a także

podkreślił żywy odzew całego
kraju na apel o pomoc dla mia­
sta.

Niespełna
rok od dnia wyboru

na Papieża można powiedzieć,
»że pontyfikat -Jana Pawła II

będzie czasem podróży po róż­
nych regionach Ziemi. Już w tym
roku Papież był w Dominikanie
i Meksyku, ma za sobą odwie­
dziny w Polsce. Za kilka dni u-

daje się do Irlandii i Stanów

Zjednoczonych, w grudniu prze­
widziany jest jego wyjazd na

Filipiny, w lipcu przyszłego roku

wybiera się do Brazylii, Papież
otrzymał ponad 70 zaproszeń z

różnych kiajów.
Obecnie trwają przygotowania

do wyjazdu do Irlandii i Stanów

Zjednoczonych. Podróż zapowie­
dziano w Watykanie 21 lipea br.
Od tego czasu nagromadza się
wokół niej wiele okoliczności i

wydarzeń i kłopotliwych, i na­
wet dramatycznych, szczególnie,
gdy idzie o wyjazd do Irlandii.
Przeszło miesiąc decydowano, ja­
kie tereny, jakie miasta tego
kraju’ ma odwiedzić Jan Pa­
weł II. ,

Od przeszło 10 lat Irlandia

........

—"

W czynie społecznym
wezmą udział

miliony Polaków
Po rai siódmy miliony

Polaków spotkają się w

najbliższą niedzielę przy
realizacji ogólnopartyjnego
czynu społecznego. Pow­
szechnym udziałem w czy­
nie produkcyjnym i spo­
łecznym wyrażona zostanie
obywatelska akceptacja dia

programu wszechstronnego
rozw'oju Ojczyzny, dla li­
nii i strategii PZPR.

——

Plan odnowy zabytkowych
zespołów przewiduje wyremon­
towanie w bieżącej pięciolatce
153 budynków mieszkalnych, 3

budowli monumentalnych, wy­
burzenia 45 zruderowanych ofi­
cyn. Tylko w roku . ubiegłym,
1978, zakończono remonty kapi­
talne w 15 obiektach. Plany
przyszłej pięciolatki przewidu­
ją remonty w 250 obiektach w

obrębie Plant i na Kazimierzu.
Problem odrębny stanowi

górnicze zabezpieczenie zabyt­
kowej Kopalni Soli w Wielicz­
ce, na które
•oku 1985
ści ponad

Mówiąc
kających

przewidziana do
fundusze w wysoko-
800 min zł.
o trudnościach wyni-
w trakcie przygoto-

wywania i prowadzenia prac
remontowych, Stefan Markie­
wicz wymienił ciągle niedo­
stateczny potencjał wykonaw­
czy przedsiębiorstw specjali­
stycznych i budowlanych, kłopo­
ty z wykwaterowywaniem użyt­
kowników prywatnych, ale prze­
de wszystkim — instytucji, z

przeznaczonych do remontu bu­
dynków, brak wyspecjalizowa­
nych pracowników, nikłe, jak
na razie, wyniki starań o . usu­
nięcie największych dla zabyt­
ków zagrożeń — szkodliwych
pyłów, uciążliwej komunikacji.
MA/ dyskusji, głos zabrało 18
"" osób reprezentujących

głównie środowisko techniczne
Krakowa — inżynierów, archi­
tektów, budowlanych, przed­
stawicieli zakładów i organiza­
cji przemysłowych.
w dyskusji stanowił o jej war­
tości. To środowisko zawodowo-

spoleczne ma niezwykle dużo

do zrobienia w procesie odnowy
Krakowa. Do tej grupy dvsku-
tantów zaliczyć należy: Euge­
niusza Pustówkę — dyrektora
Kombinatu im. Lenina, Adama

Koci ma — dyrektora Miejskie-
(Dokończenie na str. 2)

Ich udział

Plenum KK PZPR podczas zapoznawania się z przc-Członkowie

biegiem prac renowacyjnych na ul. Kanoniczej i w Collegium
Iuridicum. Fot. JADWIGA RUBIŚ

Bardzo trudna wizyta
Papieża Jana Pawła II

Północna wstrząsana jest wojną
wewnętrzną. Trwają wałki mię­
dzy katolicką mniejszością a an­
glikańską większością Przeci­
wieństwa i niesnaski religijne
pogłębiane są nierównością spo­
łeczno-gospodarczą : polityczną,

jako że w tych dziedzinach w

sytuacji wyraźnie uprzywilejo­
wanej są w Ulsterzc protestan­
ci. Rząd brytyjski nic umiejąc
znaleźć rozwiązania politycznego
wysłał do Irlandii Północnej
wojsko dla utrzymania porządku

i godzenia stron, co spowodowa­
ło jednak nasilenie terroru, za­
machów, represji. Ponad 2 tysią­
ce zabitych, dwadzieścia kilka

tysięcy rannych, niepewność i

niepokój — to plon ostatniego
dziesięciolecia.

Początkowo w Watykanie za­
powiedziano, że Papież odwiedzi

Republikę Irlandzką, zaś do Hi­
sterii nie po.jedzic. Katolicy w

Irlandii przyjęli zapowiedź
zyty z radością, ale oczekiwali,
że odwiedzi również Irlandię

(Dokończenie na str. S)
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dnowa zabytków Krakowa stała się sprawą
ogólnopolską, w coraz większym też stop­
niu idea przywrócenia pełnych walorów

wspaniałemu dziedzictwu kulturalnemu, jakie
Sianowi prastara stolica Polski, przenika do śro­
dowisk polonijnych.

Nakłada to szczególne, ogólnonarodowa obo­
wiązki na gospodarzy miasta, na wojewódzką
organizację partyjną jako przewodnią siłę poli­
tyczną, mogącą inspirować szeroką działalność

społeczną na rzecz tego olbrzymiej wagi dzieła.

Dlatego też pragnę podziękować Komitetowi
Krakowskiemu Partii za zorganizowanie tego po­
szerzonego posiedzenia Plenum w całości poświę­
conego sprawie tak drogiej wszystkim, którzy
w- kraju czy poza jego granicami myślą i czują
po polsku. Przebieg dyskusji był zresztą najlep­
szym potwierdzeniem słuszności tej decyzji.

Chcialbym i ja do tej dyskusji się włączyć
i aby nie powtarzać wypowiedzianych tu już
głębokich refleksji natury ogólnej, mądrych pro­
pozycji organizacyjnych — pozwólcie, że ograni­
czę sic do jednego tylko aspektu naszej wielkiej
sprawy, mniej może niż inne, a może nawet

należy powiedzieć — zbyt mało eksponowanego.
Pośrednio dziś dotkną! tegó tematu tow. Czuma.

Aby jaśniejszy stał się wniosek, jaki chcialbym
przedstawić, kitka słów niezbędnego wstępu.

Naród każdy, podobnie zresztą jak każda spo­
łeczność, a nawet każda jednostka ludzka, tym
w ieksze ma możliwości przyczynienia się do po-

; -ii dobrą powszechnego, im większą

zdziałać, jak działa dziś. A legityma-
narodowej przeszłości są te dzieła
i duchowe, które nam przekazały

poprzednie. Z tym jednak ważnym

więkśźeńra
przedstawią indywidualność, im pełniej ukształ­
towaną jest jegp osobowość, im większe są jego
walory człowiecze. A cóż to są owe walory czło­
wiecze? Dlaczego mówiąc przecież o zabytkach
typu materialnego' odwołuje się do innej sfery
kwalifikacji i ocen? Możecie, Drodzy Towarzy­
sze. dopatrywać się w tym mego skrzywienia
zawodowego, X pewnie to będzie prawda, ale
nie ma w tym chyba nie złego, jeśli od różnej
strony rozpatrujemy wspólnie nas emocjonujące
zagadnienie.

Budowlany patrzy na to inaczej, inżynier je­
szcze inaczej, a humanista także ma prawo

spojrzeć po swojemu, na to wspólne prze­
cież, wspólnie prowadzone dzieło. Dawno, przed
wiekami odkryto prawdę, że każdą rzecz ma­
terialną, każdą istotę żywą rozpatrywać należy
— jeśli chodzi o jej wartość — według tego, co

jest dla niej właściwe, co jest jej szczególną
wyróżniającą właściwością.

C
> jest właściwością człowieka? Oczywiście
ió, co nas wyróżnia od innych istot żywych.
Musimy jeść by utrzymać się przy życiu,

ale jeść miisi i ptak i płaz i drzewo il.d . Musimy
gdzieś mieszkać. Naturalnie. Aie musi także

gdzieś mieszkać i każdy inny żywy stwór. A .czło­
wieka wyróżnia od innych istot żywych jego
kultura. Tym ona wyższa, im hardziej charakte­
ryzuje tego człowieka, umysł skierowany ku

przyszłości swych bliskich, . swego środowiska,
swego narodu, stale dążenie do postępu, nieu­
stanny głód prawdy, dobra i piękna. Wyróżnia
go wreszcie pragnienie potwierdzenia swej wła­
snej wartości przez poczucie, że jest się innym
potrzebny. Być innym potrzebni jako naród, po­
trzebni ludzkości, możemy przede wszystkim
przez to. co reprezentujemy jako ludzka indy­
widualność zbiorowa, która wyrażą się w na­
szym narodowym charakterze, w naszej narodo­
wej kulturze. Sądzę, że wiekowa mądrość tkwi
w twierdzeniu stoików, że to, co człowiekowi
dała naturą nr niepodważalną własność. której
lnu odebrać nie można — to jest czas. Ten inny
charakter czasu od wszystkiego co posiadamy
wyraża się nawet w sferze językowej. Boć prze­
cież, jeśli mamy 5(1 zł to mamy i 30 zl. Jeśli ma-

my dwa domy, to mamy i jeden dom. A jeśli
mamy 50 lat, to nie mamy 30 lat. Dlaczego to

w sferze języka tak się odbija? Bo ten czas jest
z nami organicznie i ściśle związany. To jest ta

najściślejsza nasza własność.

Wszystko co człowiek ma, można mu odebrać.
Można też przerwać jego czas, ale likwidując sa­
mego człowieka. Ale i wówczas nie odbierze mu

się czasu, który przeżył. Ważne więc w jego oce­
nie jest to, jak przeżył swój czas, jak go wyko­
rzystał, co zdziałał w tym czasie, który mu dała

natura, co po sobie zostawił.

Odnosi się to do człowieka, do grupy społecz­
nej i do narodu wreszcie. Oceniać go mu­
simy według tego jak przeżył swój czas

przeszły, jak przeżywa swój czas teraźniejszy,
co potrafił
cją naszej
materialne

pokolenia
wyjaśnieniem, że i w tych materialnych zabyt­
kach zaklęta jest przecież myśl, przeżycia arty­
styczne, duch ich t«'órców. Materialny jest ze­
wnętrzny wyraz tych zabytków, a treść ich jest
dużo głębsza, natury ogólnokulturalnej, ducho­
wej. Cóż wart byłby naród, który przekreślałby
swój własny czas? Byłby to moralny samobójca.

Ci., co przed nami byli nie są naszymi panami,
nie ograniczamy się do odziedziczonego po nich

spadku, boć przecież jako ludzie dążymy wciąż
do posłępu, ale są naszymi nauczycielami. W cią­
głości przeszłości i teraźniejszości wyraża się na­
sza narodowa indywidualność, w tym tkwi źródło

naszego narodowego charakteru, naszej kultury.
Brać od innych wszystko co wartościowe, włączać
do naszego życia — tak! Czyniliśmy to zawsze,
twórczo wzbogacaliśmy naszą kulturę. Ale pomi­
jać, lekceważyć, pomniejszać to, co nasze, właści­
we, có określa naszą osobowość narodową — prze­
nigdy nie! Bo tym właśnie co nasze, co nam jako
Polakom w sferze człowieczych wartości właści­
we, wzbogacać możemy kulturę ogólnoludzką.
I taki ogólnoludzki charakter mają te dobra ma­
terialne. które świadczą o naszej narodowej in­
dywidualności, a Kraków zajmuje wśród nich

pozycje szczególną, wyjątkową, niepowtarzalną.
Odnawiając więc zabytki Krakowa spełniamy
obowiązek nie tylko wobec własnego narodu, ale
również wobec całej człowieczej Społeczności
świata. Toteż musimy dążvć, hv w czasie mo­
żliwie nie odległym móc dorobek naszej pracy
pokazać, a przez to zainteresować naszym dzie­
łem. udowodnić, że spełniamy swój obowiązek.
Międzynarodowe instytucie dla rozwoju kultury
powołane — musza uznać nasze dzieło również
za własne. Dziś jeszcze zbyt wcześnie, zbyt mały
jeszcze mamy dorobek — niepełny rok działa
nasz Komitet — by problem Krakowa postawić
ponownie na.forum UNESCO, ale taką perspek­
tywę w naszych planach mieć musimy. Musimy
to uwzględnić w naszym programie dlugofalo-
... ... -n i dobrze się do tego przygofować.

T
m wnioskiem, w którym zawarte: jest pra­

gnienie hy Kraków' sta! się- nic trlko świa­
dectwem naszej przeszłości, ale wciąż żywą,

wciąż twórczo oddziaływającą częścią składową
kultury ogólnoludzkiej — chcialbym zamknąć
mój głos w dyskusji. Ale muszę jeszcze dać

satysfakcję potrzebie swego serca i jak najgo­
rętszą wdzięczność wyrazić tym wszystkim, któ­
rzy swym czynem, swa ofiarnością dowodzą, że
ten stary i wciąż miody Kraków, harmonijnie
łączący przeszłość i teraźniejszość, a na trwałym
fundamencie dorobku pokoleń budujący przy­
szłość tych co po nas przyjdą — to istotny skład­
nik naszej narodowej osobowości, jeden z waż­
nych mierników naszych prawdziwie człowie­
czych walorów.

(Dokończenie ze str. 1)

go Biura Projektów, Henryka
Zarembę — dyrektora Budosta-

lu, Kazimierza Ślizowskiego —

dyr. nacz. Zjednoczenia Kopal­
nictwa Surowców Chemicznych.
Bolesława Kordasa — rektora

PK, Tadeusza Folaka — dyrek­
tora PKZ, Stanisława Starucha
— przewodniczącego krakow­
skiego Oddziału NOT, Jana

Wróblewskiego — dyrektora
Zjednoczenia Budownictwa Ko­
munalnego, Andrzeja Wyży­
kowskiego — prezesa krakow­
skiego Oddziału SARP.

Wielu z mów-ców wskazywało
na niezbędne dla osiągnięcia ce­
lu decyzje
państwowej,
wydaje się
programu rządowego międzyre­
sortowego problemu nauko­
wych podstaw odnowy zabyt­
kowych zesoołów — mówił o

tym prof. Bolesław Kordas. Ta­
deusz Polak postulował utwo­
rzenie odrębnego, zajmującego
się wyłącznie krakowskimi za­
bytkami oddziału PKZ.

Droblemy charakteryzujące
* wpływ odnowy, na kształt

i funkcjonowanie miasta były
tematem wystąpień prezydenta,
m.' Krakowa Edwarda Barszcza,
Andrzeja Kurza

Wydawnictwa
Andrzeja Skoczka

Wydziału
Kazimierza Radwańskiego —

przewodniczącego komisji opi­
niodawczej d.s. odnowy. I w

ich glosach wiele miejsca zaję­
ła sprawa ochrony
naturalnego, jako
głównych warunków
ności procesu odnowy.

władz administracji
Szczególnie ważne

wprowadzenie do

•— dyrektora
Literackiego,
— dziekana

Architektury PK.

środowiska

jednego z

efektyw-

Z sali koncertowej

Wyrazem coraz powszechniej­
szego włączania się w wielką,
narodową akcję odnowy, kra­
kowskich zabytków mogą być
deklaracje aktywnego w niej
uczestniczenia, dary pieniężne i

rzeczowe. Zdzisław Uberman —

red. naczelny OTV Kraków po­
informował o decyzji wyre­
montowania przez Komitet d.s.
Radia i Telewizji jednej z ka­
mienic przy ul. Szewskiej. O

efektach, ale i o konieczności

prowadzenia nadal propagandy
odnowy, o działalności dzienni­
karskiej i wydawniczej w tym
dziele mówił Mieczysław Czu­
ma —- red. naczelny „Przekro­
ju”.

Tadeusz Nowiński — prezes

krakowskiej Izby Rzemieślni­
czej przedstawił dotychczasowy
i przyszły udział i możliwości

rzemieślników w pracach przy
odnowie. Współuczestnictwo
młodzieży w akcji odnowy omó­
wił Waldemar Janda — wice­
przewodniczący Krakowskiej
Rady Federacji SZMP w Kra­
kowie.

Odnowa Krakowa widziana w

perspektywie sytuacji gospodar­
czej kraju, możliwości służenia

pomocą krakowskim, władzom,
. instytucjom i przedsiębiorstwom
— to w największym skrócie te­
mat wystąpienia Witolda IH-

browskiego. z-cy r kierownika

Wydziału Przemysłu Ciężkiego.
Transportu i Budownictwa KC

PZPR.

Dyskusję zakończyło wystą­
pienie przewodniczącego Rady
Państwa, Henryka Jabłońskiego.
(obszerne fragmenty jego wy-
stąpienia zamieszczamy obok).

Plenum KK PZPR podjęło

uchwałę o zadaniach w odnowie

zabytków Krakowa określającą
najistotniejsze i najważniejsze
z nich dla prawidłowego prze­
biegu odnowy.W części obrad

sprawom
Komitet Krakowski
zwolnił z obowiązków
KK tow. Zofię Wiktorowicz w

związku z podjęciem przez nią
studiów w Moskwie. W poczet
swych członków KK PZPR po­
wołał Eugeniusza Fustówkę, dy­

rektora naczelnego Kombinatu
HiL.

Obrady plenarne KK. PZPR

zakończył krótkim podsumowa­
niem X sekretarz KK PZPR,
Kazimierz Barcikowski mówiąc,

dokonania w

to zaledwie

wielu, jakie
by proces ten

w nim nadzie­
je. Jednocześnie tow. Barcikow­
ski w imieniu -krakowskiego
społeczeństwa i władz wyraził
podziękowanie wszystkim, któ­
rzy serdecznie przejęli się spra­
wa odnowy krakowskich zabyt­
ków. którzy dali tego liczne do­
wody w postaci darów, -dat­
ków, pracy. (e)

poświęconej
organizacyj nym

PZPR

członka

że dotychczasowe
procesie odnowy
pierwszy krok z

musimy zrobić,
spełnił pokładane

Na początek nowości
Ośmieliliśmy się naruszyć wo­

lę Karolo, Szymanowskiego.., Za

swego życia bowiem nie zgadza!
się on na wykonywanie swojej
I symfonii, dzieła młodzieńcze-

Tymoszówce
-— a

ie „kryiy-

go. napisanego w

„lato, jesień, zima 1906'
które miało sprawie'.
c'11 berlińscy... w

’

czasie grania
’tej symfonii będą się wysuwać
z sali z przekleństwem na posi-
nialych ustach”. Krytycy berliń­
scy z sali się nie wynosili, bo-
wiem... I symfonii nigdy nie u-

słyszeli: wykonano ją. a i to me

w całości, tylko raz jeden przed
siedemdziesięciu, laty w Warsza­
wie. a potem tylko we fragmen­
tach radiowych.

Zarówno więc odwagę, jak i

pomysłowość wykazał Jerzy Ka-

tlewicz, prezentując tę właśnie
1 symfonię (a właściwie jej

iimnnnmiimiiiiiiiminiiininiimniimiiiiiiinnnnmiiinmiiHniiiniimimiimmiuiiiimiiiiimiiimmiimiiimmmimiin,
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W historii Polski prawie
każdy miesiąc zaznaczył
się jakimś wydarzeniem,

które w większym lub mniej­
szym stopniu wywierało
wpływ na losy naszego naro­
du. Kończy się właśnie wrze­
sień — jeden z najtragiczniej­
szych dla nas miesięcy, zresz­
tą nie tylko dla nas, bo —jak
wykazują statystyki — w sza­
leńczej wojnie rozpętanej
przez Hitlera, w którą wciąg­
niętych zostało 61 państw,
śmierć poniosło ponad 50 mi-
•ionów ludzi z różnych krajów
świata, w tym 6 milionów sa­
mych Polaków.

Na polskiej ziemi Tozegrał
się pierwszy akt tej tragedii,
którą historia zwie II wojną
światową. Stąd też nasze mo­
ralne prawo do przypomnie­
nia światu o wydarzeniach
sprzed 40 lat. I to właśnie te­
raz. kiedv z innych statystyk
wynika, że ten sam świat wy­
daje na zbrojenia 400 miliar­
dów dolarów rocznie. Nie trze­
ba chyba mieć zbyt rozwinię­
tej wyobraźni, aby zdać sobie

sprawę z rozmiaru tych
datków, co można by za

pieniądze
jąc je na

chowując
tamtych
do
świata

gdańskiej,
że język armat
że

piących ludzkość
i najlepszym sposobem odda­
lania widma Wojny jest wy­
chowywanie narodów w du­
chu pokoju. I takiej treści de­
klarację złożyliśmy w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych

wy-
te

zdziałać, przeznacza-
zgoła inne cele. Za-

po 40 latach pamięć
dni, wystosowaliśmy

narodów i parlamentów
POSŁANIE z ziemi

w którym głosimy,
nigdy nie mo­

ro z wiązać problemów tra-
że jedynym

jej
dokumentów

z prośbą o wprowadzenie
do oficjalnych
tej organizacji.

Przed kilku dniami rozpo­
częła się kolejna, XXXIV se­
sja Zgromadzenia Ogólnego
NZ. na którą zjechali dele­
gaci ze 152 państw członkow­
skich. Porządek dzienny ob­
rad przewiduje do przedysku­
towania aż 126 punktów, po­
śród których sprawy wojny i

pokoju na świecie wysuwają
się na plan pierwszy. Bo istot­
nie, jest obecnie o czym roz­
mawiać, zwłaszcza w sytuacji,

Edward Gierek

leszczyńskim
Wczoraj przebywał w woj. le­

szczyńskim I sekretgrz KO PZPR
— Edward Gierek. Odwiedził
en kombinat PGR. Gola, gospo­
darujący na 7 tys. ha. który
specjalizuje się w produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej oraz placów­
kę naukowo-badawczą — Cen­
tralny Ośrodek Hybrydyzacji
Trzody Chlewnej w Pawłowi­
cach. Następnie T sekretarz KC

odwiedził miejscowość Rydzynę,
która uzyskała tytuł Krajowe­
go Mistrza Gospodarności.

Na zakończenie swego pobytu
na ziemi leszczyńskiej Edward

Gierek przybył do Leszna. Zwie­
dził tutaj Leszczyńską Fabrykę
Pomp, produkującą na potrze­
by przemysłu okrętowego, bu­
downictwa oraz rolnictwa i me­
lioracji. Następnie J sekretarz

KC P7.FR spotkał się z'Egżeku-
’tywą KW. RERR,

W
s

d.wie zachowane czgśeś) n« wczo-

ta.iszym — •pidtkgwgm — wif-
czorzo inaugurującym sezon w

naszej Filharmonii. Na, wła--
. śnie Filharmomn. której patro­
nuje Karni Szyw.annwski, mn

szczególne ulgi i przywileje, je­
śli idzie o jego muzyki,,..

Tak wwc ta I symfonia była
krakowską nowością rępertun-
rową. Ale były i nowości dal­
sze: Koncert skrzypcowy Ar

drzem. Panufnika oraz „Siwa
mgła” Wiesława Kilara — oba
krakowskie prawykonania. Po

tego dodano jeszcze „Odwieczne
pieśni" M. Karłowicza,, gwoli,
przypomnienia 70-lecia śmierci

kompozytora.
Świetna wykonawczynią so­

lową Koncertu Panufnika była
wczoraj Wanda Wiłkom.iibska. W

jej wizji interpretacyjnej Kon­
cert ten miał i kontemplacyjną
głąbią (II ez.), i brawurą (finał),
i szeroko rozsnuwaną melody­
ką. No i ten kryształowo erysty
dźwięk skrzypiec Wiłkomir­
skiej...

•W nowej kompozycji Kilara z

„góralskiego" cyklu, w nastro­
jowej „Siwej m.gle" —■którą
sam twórca określa, jako pejzaż
wokalno-symfemiczny — węjsokl
kunszt śpiewaczy we frazie i

ekspresji wykazy:.vał baryton
Andrzej Bachleda. I wreszcie na.

zakończenie — „Odwieczne p-e-
śni". Bardzo dobrze brzmiała

całym tym koncercie nasza fH-
harmoniczna orkiestra pod ba­
tutą J, Katlewicza.

JEKZy PARZYKSKI

l prac Prezydiom Rządu
21 bm. Prezydium Rządu roz

patrzyło kolejne problemy zwią­
zane z sytuacją w energetyce
Powzięto szereg decyzji. Zmie­
rzają one do zapęwni.ońia ela­
stycznego. możliwie jak najbar­
dziej efektywnego dysponowa­
nia energia.

Prezydium Rządu podkreśli­
ło, ź* dla złagodzenia napię­
tej sytuacji w energetyce nie­
zbędne jest, oprócz przedsię­
wzięć doraźnych, podejmowa­
nych przez energetyków, upow­
szechnienie oszczędnej i zdyscy­
plinowanej gospodarki prądem.

Ministrowie hutnictwa i prze­
mysłu chemicznego złożyli in­
formacje o stanie przygotowań
w swoich resortach do okresu

zimowego.
Prezydium Rządu rozpatrzyło

założenia doskonaleni, systemu
zarządzania i planowania w

przemyśle stoczniowym.
Rozpatrzono informację mini­

stra oświaty i wychowania o

stanie wprowadzania w życie re­
formy systemu edukacji narodo­
wej i przygotowaniach szkół do

pracy w roku szkolnym 1979/80.

senatora Ed-

wynika
prsygoto-

w wy bo­

do

nem, czy „radzieckie oddziały
wojskowe na Kubie”, lecz ty­
siące amerykańskich baz woj­
skowych, rozrzuconych po ca­
łej kuli ziemskiej i aż jeżą­
cych się od bomb jądrowych.
Pokojowi zagrażają ci, którzy
organizują zgiełkliwe demon­
stracje militarne w pobliżu
granic państw socjalistycznych,
ingerują w sprawy suweren­
nych państw, podnoszą rękę
na. ich wolność, tworzą „kor­
pus szybkiego reagowania” po­
wołany specjalnie do interwe­
niowania w celu żagarnięcia
źródeł s urowc ó w«.

Wiele problemów ma

rozstrzygnięcia Parlament
Świata, tymczasem jednak
rozgorzał w nim spór, na te­
mat, która z dwóch delegacji
Kampuczy (Kambodża) ma za-

...z ziemi gdańskiej
gdy świat jest nadal podzielo­
ny na różne bloki, strefy
wpływów, na biednych i boga­
tych, gdy różne kryzysy gnę­
bią ludzkość, a mocarze tego
świata prześcigają się w pro­
dukcji nowych typów broni,
rakiet międzykontynentalnych,
podwodnych, antyrakiet wie­
logłowicowych, samosterują-
cych i czort wie jakich Jesz­
cze.

Niechże małym przyczyn­
kiem do ilustracji tej sytuacji'
będzie niedawny artykuł, jaki
ukazał się na łamach radziec­
kiego pisma „Krasnaja Zwiez-

da”, w którym autor pisząc o

różnych insynuacjach na te­
mat rzekomych planów mili­
tarnych Związku Radzieckiego
przytacza taką oto refleksję:

^Rzeczywiste zagrożenie dla

pokoju stanowią nie mityczne
„radzieckie czołgi” nad Re-'

jąć miejsce na sali obrad --

obalonego reżimu ludobójcy
Fol Fota (3 min zamordowa­
nych), czy też prawowitego
rządu, faktycznie sprawujące­
go w kraju władzę? Dla każ­
dego, kto czyta te słowa, spra­
wa wydaje się oburzająca, ale
tak w istocie rzeczy jest, bo

spór może rozstrzygnąć, zgod­
nie z obowiązującą procedurą,
tylko Komitet. Akredytacyjny.
Szkopuł w tym, że z uwagi na

jego aktualny skład może się
on wypowiedzieć za utrzyma­
niem status quo, to znaczy za

zachowaniem miejsca dla de­
legacji reżimu Pol Pota. Był­
by to oczywisty skandal i dla-

tego, aby mu zapobie*', kilka

krajów (m, in. ZSRR. Wief’
nam i Laos) skierowało <do
sekretarza generalnego ONZ
— Kurta Waldheima noty, w

których wyrażają zdecydowa­
ne poparcie dla prawomoc­
nych i legalnych przedstawi­
cieli narodu kampuczańskie-
go-

• w Szwecji przewaga tyl­
ko jednego mandatu zwycię­
stwo w wyborach parlamen­
tarnych odniosły trzy partie
mieszczańskie nad partiami
socjaldemokratyczną i komu­
nistyczną; Tak więc w 349-

miejscowym parlamencie sto­
sunek sił .między lewicą a o-

beżem mieszczańskim będzie
wynosił 175 do 174 na korzyść
mieszczan. 9 Z dwóch dal­
szych wystąpień
warda Kennedyego
niedwuznacznie, iż

wujo on grunt do ogłoszenia
swej kandydatury
rach prezydenckich. 9 Nadal

niejasne są doniesienia o sy­
tuacji w Afganistanie i kuli­
sach przewrotu pałacowego,
9 Amerykańscy, egipscy i

izraelscy negocjatorzy zawarli

porozumienie w sprawie sił

pokojowych do nadzorowania

wycofania się Izraela z Pół­
wyspu Synajskiego. Będą się
one składały z amerykańskich
techników, wspólnych izrael-

sko-egipskich patroli i obser­
watorów ONZ. 9 Fo raz

pierwszy w historii Watykanu
zatrudnieni na terytorium
państwa kościelnego pracowni­
cy postanowili utworzyć wła­
sny „związek zawodowy”, któ­
ry ze względów formalnych
zwać się będzie „komitetem”.

(m-tz)

KOMUNIKAT DRKP W KRAKOWIE

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie u-

przejmie informuje, że w związku z pracami remontowymi
na trasie Kalwaria Lanckorona — Stronie, w dniach 24, 25,
26 j 27 września br., w godz. od 8 do 13 odwołuje się na tym
odcinku kursowanie następujących pociągów osobowych:

nr 43918 relacji Żywiec — Kraków Gł., odjazd ze stacji
Stronie o godz. 8,12'

nr 525 relacji Kraków Płąszów — Sucha Beskidzka, odjazd
ze stacji Kalwaria Lanckorona o godz. 8 .34

nr 7311 relacji Poznań •— Zakopane, odjazd ze stacji Kal­
waria Lanckorona o godz. 9.52

Nr 512 relacji Zakopane — Kraków Płaszów, odjazd ze sta­
cji Stronie o godz. 10.08

nr 514 relacji Zakopane — Kraków Płaszów, odjazd as sta­
cji Strome o godz. 12.08

nr 5311 relacji Olsztyn — Zakopane, odjazd ze stacji Kal­
waria Lanckorona o godz. 11 .40.

Fociągi nr 7311 i 5311 pojadą do stacji przeznaczenia drogą
okrężną przez Wadowice.

Podróżni z pociągów 43918, 525. 7311,
cinku Kalwaria Lanckorona — Stronie
tobusami PKS.

Informuje się podróżnych, że druga ______

34213 relacji Kraków Gł. — Żywiec rozpoeznie bieg na stacji
Kraków—Płaszów.

Za zmiany w kursowaniu pociągów, wszystkich podróż­
nych bardzo przepraszamy. K-6783

512, 514 i 5311 na od­
będą przewiezieni au-

ezęść składu poc. nr
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Na 100 Jecie Muzeum Narodowego

- fifić>w
portret własny"

Dostojna i surowa Anna Jagiellonka, szlacliciura — war­
choł z uchem obciętym gdzieś w sejmikowej bójce, pora­
żona rozpaczą para chłopów siedzących przed chałupą obok

trumny, smutna, roniąca łzy jak diamenty Maria Pawlikow­
ska-Tasnorzcwska, uśmiechnięta i piękna aż do przesady
Pola Negri.

Wielki pisarz i wielki malarz. Portret Jarosława Iwaszkiewi­
cza z żoną — dzieło Stanisława I. Witkiewicza wypożyczył ze

swych prywatnych zbiorów sam mistrz Jarosław.

JUŻ WYSTAWA „Romantyzm
i romantyezność w sztuce pol­
skiej XIX i XX wieku”, której
Marek Rostworowski był jed­
nym z głównych realizatorów,
dowiodła jak potrzebne i wcią­
gające są tego rodzaju dyskusje
o sprawach zasadniczych, pro­
wadzono poprzez wybitne dzie­
ła sztuki zebrane' podług okre- ’

słonej myśli. „Polaków portret,
własny” zapowiada się na wy­
darzenie có najmniej tej samej
wagi z tym, że nagromadzenie-
słynnych dzieł naszego nialar-
stwa i rzeźby będzie tu chyba
jeszcze większe niż na wysta­
wie romantyzmu.

Na potrzeby ekspozycji odda­
no cały Nowy Gmach, który od
5 października, bo wtedy otwar­
ta zostanie wystawa, przycią­
gać będzie z pewnością setki

zwiedzających. (e)

Powstaną nowe drogi i mosty

Krakowski kanał żeglugowy
Z

OBRAZÓW patrzą na nas

setki oczu, setki twarzy —

mądrych i głupich, skupio­
nych i próżnych, pięknych i

banalnych. Wszystkie są naszą

twarzą, twarzą naszych ojców,
dziadów, pradziadów. Odnaj-
dziemy w nich własne rysy i

cechy — te, które cenimy i pie­
lęgnujemy i te, o których chęt­
nie byśmy zapomnieli.

Pisaliśmy o tej wystawie już
w roku ubiegłym. Przygotowa­
nia do . niej trwają od blisko
dwu lat, ale będzie to też wy­
stawa, jaka zdarza się niezwy­
kle rzadko, może raz na... sto

lat. Właśnie z okazji 100-lecia
Muzeum Narodowego przygoto­
wywana jest wielka ekspozycja
zatytułowana „Polaków portret
własny”. Jej pomysłodawcą i

głównym autorem jest dr Ma­
rek Rostworowski, a współpra­
cownikami przy organizowaniu
wystawy Helena Małkiewiczów-

na, Krystyna Moczulska i Ja­
nusz Wałek, autorem oprawy
plastycznej — Ryszard Otręba

DO NOWEGO GMACHU Mu­
zeum Narodowego zwieziono o-

brazy pochodzące ze zbiorów
niemal wszystkich polskich mu­
zeów, z kolekcji prywatnych,
z klasztorów i kościołów. Każ­
dy z tych obrazów to cenne i

ważące w dziejach polskiej sztu­
ki dzieło, każda z rzeźb stano­
wi ozdobę niejednej galerii.
Blisko 500 eksponatów składa

się na niecodzienną i niespoty­
kaną w naszym wystawiennic­
twie prezentację polskiej sztuki.

Ideą wystawy jest ukazanie

zawartych w dziełach sztuki

Polarna Atlantyda
Geolodzy radzieccy natrafili

w północno-wschodnich krańcach

Syberii na nowe ślady zatopio­
nego lądu. Od dawna wiadomo

było, że kiedyś istniało połącze­
nie między Azją i Ameryką Pół­
nocną. Był to pomost lądowy, łą­
czący Czukotkę z Alaską w miej­
scu dzisiejszej Cieśniny Beringa.
To połączenie lądowe zostało

przerwane dopiero około 10 ty­
sięcy lat temu. Wcześniej tą dro­
gą odbywała się wędrówka zwie­
rząt. Z pomostu lądowego sko­
rzystały także grupy paleolitycz­
nych łowców mamutów, prze­
chodząc z Azji do Ameryki i za­
ludniając stopniowo ten konty­
nent.

Ostatnie badania geologiczne i

paleontologiczne wykazały, że
teoria pomostu .W Cieśninie Be­
ringa była błędna. Stwierdzono,
if pomost ten był częścią wiel­
kiego lądu, który znajdował się
przed dziesiątkami tysięcy lat
na miejscu dzisiejszych mórz'

Beringa i Czukockiego. Ląd się­
gał daleko na zachód i południe.
Jego fragmentem jest dzisiejsza
Alaska, wyspy Aleuty, Koman­
dorskie, Beringa, Półwysep Czu-

kotka.

wyobrażeń, jakie po sobie zo­
stawili nasi przodkowie i jakie
pozostawimy po sobie my. Tak

więc od średniowiecza poczyna­
jąc poprzez renesans, barok,
czasy oświecenia, okres zabo­
rów, odzyskanie niepodległości,
II Rzeczpospolitą, wojnę, aż do

naszych dni. Chronologiczny u-

1 ład wystawy nie jest tu jed­
nak najważniejszy. Najciekaw­
sza wydaje się próba ukazania

tych cech i wartości — zarów­
no pozytywnych jak i negatyw­
nych — Polaków, które mają
znaczenie dla naszej współczes­
nej świadomości narodowej,
próba ukazania jak zmieniało

się wartościowanie tych cech,
jak pojawiały się nowe, jak
■wrastały w nasze myślenie.

Poniysłodawca i jeden z głównych współautorów wystawy,
dr Marek Rostworowski wśród zgromadzonycłi w Nowym Gma­
chu portretów Polaków'.

Zdjęcia JADWIGA RUBIS

Dwa oblicza dawnych Polaków — godny i do­
stojny magnat i typowy, z obciętym uchem, sej­
mikowy warchoł. W którym szukać będziemy
źródeł naszych cech i wad?

zmieni krajobraz miasta
Przypomnijmy.

Elektrow­
nia w Skawinie, pozosta­
jąc wytwórnią prądu,
stanie się też fabryką
ciepła, głównie dla przy­

szłych os. Ruczaj-Ząborze-Skot-
iiiki. Rozbudowywać się bę­
dzie nadal w Łęgu ciepłownia
dla Krakowa z tym, że prze­
kształci się ona również w du­
żą elektrownią, Sama zaś elek­
trownia w Połańcu, po zainsta­
lowaniu wszystkich tu zaplano­
wanych turbozespołów, pochła-

Wszystko wskazuje na to, że — w związku
ze wzrastającym zapotrzebowaniem na śląski wę­
giel przez nadwiślańskie miasta i przemysł —

przyspieszona zostanie realizacja inwestycji wod­
nych na Wiśle powyżej i poniżej Krakowa, aż do
Połańca.

niań ma rocznie aż 5 min ton

węgla. Jedynym sposobem do­
starczenia. go dla tych olbrzy­
mów energetycznych i innych
odbiorców jest transport wod­
nym szlakiem.

OD PYCIIOWIC
DO UJŚCIA WILGI

Wśród inwestycji, mających
na celu stworzenie całorocz­
nych warunków nawigacji dla

przewozu węgla Wisłą, zamie­
rzona jest budowa kanału kra­
kowskiego. Aktualnie, po za­
twierdzonej przez Komisję Pla­
nowania przy Radzie Ministrów

koncepcji lokalizacyjnej, opra­
cowuje się dokumentację geolo­
giczną, jako wstęp do założeń

techniczno-ekonomicznych. Po
ic akceptacji krakowski Hy-
droprojekt sporządzi projekt
techniczny. Wg pierwotnych .u -

stalcń miał być gotowy w cza­
sie umożliwiającym rozpoczęcie
budowy kanału w 1984 r. W

przypadku nadawanego inwe­
stycji przyspieszenia być może,
że. terminy zostaną skrócone i

roboty podejmie się jeszcze
wcześniej.

przy-
Kra-

nie-

jej
'

biegu, w Pyćhbwi-
kończył na 78 km w

dzisiejszego ujścia Wil-

wytyczono przez pustą,
wzdłuż o-

Budowa kanału to wielkie

przedsięwzięcie hydrotechniczne,
z którym łączy się konieczność
dokonania wielu nowych roz­
wiązań i zmian urbanistycznych
na trasie jego biegu. Plany in­
westycji towarzyszących
gotuje Zarząd Rozbudowy
k iwa.

Kanał żeglugowy jest
zbędny dlatego, by transportu
nic kierować starym korytem
Wisły, chroniąc naturalne śro­
dowisko — z zabytkowym kraj­
obrazem i budowlami — w re­
jonie klasztoru • Norbertanek,
Wawelu i Skałki. Kanał ma po­
wstać także dlatego, że zakole

Wisły koło mostu Dębnickiego
utrudnia szybki przepływ duże­
go taboru rzecznego, każdy po­
ciąg wodny składać się ma z

pcliacza z dwoma barkami dla

przewozu 3 tys. ton węgla.
Dla zbudowania kanału trze­

ba wydrążyć i przemieścić aż

3,5 min ton ziemi. Woda w

kanale ma płynąć w wykopie
o szerokości 58 m na poziomie
dna i 100 m na wysokości tere­
nu — po prawej stronie Wisły.
Kanał będzie się rozpoczynał na

74'km

cach, a

miejscu
gi-

Kanał

pychowicką dolinę,
becncj dróżki Ruczaj, między
wschodnim obrzeżem Zakrzów­
ka i zachodnim skrajem mają­
cych tu powstać os. Ruczaj-Za-
borze, dalej przez teren dawnej
tandety, przetnie artci ię Kapc-
lanka — Brożka, pobiegnie mię­
dzy os. Podwawelskim i starym
Podgórzem i wpadnie, do Wisły
za hotelem „Kongresowym”. Od

skrzyżowania z trasą Kapolan-
ka —■ Brożka zniknie stara,
zmierzająca łukiem do Wisły,
Wilga. Jej wody skierowane zo­
staną do kanału prosto płynące­
go ku Wiśle.

MOSTY NA KOSZCIE
Kanał przetnie tereny, a wraz z

nimi istniejącą już sieć kanaliza­
cyjną, wodną, energetyczną, ga­
zową itp. oraz ulice i drogi. Bę­
dzie to wymagało przebudowy
uzbrojenia podziemnego oraz

stworzenia nowego układu ko­
munikacyjnego z węzłami dro­
gowymi i 9 mostami. Układ ten

I drogami biegnącymi przez

mosty na kanale oraz drogami
wzdłuż kanału, mieć będzie cha­
rakter rusztu, a więc będzie
najdogodniejszy dla powiązań
komunikacyjnych j ruchu.

Przewiduje się, że na naj­
ważniejszych. prostopadłych do .

kanału nowych drogach powsta­
ną .4 duże mosty, z. których
pierwszy ma być wzniesiony u

początku kanału, w Pychowi-
cach, na trasie biegu arterii

komunikacyjnej łączącej
„zakopianką”. Drugi most

dzie się na szlaku ruchu

spieszonego, wiodącego od

strady ze Śląska przez Zwierzy­
niec, przekraczającego ul. Ks.

J-zefa, dalej biegnącego przez
mający powstać koło przystani
wioślarskiej „Kolejarz”, most

na Wiśle i do przyszłej al. Na-

pra-
most

toro-

się z

znaj-
przy-
auto-

lia tra-

obrębie
rekrea-

Skałach

drogi. Na lewym jego
przez Zakrzówek ńowo-

ul. św. Jacka oraz

całego kanału drogę

rodów Zjednoczonych na

wym brzegu kanału. Trzeci
— z dwoma jezdniami i
wiskiem tramwajowym
wzniesiony zostanie nad kana­
łem w miejscu jego przecięcia
arterii Kapelan ka — Brożka. I

wreszcie czwarty, duży most

na szlaku dzisiejszej ul. Konop­
nickiej, gdzie zbuduje się nowo­
czesny bulwar Grunwaldzki.

DROGI I BULWARY

Powstaną też mniejsze mosty
i kładki dla pieszych
sach spacerowych w

planowanych terenów

cyjnych i parku na

T . ardowskiego, dla dojścia od

strony os. Podwawelskiego do
stadionu KS „Garbarnia” na

prawym brzegu kanału oraz u

przedłużenia dzisiejszej ul. Dłu­
gosza, tj. w rejonie ujścia ka­
nału do Wisły.

Zbuduje się też równolegle dp
kanału

brzegu
czcsuą
w dłuż

bulwarową. Na prawym brzegu
kanału przez Pychowicę po­
wstanie nowoczesna ul. Ruczaj,
a od trasy ruchu przyspieszone­
go wzdłuż kanału do węzła Ka­
pelanka — Brożka i dalej na

Mateczny oraz w stronę Bonar-
ki biec będzie arteria Narodów

Zjednoczonych. I na tym brze­
gu powstanie droga bulwarowa
tzw. Bulwar Południowy, aż do

ujścia kanału z przedłużeniem
przez przebudowany już węzeł
ul. Na Zjeżdzie wzdłuż Wisły
a w kierunku Dąbia.

Dębniki', Zakrzówek i Ludwi- .

nów opasane dokoła Wisłą i ka­
nałem znajdą się na wyspie. W

pejzaż naszego miasta W'pisze
się duża nowa rzeka — kra­
kowski kanał z przepływający­
mi nim pchaczami i barkami

pełnymi węgla.
BOGUMIŁA riECZONKOWA
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Po Mi^dzynarodowtitt tesflwalu PolWm Ziem Górskich

To nie tylko karnawał

żywiołowości i barwy -

to ekspozycja sztuki ludowej!
zespoły au-

rodziły na
’

— tęwy-
profescra

Reinfussa,
doskonale

mój pierw*
mój pierw-

i Ziem Gór-

wtedy o-

jakie opa-
jo, kto zetknie się

pierwszy.

by się
tentyczne
kamieniu”
powiedź
Romana

sprzed lat,
pamiętam, bo był to

szyznimwywiadii
szy Festiwal Folkloru
skich w . Zakopanem.

Nie uchroniłam się
czywiście od uczucia,
nowuje każr.
z tą imprezą po raz

Absolutnego zafascynowania i
oszołomienia paradą barwy, stro­
ju. ruchu, temperamentu

'

czyli
muzyką, tańcem, śpiewem gó­
rali różnych stron, i jedyne sen­
sowne określenie, jakie przy­
chodzi zwykle po tym to jest:
„wspaniale! cudownie!” itp.

W to bezkrytyczne początkowo
zauroczenie wpadły właśnie owe

słowa znawcy — jak drogo­
wskaz. Nie tylko dla mnie —

dla całej idei imprezy! I choć po
latach moje zafascynowanie i
zauroczenie nie mija, i choć,
obok rzeczowej informacji, dy­
letanckie stwierdzenia: wspania­
le, cudownie, żywiołowo, barw­
nie — dalej są głównym środ­
kiem oceny w naszych (bo prze­
cież nie tylko moich) przekazach
z Festiwalu, to przecież innym
pstrzę już na sprawę okiem i w

kilku refleksjach pofestiwalo-
wych ehciałabym Państwu przy­
bliżyć ten generalny problem ar­
tystyczny Festiwalu — powołu­
jąc się w stwierdzeniach właśnie
na cenne opinie Profesora. ■'rtię

kópiańskib wrześniowe wi-

Zluclzi wspaniałych artystycz­
nych przeżyć, rozbudza emocje,
nasyca barwami i pięknem oczy
widzów na kilka miesięcy. ..Pę­
kający w szwach" namiot i ty­
siące zawiedzionych, dla których
brakuje juz miejsca — to naj­
lepszy dowód na popularność tej
imprezy. Rosnący poziom zespo­
łów zagranicznych i ranga ..Zło­
tej Ciupagi” w Europie — to są
także zyski wymierne. Dzięki ci.
Boże, że nie tylko Druni wznie­
ca nieprzytomne emocje, że np.
w tym roku żywiołowi Hiszpa­
nie wywoływali pod Tatrami ty­
leż entuzjazmu. Byli uwielbia­
ni przez widownię, witani-i że­
gnani kwiatami, publiczność nie

pozwoliła im kończyć występów.
Zestali, oczywiście, nagrody tej­
że publiczności — laureatami.

Był to rzeczywiście popis młodej
urody i gracji świata, ale...

Zespół hiszpański, który dał

wspaniałe widowisko tańca.

..szarpał serce” kastanietami i

śpiewem (i ja zmieniłam wielo­
letnią lokalizację uczuć fascy­
nacji z Turków na Hiszpanów!),
nie dostał żać r i nagrody’ regu­
laminowej a tylko ..Liść Jesieni

dowisko .dostarcza... tysittcfiftu

Tarzańskiej” za dobre zaprezen­
towanie tradycyjnego tańca.

Dlaczego? Tu dochodzimy do
sedna sprawy. Otóż widowisko­
wa strona festiwalu, ta koloro­
wa radość dostarczona tłumnie
nie jest jago celem i walorem

głównym. Głównym, jest inspiro­
wanie. kultywowanie i ekspozy­
cje prawdziwej sztuki ludowej.
Ba, myślę że parę lat temu ak­
tualne było nawet słowo — ra­
towanie. W końcu nie tak wiole
lat dzieli nas od okresu, gdy
sztuka ludowa zepchnięta była
niemal całkowicie na margines
kultury, którą na wsiach posta­
ciować miał Klub ..Ruch”, ma­
gnetofon. potem dyskoteka. O-
statńie jednak kilkanaście (a
właściwie już dziesiąt) lat to

odrabianie zaległości- w tej dzie­
dzinie. T milowym skokiem w

sprawie jest zakopiański Festi­
wal. A jego twórcą w takim
właśnie kształcie — wieloletni

przewodniczący jury, z żelazną
konsekwencją preferujący pewne
sprawy, znakomity uczony i

znawca, profesor UJ — Roman
Roinfuss — etnograf.

Stąd
od paru już lat wprowa­

dzone ro konkursu tak zwane

kategorie — w ramach któ­
rych międzynarodowe jury doko­
nuje oceny. Tę właśnie sprawę,
jako że pojawiała się przecież w

festiwalcwych relacjach, • wywo­
łując, jak się okazuje, zaintere­
sowanie Czytelników — cherlała­
bym .bardzo ogólnie wyjaśnić.

Kategoria I — zespoły auten­
tyczne. Jak 7 nazwy wynika,,
ocenia ...sie tu wszystko- prawdz:-
we. Strój, uczesanie, obrzęd.

ićfiięW',' łanW; ńawet 'śbrżączka
u pasa, oraz okoliczność w ja­
kiej sie tańczy i śpiewa hp. we­
sele. Wierność ludowemu pier­
wowzorowi. Gorzej zatem ocenia
się ..składanki”, choć prezentują
autentyczny folklor.

Kategoria TT — zespoły arty­
stycznie opracowane: w kryte­
riach niezbyt odbiega się od ka­
tegorii T. Bierze sie po prostu po­
prawkę n? udział w przygoto­
waniu programu np. choreogra­
fa. podczas gdy ..autentyczni”
przeważnie przygotowują się sa­
mi z udziałem np. 70-1'etnicb sta­
ruszek jak i małych dzieci.

Kategoria Tlt — zespół styli­
zowany. Tu kryteria przechylała
się w stronę artystyczną tzn, nie

autentyzm ..materiału ludowe­
go” jest najważniejszy, ale wła­
śnie znakomite wykonanie, tech-
11’ko tańca, czystość śpiewu ito.

Wreszcie kategoria IV — fol­
klor rekonstruowany. Głównie

w regionach, gdzie już nrzed
wielu laty zaginął. Wysiłkiem
pasionatów. z okruchów pamięci,
zapisu, stroju — odtwarzany na

scenie. Np. zespół z NRD.

tegoroczny laureat „Złotej Ciu­
pagi” w tej kategorii Wskrzesza

stare tradycję regionu Turyngii,
skąd pokazał chłopskie wesele w

strojach odtworzonych ściśle we­
dług wzorów muzealnych. Kry­
teria oceny są w tej kategorii
chyba najłagodniejsze, bo pro­
centować musi sama idea spra­
wy.

Idea prof. Reinfussa jest ochro­
na autentyku.

W tym roku w Zakopanem
wystąpiło w kategorii I — 5 ze­
społów, n - 8. III - 5iIV—3.
Zatem proporcje są wyraźne. 13

zespołów prezentujących sztukę
ludową najbliższą pierwowzo­
rom. I liczba ta z roku na rok

systematycznie wzrasta,
ublicźności jednak zwykle
najbardziej podoba się to, co

egzotyczne (Turcja. Meksyk,
Mongolia) i tańczone w najszyb­
szych rytmach. Jury — głównie
prof. Reinfdss — tak kierunkując
Festiwal, inne ma. już zyski na

koncie. Na przykład, że znów

ambicją prawdziwego górala na

Podhalu jest urządzić weselisko

po góralsku, na ludowo, w stro­
jach — "nie. po miejsku! A że

górale to naród zdolny nad

wszelką «iiarę. więc niechże idą
w półcienia te'góralskie śpiew­
ki i tańce. „Górnie. pórole. pó-
ra1‘'ko muzyka, cały, świat ło-
b.»:dzieaz, nie ma takiej nika".
T to jest prawda! 1 niechże mają
baczenia wszyscy, jak wielka ro­
lę odgrywa w Upowszechnianiu
tej prawdy zakopiański Festiwal

i prof. dr Roman Reińfuss —

tego prawdziwy „Wielki Baca”.
Kultura ludowa to przecież kul­
tury naszej gniazdo J źródło. ;
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BARBARA NATKANIEC

ROZPOCZĄŁ działalność

Instytut Polski w Paryżu —

ważna placówka kulturalna
i naukowa naszego kraju we

Francji. Dysponuje salą
koncertową i kinową, biblio­
teka., licznymi salami wy­
stawowymi. dyskoteką. W
dniu inauguracji otwarto

ekspozycję polskiego malar­
stwa współczesnego.

W KIJOWIE odbył się
wieczór literacki poświecony
Juliuszowi Słowackiemu z

okazji 170 rocznicy urodzin

poety. Znani ukraińscy poe­
ci: Mykoła Bażan, Lubomir

Dmytęrko i Dmytrij Pa-
włyczko zaprezentowali
swoje przekłady utworów

Słowackiego.
W MUZEUM w Bochum

otwarto wystawę „Twór­
czość artystyczna więźniów
obozu oświęcimskiego”. Eks­
pozycja gromadzi 120 prA”
m. in. Kawerego Dunikow­
skiego i Józefa Szajny.

Polonica
kulturalne

DWIE polskie książki o-

trzymały dyplomy honorowe
na otwartej w Lipsku wy-

' stawie . ‘„Najpiękniejsze
książki świata”: „Parowozy
kolei polskich” Jana Piwow­
skiego i „Teoria eksploata­
cji .pojazdów”; obie ukazały
się nakładem Wydawnictwa
Ętomunikacji i Łączności.

’ W STOtici' Meksyku ot­
warto wystawę plakatu
Waldemara Świerzego i
Wiktora Górki. Ekspozycja
zainaugurowała imprezy
kulturalne, ■■ towarzyszące
„U ni wers’adz.ie-79”.

MIESZKAJĄCA stale w

Nairobi polska malarka

Krystyna Gębis ofiarowała
Centrum Zdrowia Dziecka w

Międzylesiu obraz przedsta­
wiający dzieci afrykańskie
podczas zabawy.

MIĘDZY „Ars Polona” a

radziecką centralą „Mieżdu-
ńarodnaja Kniga” podpisano
umowę o wymianie na rok
1980. Umowa zawiera ustale­
nia w sprawie wymiany
książek, prasy i płyt gramo­
fonowych.

organizatorem sześciu plenerów.
Malarze, graficy i architekci
wnętrz pracują m. in. w

Gródku Jagiellońskim, Zako­
panem. Krośnie. Ojcowie. San­
domierzu i GbJejówie. Towarzy­
szyliśmy prezfesoWi ZO ZPAP
Antoniemu Iiajde.-kiemu podczas
wizyt na dwu Ostatnich' plene­
rach.

W Sandomierzu w międzyna­
rodowym ple nerze malarskim,
któremu komisarzuję Alojzy Si-

wecki, uczestniczy 1A artystów
plastyków. Gdy dotarliśmy do
hotelu robotniczego Huty Szkła

Okiennego, która już po raz wtó­
ry gości u siebie artystów, oka­
zało się. że chcąc Spotkać pletie-
rowieżów trzeba przenieść się
do galerii nowego Klubu MPiK.

Tutaj spotkanie autorskie odby­
wa! Gunter Drebusch z RFN —

znany zacbodnioniemiecki grafik,
przewodniczący Zachodnionie-

mieckiego Związku Artystów
Plastyków. G. Drebusch zapre­
zentował swoje prace graficzne
w galerii sandomierskiego MPiK.
Okazało się że to nie pierwsze
spotkanie artysty z polskimi od­
biorcami. On sam dzielił się z na­
mi entuzjastycznym wrażeniem
z dotychczasowych kontaktów z

polskimi odbiorcami, a szczegól­
nie mcldzieźą. Prosił nas o prze­
kazanie swych odczuć: — „Tyle

przyjaźni, ludzkiej serdeczności
ciągle w Polsce spotykam, lide­
rze, że nasze kontakty będące
całkiem mdlutkim kamykiem sa­
po to, by nasze narody uczyły się
znowu rozumieć i współżyć”.

A Sandomierz faktycznie arty­
stom życzliwi’ i to od kilku ko­
lejnych lat. Zadomowił sie tu

przebywający już po raz drugi
na krakowskim plenerze bułgar­
ski malarz ilija Kasabow.

Artyści urzeczeni sandomier­
skim pejzażem pracują w swych
prowizorycznych pracowniach,
znajdują też ,czas by kóntakto- JADWIGA RUBI*

Wystau-a grafik Guntera Drebuscha w sandomierskim .MPiK -- tym razem oprowadza sam autor.

Niewątpliwym seniorem tego­
rocznych plenerów jest -roiio
krakowski artysta S?. -’.etni Adam

Żebrowski.

O tym, jcA.i trplpui może mieć na malarza archi-

tfktf.rc yrzf - ./ysłowa. dowodnie icla-dczg płótno
bułgarskiego malarza l, Kasabotca.

Plenery -

lato 1979
Tego

lata Zarzad Okręgu , wać się ż

Związku Polskich Artystów | młodzieżą,
Plastyków w Krakowie jest

pracbwnikarai ■huty,
miłośnikami sztuki.

4d km cd Sandomierza w Go-

lejpwie koło Staszowa trwa spot­
kanie plenerowe pod hasłem Wy-

; Wolawezym „Przestrzeń ezłowie-
ika”. Tu komisarzem pleneru,
który korzysta z gościnności w

Ośrodku Wypoczynkowym Zwią­
zku Zawodowego Transportow­
ców i Drogowców jest Adam
Brineken. Do udziału w golęjow-
s'.lra spotkaniu zaproszeni zostali

artyści, którzy „kontynuują”
rozważania nad miejscem czło­
wieka. jego otoczeniem, prze­
strzenia fizyczna i intelektualną.
Zaproszono artystów’ różnych po­
koleń i tendencji artystycznych
ż terenu' całego kraju. Uczynio­
no wyłom zapraszaJąe na plener
nie tylko członków ZPAP, ale
także absolwentów uczelni arty­
stycznych i troje studentów kra­
kowskiej ASP, którą to decyzją
stworzono okazje do szukania po­
rozumienia między artystami o

skrystalizowanych postawach z

młodymi, którzy niebawem roz-

poezna samodzielne życie arty­
styczne. :

Golejowski ośrodek w. leśnym
zaciszu nad jeziorem sprzyja
pracy 1 dyskusjom. Tu rzeczy­
wiści” w oderwaniu od pośpiesz­
nej codzienności łatwiej o prze­
myślenia o -postawie artysty,
społeczeństwie, cywilizacji. Na

apel komisarza, odpowiedziała
większość z 32 zaproszonych ar­
tystów. Do Golejowa przyjechali
m. in. Edward Dwurnik. Bogdan
i Witold Chmielewscy, Piotr

Kmieć, Marek Sapetto. Barbara

Skąpska, Wiesław Szamborski,
Stanisław Bałruch. Ci. którzy
przybyć nie mogli wyrazili chęć
uczestniczenia w poplenerowej
wystawie Efekt plenerów tego­
rocznego lata oglądać będziemy

mogli z początkiem przyszłego
roku w galeriach naszego miasta.

Tekst i zdjęcia:

iiHimiiiiiimmiłtiiiiasiiiiiiiiiiiimiiiiimiimmiimtiiiiiiiinii

Na plenerze t" Golejowie pole: prac orgonico war nizina - a tnriwie ośrodka, tło stenowi las,
a koledzy dokonują oceny. Tym razom krytyce poddał sic Piotr Kmieć z Lublina.

Adam Brlncken swój ..paroiron” sytuuje te ple­
nerze.
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dniach

(Korespondencja własna z Nigerii)

seksualną,
chorzy, ko-

pod różni bę-

Mój towarzysz, p. Janusz

Bussler, polski inżynier
przebywający od paru lat

na kontrakcie w Nigerii, zapala
papierosa — i prosi, abym go
dyskretnie zasłonił... Nie chce

ostentacyjnie palić tu — gdzie
pracujący wokół czarnoskórzy
Nigeryjczycy. robotnicy i tech­
nicy, zaciągać się dymkiem nie

mogą. Jest bowiem teraz mie­
siąc Ramadanu — surowego po­
stu muzułmańskiego. Jak 'mówi

tradycja mahometan — w tym
właśnie miesiącu objawiony zo­
stał Koran... Podczas Ramada­
nu wszyscy muzułmanie, którzy
ukończyli już lat dziesięć — od
wschodu do zachodu słońca —

mają powstrzymywać się od pa­
lenia tytoniu, picia, jedzenia, a

podobno również zachowywać i

wstrzemięźliwość:
Tylko małe dzieci,
bioty ciężarne i

dący w długiej drodze są od po­
szczenia zwolnieni.’. A w razie
złamania 'postu ■— trzeba od­
prawić pokutę, rozdać jedzenie
biednym.

Zauważyłem, iż — mimo że

post — Ramadan obowiązuje
tylko muzułmanów, czarni Ni-

geryjczycy-chrześeijanie, a na­
wet i zamieszkujący tu Europej­
czycy wystrzegają się zbyt jaw­
nego, rzucającego się w oczy
spożywania posiłków w ciągu
dnia i palenia papierosów.

Dopiero wieczorem, po zacho­
dzie słońca, rozlegają się dźwię­
ki bębnów — i można przystą­
pić do ucztowania, nadrabiania

całodziennych zaległości. W

związku z tym w przydrożnych
„jadłodajniach” (kocioł lub pa­
telnia na trzech kamieniach)
przewijają się liczni konsumen­
ci, w eleganckich hotelach sale

jęc^auracyjne, rozbłyskują peł­
nią świateł. Cała ncc — na je­
dzenie i picie — przed nami!

Niestety..- mówi się jednak, iż
w czasie Ramadanu ogromnie
zwiększa się liczba wypadków’
drogowych... Kierowcy, ściśle

przestrzegający zasad postu, ni•
nie jedzący i nie pijąey w ciągu
dnia, mają podobno obniżoną
sprawność fizyczną i psychicz­
na, opóźnione reakcje. I o błę­
dy w’ prowadzeniach samocbęd-i
nie trudno.-. A potem — „błędy”
iiiusmnuiHiHHiHsiiminiiiiiiiHmiiiHiiiHiiiiiiimiHiiiHiiHmiimiiiimiiiiiiiiiiiiimiiłiiii

Krakowiacy — jacy byli?

Panami głębi — według wie­
rzeń ludu krakowskiego --

byli topi.elce, zwani także,
topnikami, lub Iwanami. „W
każdym głębszym miejscu,
gdzie z powodu zielonkowatej
barwy wody nie można dna doj­
rzeć, czy to w Wiśle, czy w Ra­
bie i Skawince, czy w innym
potoku, jeziorze i stawie prze­
bywa topielec”.

Pochodzenie łych demonów
nie jest zbyt jasne. Część z nich
to — zdaniem ludu ?— zbunto­
wani aniołowie, którzy strąceni
po buncie do piekła nie dole­
cieli. tam, lecz wpądli na ziemi
do wody. Topiel.ce to także h-

topierfi ludzie bez chrztu, samo­
bójcy, lub przypadkowe ofiary

,-. -tońi.

Pojawiał się topnik wśród wie­
śniaków’ pod. post acią . ludzka i

w.tedy nie różnił się od czło­
wieka niczym, poza tym, że

„woda ciecze mu z lewego Iro-
ka górnicy, (rodzaj sukmany),
albo ma górnicę zamaczaną do

połowy, w. wódzię”. ..

W swoim królestwie nie sta­
rał, się upodobnić do ludzi: „J<. -s-

.wzrostu. małego chłopca, trzech
do *1 siedmioletniego, ma głowę

: riiląą, na nio.i długie włosy czar-

, ne. rozczochrane, ręce i nogi
■cienkie, a długie. Barwa ciała

czarna, czasem biała. Chodzi na­
go, a wada po nim' ciecze, tyl­
ko na głowie ma czapkę, albo

•chustkę czerwoną”. P.S. Przeprszam, że było tak
smutno,
stspnym
rzeczowo

Zdawtało się,- że topielec po­
jawiał się Jako „chłop wielki,
nagi, z bardzo .długimi włosami

te leżą na poboczach szos. Do­
słownie co paręset metrów
rowie wrak jakiegoś auta 1

Wypadku: ciężarowego, osobow

go, furgonetki Leżą tak nieraz

całymi latanii — ku przestro­
dze
ta.

latanii
innych; nikt tego nie spbzą-

Islam tu, w Nigerii,
rozpowszechniony i gorąco

nie jest fanatycz-
wtajemaiczeni.

tak

wyznawany,
ny — twierdzą
Jest to islam łagodny, jago wy­
znawcy nie żywią przysłowio­
wej nienawiści do

nych”. nie marzą
wojnie” za wiarę — ale za to

skrupulatnie przestrzegają reli­
gijnego zakazu picia alkoholu.

Stąd — pijackich awnatur, chu­
ligaństwa w ogóle się tu, w Ni­
gerii nie widzi. Kiedyś poinfor­
mowano mnie — w sekrecie,
po cichu — iż zauważono, że na

pewnym uniwersytecie jeden ze

studentów ponoć ukradkiem po­
pija winko. Roztoczono nad tą
zbłąkaną owcą szczególną opie­
kę — a komentowano ten fakt,
jako niesłychane wydarzenie. A
studentów na tym uniwersyte­
cie jest ponad dwa tysiące.

Nawet w klubach, poza pi­
wem, innego alkoholu się nie
podają. Ńigeryjskie kluby —

których sieć działa w większych
miastach — wzorowane są na

podobnych instytucjach angiel­
skich. Członkostwo klubu wy­
maga pewnych już kwalifikacji
osobistych: towarzyskich i kul­
turalnych, wejście do lokali klu­
bowych podlega ścisłej kontro­
li. Nikt obcy czy nie zaproszony
tu nie ■wniknie. Kluby są miej­
scem spotkań towarzyskich, im­
prez artystycznych — jak sean­
se filmowe, koncerty: tu gra się
w tenisa, bilard, szachy odby­
wają się dancingi. Można róry-
“ńież posłuchać płyt do woli...

Przeglądam płytotekę nigeryj-
skiego klubu: jest i muzyka
symfoniczna — Beethoven Czaj­
kowski. Brahms. Są i oba kon­
certy fortepianowe Chonina.

Proszę o nastawienie — za chwi­
lę rozbrzmiewać pocy-na muzv-

ka. Koncertu o-mo!l... Wokół

gromadzi się grupka czarnoskó­
rych słuchaczy...

JERZY PARZYNŚKI

czarnymi i długą czarną brodą”,
lub ryba. Był

i między imiy. -

że potrafi
upo-

niczego nie

chłopów do

bądź jako rak ;

groźny dla ludzi
mi właśnie dlatego,
„zmieniać postać według

. dobania”,, wciągając
spodziewających się
wody.

Topielec był nie

zwykle silny i obronić się przed
nim, o ile już wciągnął ofiarę
na piasek rzeczny, niepodobna,
ale i odznączał się magnetycz­
nym' wzrokiem. Jeśli ktoś spoj­
rzał mu w’óczy, był już zgu­
biony, wciągał go
wody silą swojego

Mieszkał topielec
wraz z rodziną, we :

pałacu kryształowym, który był
„ozdobiony perłami, brylantami,
soplami lodu, pokoje złote. Na­
wet śmieci w pokojach były
złote”.

Lęk przed topielcami był wiel­
ki. Nie, tylko topił on .ludzi, ale
również dobytek:' kąowy, koni. -,

świnie, drób, złośliwie rozrzucał
siano z kóp stojących nad wo­
dami.

Miał jednak topnik' swoje sła­
bości. bał się na przykład że­
laza, którym mógłby zostać ska­
leczony, „Boi się tak bardzo, że

na widok nożyka, wiszącego
chłopu u pasa, nawet w wodzie
nie ma odwagi rzucić się ha.
człowieka”. Skaleczony żelazem

topielec stawał się bezbronny.
Woda nie przyjmowała go, póki
rana się nie zagoiła,' r-a brzegu
zaś ńie był w stanie obronić się
przed człowiekiem, Dobrze by-

tylRo nie-r

topielec óo
wzroku.

w wódzię
wspaniałym

„niewier-
o „świętej

T

Kontrtorpedewiec
tiarueznycii Dni Morza!.

w pełnej gali banderowej (zdjęcie wykonano przed wojną podczas
Fot. Wacława Wiercińska

Ostatnia wa

Już wczesnym rankiem, 3
września 1939 r. dwa wiel­
kie kontriorpedowce nie­
mieckie typu „Leberecht
Maas” rozpoczęły ż odleg­

łości około 8 mil morskich o-

strzeliwanie Helu Ogień'arty­
leryjski nie był zbyt celny, po­
nieważ większość pocisków spa­
dła poza rejon portu, a tylko
nieliczne na helską baterię nad­
brzeżną.

— Nasz okręt stał wówczas w

porcie — wspominał kiedyś dziś

już n'e żyjący, były sygnalista
z „Wiehra” — Leopold Tom­
czyk. — Nie opodal znajdował
się stawiaęz min . ORP „Gryf".
Z obydwóch odpowiedziano
"wneT^śTTnylff^ógnTemT^o^tóre-
go dołączyła się niebawem za­
łoga helskiej baterii

nadbrzeżnej,
widać,
salwach
dowće postawiły zasłonę dymną
i czym prędzej jęły s/; odda­
lać.

Artylerzyści „Wiehra” prze­
szli na ogień ciągły. Bez. przer­
wy strzelali również nasi arty­
lerzyści nadbrzeżni. Po chwili

artylerii
Poskutkowało to

ponieważ już po kilku
niemieckie kontrtorpe-

ło zatem — z punktu widzenia
wierzeń ludowych — nosić przy
sobie nóż lub igłę, a'„przepra­
wiając się przez wodę trzymać
je na wierzchu, aby topielec
mógł je widzieć”.

Zgodnie z opowieściami ludu,
urządzano niegdyś polowania na

topielca, który dał się zbyt we

znaki okolicy. Jeśli nie znano

dokładnie miejsca zamieszkania

demona, puszczano na wodę ce­
brzyk, w którym ustawiano

krzyż i zapaloną gromnicę. Ce­
brzyk zatrzymywał się nad

kryształowym pałacem i wiro­
wał wskazując miejsce. Śmiałek
zaopatrzony w świętości (szkap-
lerz, różaniec, woda i dzwonek

święcony) opasywał się powro­
zem, albo lepiej łańcuchem i
wchodził do wody Gdy topiel
ca uchwycił, dawał znak święco­
nym dzwonkiem. Stojący na

brzegu towarzysze wyciągali go
natychmiast z pojmanym topiel­
cem.

Zgromadzony tłum kropił top­
nika święconą wodą bijąc go

jednocześnie tak długo, aż ten

złożył przyrzeczenie, iż opuści
okolicę na określoną ilość lat.
Nie mógł jednak opuścić swe­
go podwodnego pałacu na dłu­
żej niż trzydzieści lat. Ale na­
wet taka czasowa deportacja nie

była w stanie zmienić groźnej i

złośliwej natury topnika, wiel­
kiego nieprzyjaciela wieśniar
ków.

RYSZARD KANTOR

„Wi-
zwłaszcza jej artylerzy-

samego dnia potrzeba
nie raz zmuszała do

za-

na jednym z hitlerowskich
krętów zaobserwowaliśmy
żar.

Było dla nas sprawą jasną, że
w wyniku bitwy okręty nie­
mieckie zostały uszkodzone, je­
den z nich utracił zdolność ma­
newrową. Uradowani byliśmy
tym faktem, ponieważ zdawa­
liśmy sobie sprawę, że w suk­
cesie bojowym była też częścio­
wa zasługa załogi ORP
cher”.
stów.

Tego
jeszcze
działania. W szczególności
ciekłe ataki hitlerowców z po­
wietrza. Ich samoloty nadlaty­
wały talami, \v znacznej ilości,
toteż odparcie,, ich sprawiało ar-

tylerzystom niemało, kłopotu.
... Około godziny 15.00 poja­

wiła się nad portem nowa ko­
lejną grupa nieprzyjacielskich
nurkowców Utrzymywała się
na pułapie około 3 tys. metrów.
Wtem zza osłony lasu „wysko­
czyło’ kilka innych bombow­
ców, które nad portom z małej
wysokości zrzuciły- serię śmier­
cionośnych bomb Część z nich

-dosięgła „Wiehra”. Jedna u-

godziła w dziób okrętu. inna
zdarła mu poszycie z prawej
burty, a, jeszcz» dwie eksplodo­
wały na śródokręciu.

Okropny to. był widok. Prze­
raźliwe jęki i krzyki wplotły
się w potężny huk eksplodują­
cych bomb i pocisków artyle­
ryjskich, Przechyliwszy się na

lewą burtę „Wicher” z każdą
chwilą coraz bardziej pogrążał
się w wodzie. Na rozkaz do­
wódcy. załoga przystąpiła do

opuszczania okrętu zabierając
ze sobą ciężko rannych.

Ratowanie ich komplikował
ogień z broni pokładowej pro­
wadzony do rozbitków
lotników niemieckich...

Krótko po godzinie 15.00 „Wi­
cher” zatonął, kończąc swoją
wierną służbę pod biało-czerwo­
ną banderą.

Jak wielu innych jego, człon­
ków załogi. Leopold Tomczyk
zasilił siły lądowe obrony Pół­
wyspu Hel, Mianowany dowód­
cą drużyny NKM-u kierował

jej akcją bojową na pozycji u-

sytuowanej pod Juratą. Bo 12
września skierowano sygnalistę
na pierwszą linię obrony Pół­
wyspu Helskiego w rejon Cha­
łup., Tam też zastało go podpi­
sanie aktu kapitulacji bohater­
sko broniącego się garnizonu.

Potem przyszedł trudny okres

pobytu w

sklej...
Akurat w

9 maja 1945
wrócił do wyzwolonej Ojczyzny.
Ciągnęło go jednak do mundu­
ru. .Jeszcze tego samego miesią­
ca wstąpił do tworzącej się lu­
dowej Marynarki Wojennej. W

styczniu 1946 r„ wszedł w skład

ekipy, która udała się do Lu­
beki po
nych w

okrętów
„Mewy”,
wia”.

przez

niewoli hitlerow*

Dniu Zwycięstwa,
r„ sygnalista po-

odbiór zarekwirowa-
czasie wojny polskich

nawodnych: „Czajki”,
„Rybitwy” i „Żura-

Nie żyjący już dziś, były sygnd-
l;s<a z. kontrlorpedowca „Wi­
cher", kmdr por. Leopaltl Tom­

czyk.
Fot. Wacława Wiercińska

„Alba-
ponow-
Szkoły

Po otrzymaniu wiosną 1946 r.

od ZSRR grupy okrętów wo­
jennych Leopold Tomczyk ob­
jął stanowisko podoficera syg­
nałowego pa trałowcu
tros”. Wkrótce jednak
nie skierowano go do

Specjalistów Morskich z zada­
niem szkolenia kursantów. Tam

dosłużył się stopnia chorążego.
Z czasem awansował na kolej­
ne wyższe stopnie, piastując
różnorodne stanowiska.

Życie ma jednak swoje pra­
wa,
wiek
pold Tomczyk odszedł do

zerwy,
temu służbę na morzu pełnił o-

fiarnie i z dużym poświęceniem.
Pełną poświęcenia służbę Le­

opolda Tomczyka podkreślały z

chwila, jego przechodzenia
stan rezerwy liczne
nia i nadane weteranowi
czenia, a wśród nich m.

der Virtuti Militari V
oraz Brązowy i Złoty
Zasługi. Uhonorowano go rów­
nież medalem „Za Zasługi dla
Marynarki Wojennej”.

JANUSZ JOACHIMCZAK

Osiągnąwszy niemłody
komandor porucznik Lco-

re-

Zapoezątkowaną 38 lat

w

wyróżnie-
odzna-
in. Or-

klasy
Krzyż

Za te pieniądze
byłoby 100 szkół

Król Arabii Saudyjskiej Cha-
lid i następca tronu książę Faud

wydadzą solidarnie po 650 min
dolarów na swoje nowe rezy­
dencje w bogatej w ropę naf­
tową wschodniej części kraju.
Pałace, zaprojektowane przez
firmę architektów z. Houston

(USA) otrzymały malowniczą
nazwę „Wschód słońca”. We­
wnątrz będą wyglądać bliźnia­
czo, służba będzie w nich liczyć
5C0 osób w każdym.

Nowy pałac będzie czwartą
już lak luksusową siedziba kró­
la Arabii Saudyjskiej. i
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ak, już nam to obwiesz­
czono. Dzisiaj astrono­
miczny koniec lata.
Sformułowanie: koniec
lata, ma w sobis —

przynajmniej dla mnie — nie

tylko . coś ze smutku, melan­
cholii i tęsknoty. Więcej: jsst
to ołnreślenie wręcz dramatycz­
ne. Lato kojarzy się (i jest dla
nas najczęściej) porą roku łu­
bianą. radosna., jest najpełniej­
szym przejawem istnienia całej
przytrody. Może nawet bardziej
niż wiosna, która jest dopiero
zapowiedzią.

Lato tchnie optymizmem, la­
tem kwitnie życie. Nie wierzy­
cie? To posłuchajcie kanonika

Vivaldiego. Czy w innej porze
roku znajdziecie tyle radosnych
i spokojnych nut? Głosu pta­
ków: kukułek, turkawek, sko­
wronków?

Ze skowronkami jest już go­
rzej. W jednym z państw
(mniejsza o nazwę) wprowadze­
nie środków owadobójczych
spowodowało wyginięcie sko­
wronków. Zwiększone płody
rolne poprawiły bilans handlu

zagranicznego. Ludzie też

odetchnęli, bo nie musieli się
już uganiać za tymi cholernymi
owadami szkodnikami. Ptaki

odetchnęły na zawsze.

Albo las. Pisał o nim pięknie
i mądrze profesor Myczkcwski:
Zaskakujący jest dla nas przeto
ruch drzewa i to nawet żnacz-
ne ruchy jego organów, nie me­
chaniczne np. podczas wiatru,
lecz chwytane przez obiektyw
kamery filmowej, nieprzerwanie
zdejmującej je i rejestrującej w

okresie godziny, dnia, czy roku.
Pokazane następnie na ekranie
te ruchy liści, gałązek, kwiatów,
są tak konsekwentne. że zdawa­
łoby się — przemyślane.

'

Przemyślane — jeżeli mogę
prowadzić dalej myśl?-' pro*.
Myczkowskiego — w przeci­
wieństwie do ludzkich działań.
Na skutek działalności człowie­
ka Ziemip, od której zależy jego
byt, ulega ciągłemu zniszczeniu.
Człowiek stracił już 500 milio­
nów ha ziemi ornej, dwie trzecie
zasobów leśnych. Wyginęło 1.50
gatunków ptaków i ssaków.
Około tj-siącu gatunkom dzikich
zwierząt grozi niebezpieczeń­
stwo całkowitego wyginięcia.
Zaczyna brakować wody. A po­
wietrze? Wystarczy zrobić

głębszy oddech...
Może są tacy, którym przyro­

dą do szczęścia i dobrego samo­
poczucia potrzebna nie jest. Ale
niech wiedza, że bez niej nic ma

ich egzystencji. I niech mnie w

tym miejscu poprze sam

William Faulkner: Człowiek
zmienia ziemie w straszliwą pu­
stynią. z której zniknie
jako pierwszy.

Więc koniec lata. Koniec

już słowo tragiczne, bo za

nie ma nic. A jeśli, to smutek

jesieni i przemijania. Szarugi.
Zawsze, gdy przychodzi ten ko­
niec coś się we mnie lamie,
coś piknie wiara. I wchodzę
tę jesień
ciemna,
nrzyzpać,
flęksyjną., Tp
wstrzymać,'
niknie życie,
wa. powoli zostaiemy sarni...

Straszne uczucie. T tęsknota
za czymś innym. Odmiennym
stanem. Więc przychodzi zima.

Jej to już zupełnie nie znoszę
— ćhocięż pewnie bodę w

mniejszości (znowu?). Ale cćż
na to poradzę, skoro to dla mnie

synonim riięprzychylhości przy­
rody. martwoty, a z uczuć bar­
dziej namacalnych — zimna.

1 oczekiwanie na ponowne ży­
cie. Życie rodzi sie w błocie i

zmiennej aurze. Czeka sie na

nie długo, stanowczo za długo.
I wreszcie, gdv człowiek prawie
w nie zwątpił — przychodzi.
Znowu jest lato. No tak. ale do­
piero za rok. Jeśli przyjdzie...

Jeśli człowiek zmądrzeje.

sarn

to

nim

w

w

smutna, wilgotna i
chociaż — trzeba
r-łaśnio dlatego: rc-

jeszcze .możi-a
chociaż dookoła

przvroda sio cho-

MARIAN NOWY

melancholijnie. Na­
rażeni bsdzie bardziej
i optymistycznie-
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Po pierwszych tygodniach
Zacznijmy od zdarzenia, o

którym niedawno opowiedzic-

Pieskie życie
w dobrobycie

Fomadki jarzębinowe
Ich smak jest specyficzny,

ale w^irto spróbować. Na

pomadki najbardziej nadają
się owore jarzębiny zebrane
w październiku. Jagody ja­
rzębiny myjemy, wkładamy
do rondla i pod przykryciem
wsuwamy na kilka godzin
do dość gorącego piekarnika.
Jagody zalewamy następnie
wodą i tak długo trzymamy
na ogniu, aż owoce jarzębi­
ny rozgotują się. Przeciera­
my je wówczas przez sito,
dodajmy tyle szklanek cu­
kru' ifle jest szklanek miaz­
gi, po czym gotujemy, ciągle
mieszaiąc, aż do całkowitego
zgęstniania.

Jarzębinową
wamy cienką
zwilżone wodą
rż»e, pozostawiamy przez kil­
ka dni w ciepłym miejscu
aby wyschła. Kroimy w

kwadraciki, posypujemy cu­
krem i chowiamy do pudełka
trzymając w chłodnym miej­
scu.

Przy okazji: owoce jarzę­
biny zawierają sporo, cu­
krów, kwasów, soli mineral­
nych, garbników, nawet

drobinę alkoholu (tzw. sor­
bit) oraz dużo witamin, głów­
nieA,PorazC.

masę wyle-
warstwą na

płaskie tale-

o-

Nie wszystko

pierzemy sami
Oddać do chemicznegoczy­

szczenia czy też wyprać sa­
memu, w domu? Często za­
stanawiamy się tak w przy­
padku kiliimów, futrzaków,
ozdobnych, wełnianych po­
duszek, sumaków czy ser­
wet z kolorowym haftem.

Jeżeli chodzi o kilimy, go­
beliny, sumaki (obojętnie z

jakiego są one tworzywa)
czy włóczkowe lub wełnia­
ne poduszki, radzimy korzy­
stać jednak z usług pralni
chemicznej. Natomiast fu­
trzak całkiem nieźle odświe­
żyć można przy pomocy
„dywanowych” preparatów
znajdujących się w naszym
handlu.

Serwety i obrusy zdobio­
ne kolorowym, ludowym ha­
ftem można spróbować wy­
prać w domu, lecz używa­
jąc dó tego celu proszków
nieżrących i niewybielają-
cych. Ivlogą to być np. płat­
ki mydlane. Prać należy de­
likatnie, w letniej wodzie,
dobrze wypłukać a praso­
wać po lewej stronie.

li nam rodzice Adasia.

Adaś, uczęszczający poprze­
dnio do przedszkola, był bar­
dzo przejęty, gdy w sierpniu
mama zaprowadziła go po raz

pierwszy do szkoły. Po po­
wrocie do domu na zapyta­
nie: — Jak minął pierwszy
dzień w klasie? — chłopiec
odpowiedział: — Było do­
brze, pani ładnie do nas mó­
wiła. ale najlepiej to grało
mi się na lekcji w karty z

kolegą, który siedział

mnie.
Tak proszę rodziców,

szym córkom i synom trud­
no było przyzwyczaić się na

początku do szkolnych rygo­
rów. W życiu Waszych
dzieci nastąpiła przecież duża

zmiana, z którą musiały się
dopiero oswoić. Teraz, gdy
pierwsze tygodnie nauki ma­
ją za sobą, zaczynają nowe

obowiązki bardziej serio tra­
ktować, ale nadal jest to je­
szcze dla nich trudny okres

adaptacyjny. Nawet jeśli
wziąć pod uwagę fakt,
nauczyciele, realizując pro­
gram nauczania klasy pierw­
szej, prowadzą z uczniami

lekcje w sposób dla malców

atrakcyjny.
Jaką rolę w nowym okre­

sie życia dziecka powinni od­
grywać rodzice? Muszą oka­
zywać dziecku zainteresowa­
nie wszystkim, co każdego
dnia działo się w klasie. Na­
wet gdyby byli bardzo zmę­
czeni i zapracowani muszą
znaleźć czas, by porozmawiać
z małym o jego szkolnych
przeżyciach.

Trzeba wyrabiać w dziecku

wiarę we własne siły, cieszyć
się każdym jego sukcesem, a

w razie jakiegoś niepowodze­
nia w nauce nie wpędzać go
w kompleksy, które mogą
stać się później przyczyną

szkolnych nerwic.

Przy najdalej nawet posu­
niętej łagodności należy je­
dnocześnie
dziecko do

pracy wpajając zasadę: naj­
pierw nauka (jeśli oczywi­
ście jest coś zadane), potem
rozrywka. A rozrywka ko­
niecznie, bo 7-latkowi nie­
zbędny jest ruch, zabawa,
kontakty z rówieśnikami, zaś

ograniczenie tych swobód

mogłoby spowodować u nie­
go niechęć do szkoły.

W obecności ucznia nie
wolno krytykować postępo­
wania nauczyciela. Gdyby
rodzice mieli jakieś zastrze­
żenia lub wątpliwości, nale­
ży wyjaśniać je bezpośrednio
z pedagogiem. Rodzice, zwła­
szcza pierwszoklasistów, po­
winni dość często zachodzić

do szkoły by kontaktować się
z wychowawcą klasy.

przyzwyczajać
systematycznej
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Różdżkarze nie narzekają na brak zajęcia. Duńczyk Peter Ingrersen (na zdjęciu) jeździł aż do

dalekiego Nepalu, by pomóc .w znalezieniu źródeł wody, a ostatnio otrzymał — dła odmiany — za­
proszenie do Włoch, od rady miejskiej Sorrento. CAF— Nordfoto

Potrzebna pomoc

Statystyki. . zachodnioniemiec-
kie wskazują na charakterysty­
czny w ostatnim czasie wzrost

liczby... psów w Republice Fe­
deralnej Niemiec. W wielkich

miastach RFN przypada 1 pies
na 34,1 mieszkańca, w średnich

1na33,1.awmałych1na28,
zaś w powiatach wiejskich 1 pies
na 20 mieszkańców. Ogółem licz­
ba psów wzrosła w miastach Re­
publiki Federalnej Niemiec w

1979 roku w stosunku do 1971 r.

o 28 proc., osiągając liczbę
2,4 min.

Dane te zamieścił znany pe­
riodyk zachodnioniemićeki

„Frankfurter Hefte”. Redakcja
uzupełnia statystykę wymowną
uwagą, iż istnieje pewien zwią­
zek między rosnącą liczbą psów
a liczbą... bezrobotnych w wiel­
kich miastach RFN. Mianowicie
ich liczba wzrasta w obu przy­
padkach. Redaktorzy -czasopis­
ma nie wyjaśniają jednak bli­
żej, na czym opierają tę pra­
widłowość... A. R.

Rodziny samotnych matek

w postaci darmo-

ulgowych obiadów,
traktowało

Jak
wiedzie się rodzinom po­

zbawionym ojca? Czy wzra­
stające w tych domach dzie­

ci mają zapewniony dostatek

pełne szanse nauki i wszystko
to, co dla ich normalnego roz­
woju jest potrzebne?

Ongiś obraz bytu rodzin po­
zbawionych ojca był jednozna­
cznie smutny. Jedyne żywiciel­
ki rodzin były to kobiety z re­
guły bez zawodu, bez ukończo­
nej szkoły, niezaradne. Zapomo­
gę lub inne formy wsparcia ma­
terialnego
wych lub

znoszonej odzieży
się też jako jedyny możliwy
rodzaj pomocy dla tych rodzin.
Te przyzwyczajenia, niestety,
pokutują, mimo że obraz bytu
samotnych matek

zróżnicował, że

standard ich życia
tropią przestaje
formą pomocy.

Sytuacja, w której na każde

chętne ręce do pracy — zwła­
szcza w zawodach lobotniezych
i rzemieślniczych czekają li­
czne oferty zatrudnienia, dla

samopoczucia jedynych żywicie­
lek rodzin jest bardzo korzyst­
na. Zasługuje to na podkreśle­
nie, gdyż w tych rodzinach lęk
o to, co przyniesie jutro, ze

zrozumiałych względów jest sil­
niejszy niż w innych. Nie tyl­
ko zresztą z uwagi na wymier­
ne złotówki, ale ze względu na

wyeliminowanie obaw, że np.
choroba zrobi trudną do nadro­
bienia wyrwę w normalnym

znaeznie się
zmienił się

i stąd filan-

być główną

Trzy pytania bez
o roku tysiące, a wła-

j M ściwie setki tysięcy
ludzi, spędzają swój

wolny czas na wczasach w

domach wypoczynkowych
swojej instytucji, fabryki,
przedsiębiorstwa lub też ko­
rzystają z dobrodziejstw
FWP. Niemała *wcale garść
wyrusza w okresie urlopu
lub też po jego loykorzysta-
niu do sanatoriów. I tu na­
tychmiast rodzi się pytanie:
dlaczego niektórzy korzysta­
ją z leczenia sanatoryjnego
w ramach swego zwykłego
urlopu wypoczynkowego, a

niektórzy poza nim? Oczywi­
ście jest to uzależnione od
wielu czynników, często słu­
sznych, ale bywa też to wy­
nikiem czyjejś obrotności, u-

miejętności zakręcenia się
kolo swoich spraw dla uzy­
skania jak największej ilości

ani wolnych.
Tak

przód
potem
rium,

grzeszy ma

przydzia-
należnymi
od pracy,
tracą ci

oczekując

raz, a

kuracju-
zaledwie

•r*
fłfll

aby na-

urlop, a

o sanato-

się ustawić,
wykorzystać

starać się
jeśli boiuiem człowiek

zdrowiem nie

szanse otrzymania
łu poza ustawowo

dniami wolnymi
Jak więc zwykle
uczciwsi, którzy
na przydział sanatoryjnego
miejsca nie biorą urlopu wy­
poczynkowego. To

dwa?

Spośród kilkuset

szy sanatoryjnych
kilku było w sanatorium po
raz pierwszy w życiu. Inni

to stali bywalcy — w tym
samym kurorcie, przyjeżdża­
jący tu rokrocznie dla pora­
towania nadwątlonego zdro­
wia. Byłoby to dla wszyst­
kich chorych bardzo korzy­
stne gdyby co roku mogli
przebywać na leczeniu, nie­
stety jednak ilość miejsc sa­
natoryjnych jest niesłycha­
nie szczupła, a ludzi star­
szych i schorowanych przyby­
wa. Tak więc jedni jeżdżą
stale, inni raz na kilka, lat, a

jeszcze inni, ci najmniej o-

peratywni, a nieraz najbar-

dziej takieyo leczenia potrze­
bujący — nie korzystają z

niego nigdy. Trzeba bowiem
umieć chodzić koło swoich

spraw. To diva, a trzy?
Jak się

instytucje
sobie już
czynkowe
lionerów?
den taki dom w Kołobrzegu.
Oczywiście ostatni krzyk
komfortu, w każdym pokoju
łazienka i wc, balkon z wi­
dokiem na morze, drewnia­
ne boazerie, marmurowe wy­
kładziny ścian w holach,
najwymyślniejsze tkaniny na

ścianach, wspaniałe żyrando­
le, najmodniejsze zasłony w

oknach i wykładziny na pod­
łogach, dywany, obrazy po
kilka kolorowych telewizo­
rów, parkingi, dywany róż,
itp. Byłoby to naprawdę nie­
słychanie miłe, moglibyśmy
się tymi osiągnięciami w

dziedzinie zamożności połą­
czonej z doskonałym sma­
kiem (mozaiki, tkaniny, o-

to dzieje, że różne
centralne budują

nie domy wypo-
ale rezydencje mi-

Oglądałam nieje-

iiiiiHiiiiitiiniilllliminHIiinm

Co dziesiąta rodzina w Polsce jest rodziną niepełną, naj­
częściej taką, która składa się z matki i dzieci. Wśród około
950 tysięcy samotnych matek z dziećmi przewagę mają roz­
wódki bądź wdowy; panny to absolutny margines. Wiemy
też. że zjawisko samotnego macierzyństwa nie zanika. Po

części jest ono nieuniknionym skutkiem rozwodów, a po czę­
ści następstwem tzw. nadumieralności mężczyzn w sile wie­
ku, i przyczyn cywilizacyjnych na ogół, trudnych do poko­
nania dla medycyny.

nanię, że niedługo wypracuje
się w tym względzie nowe

środki zaradcze, gdyż problem
ten, na zlecenie Rady ds, Rodzi­
ny, znajduje się na warsztacie

instytutów badawczych i w

najbliższych miesiącach będzie
rozpatrywany przez Radę.

drębnym problemem jest
sprawa tzw. rewalory­
zacji świadczeń socjal-

nych, które raz przyznane, w

miarę wzrostu kosztów utrzy­
mania tracą na wartości w spo­
sób bezwzględny, a w miarę
podnoszenia się przeciętnego
standardu życia, to znaczy w

porównaniu z wzrastającymi do­
chodami innych rodzin, tracą na

wartości w

Dotyczy to

świadczeń z

tacyjnego.
Nasilenie pomocy dla rodzin

pozbawionych ojca wymaga za­
równo zmiany metod działania

środowiskowych służb socjal­
nych, jak i pewnych modyfika-
pji przepisów. Jest to jednak ze

wszech miar pożądane z uwagi
na interes dzieci wychowują­
cych się w tych rodzinach.

BOŻENA PAPIERNIK

sposób względny,
rent rodzinnych i

Funduszu Alimen-

cha-

oka-

kra-

budżecie. Dla kobiet samotnie

wychowujących dzieci niezmier­
nie istotne było zrównanie za­
siłków chorobowych pracowni­
ków fizycznych z umysłowymi.
Z kolei dzięki ustanowionemu
w roku 1'975 Funduszowi Ali­
mentacyjnemu, każda samotna

matka może obecnie liczyć'*na
wyegzekwowanie choćby mini­
malnej kwoty na utrzymanie
dziecka. Uzyskane tą drogą pie­
niądze nie mają przy tym
rakteru ani zapomogi, ani

zjonalnego wsparcia.
Żyje jednakże w naszym

ju pewna' grupa rodzin rozbi­
tych, w których kumulują się
różne negatywne czynniki. Jed­
nym z podstawowych jest al­
koholizm ojców. W takich ro­
dzinach los kobiet i dzieci jest
wręcz dramatyczny. Z badań

Instytutu Problematyki Prze­
stępczości wynika, że dzieci z

takich rodzin żyją w stanie

chronicznego niedożywienia i

znerwicowania, nie mówiąc już
o ich jakimkolwiek wyposaże­
niu kulturowym. Częściej też

trafiają one do domów popraw­
czych. Można wyrazić prżeko-

A
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SAMA

Warkoczyki z metra

Fryzura
afro jest teraz z

cienkich, zakutych w plom­
by,-lub zatkniętych w mu­

szelki warkoczyków. Ciekawe,
ile też na nią potrzeba niewol­
nic, bo w skrajnym wypadku
obejmuje całą głowę. Ale mo-

odpowiedzi

tyw ten jest częsty w historii.

Urodziwa Maria Magdalena we­
dług tradycji nosiła .6 warko­
czy, .Rzymianki puszyste pukle
i koki, w tajemnicy powiem, że

zasilane włosami obcymi, za­
mykały w koszyczkach z war­
koczyków, a ostrzyżone chłop­
czyce z lat dwudziestych w za­
sadzie obstając przy małych
główkach, na wielkie wyjście
bez żenady dopinały diademy z

ułożonych w rozety i palmety
cudzych warkoczyków.

Dopinane warkoczyki stano­
wią faktycznie atrakcyjną : ó-

zdobę głowy. Trudno jednak
liczyć, że długowłosa koleżanka

wesprze nas paroma kosmyka­
mi, lub że je sobie zwyczajnie
kupimy, bo do legendy prze­
szły czasy, w których piękne
ale ubogie dziewczęta sprżeda-

■wały swoje sploty' na kawałek

chlęba. Także zapadła w niepa­
mięć Anna Csilag, miss ogło­
szeń w przedwojennych gaze­
tach. udowadniająca peleryną.z
włosów do ziemi skuteczność*

reklamowanego eliksiru. Szyb­
ki odrost mamy więc z głowy,
ni wcieranie, ni mazanie nic Ci
nie pomoże i trzeba się uciec do

pożyczki z włóczki. Bo kto w

ogóle powiedział, że warkocze

muszą być własne, albo że mu­
szą być z włosów. Włóczka po-
liamidowo-wiskozowa, której
jest w sklepach ile bądź i w

różnych ciekawych kolorach,
znakomicie ńadaje się do tego
celu. Warkoczyk o obwodzie

głowy, zakończony zapięciem,
użyty jako opaska pomoże u-

trzymać w porządku włosy pół-
długie, także włosy zwinięte w

węzeł można ująć w przypięty
drewnianym kołeczkiem koszy­

czek z zeszytego fantazyjnie
warkoczyka.

ZENONA STRÓiTK

dzy na luksus i komfort na

rzecz tych, którym to się mo­
że bardziej należy. Bo np. w

Kołobrzegu komfortowa,
wspólna dla wszystkich jest
tylko I strefa klimatyczna
nad samym brzegiem morza,

a reszta, dzieli się na tę dla

lepszych i gorszych to znaczy

dla zdrowych, a tylko sprag­
nionych wypoczynku i dla

chorych korzystających z le­
czenia. Jeśli np. obecnie bu­
duje się tam wspaniały dom

kombatanta dla 360 osób to

mogę uznać za słuszne, bo­
wiem kombatantom wiele

się należy, ale jeśli to samo

dla budowla-
— to niechże

iotych cho-

mają kilkaset

wystrój to

plastyków)
lewo i prawo

że siedziby
w Kółobrze-

nazwanych
w Krynięy

na

brązy i tzw.

wszystko dzieło
chwalić

gdyby nie fakt,
sanatoriów (np.
gu pięć domów

„Mewami”, a

„Lwigród”, w Rabce zaś u-

zdrowiskowy szpital kardio­
logiczny) są stare, a więc
najzupełniej nie nowoczesne,

z jedną łazienką i jednym wc

na dużym korytarzu, z psu-
jącą się windą lub zgoła
bez niej, co dla chorych na

serce jest niesłychanie me­
czące, z odrapanymi umy­
walniami i takimiż wannami,
często bez balkonów i bez

róż.
Wydaje mi się więc słuszną

rzeczą zwrócić .uwagę róż­
nych czynników, że resort

zdrowia jest najważniejszy
tak jak zdrowie dla każdego
z nas jest bezcenne. Może

więc trochę ograniczyć owe

wspaniałości różnych central
i zjednoczeń, nie znających
miary w wy dawaniu pienię-

czyni się np.

nych z Kielc

ktoś pomyśli
rych, którzy
miejsc w pięciu starych „Me­
wach”. Oni są też wysłużeni,
a często i zasłużeni.

MARIA KWIATKOWSKA
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Spożywajcie i podziwiajcie!

Przy królewskich stołach

pod sMrażei koIaB>ordg

JADWIGA RUBISZdjęcia

konsumentów (3 stoliki)
pada: starszy kelner, 1

młodszy kelner i pikolak
uczeń kelnerski.

„Wierzynek” posiada
miejsc konsumpcyjnych. I

tro służyć będzie gościom
widualnym. Górne kondygnacje
mieszczą cocktail-bar oraz sale

recepcyjne, gdzie przynajmniej
w początkowym okresie prze­
widuje się przyjmowanie grup
zorganizowanych, np, uczestni­
ków kongresów. Pomyślano na­
wet o drobiazgach, pisaliśmy już
o serwisie, obwolutach jadłospi­
sów z reprodukcją matejkow-
skiego sztychu „Uczty u Wie­
rzynka”, imponuje kolorystycz­
ne zharmonizowanie obrusóyj..
serwet z wnętrzami, z których
każde ma inny klimat. Wnętrza
są iście królewskie, wierzymy,
że podawane tu dania nie będą
temu wrażeniu ustępować, o

czym zapewnił • szefujący histo­
rycznej. restauracji jej dyr. Ed­
ward Szot.

indy-

l Kelnerzy gotowi do usług'..,

SPOTKANIE

P •’,zy-
kelner,

: czyli

| Ucztowanie w „Wierzynku”
J nie różni się zbytnio od cen

Ii restauracji „Holiday Inn”.
■Przykładowo: 4 gatunki her-
( bat są w rozpiętości cen od

t6do15zł,akawaod30do
f 81 zł (z koniakiem), potrawy

zaś mieszczą się w granicach
od 30 do 100 zł. „Królewskie
ceny” obowiązują za alkoho­
le... Nie do powtórzenia jest
za to aura panująca we wnę­
trzach restauracji, którą
Kraków może się chlubić.

fI

Na os. Lotnisko Północ w cią­
gu niespełna 5 miesięcy wyrósł
5-kondygnacjowy dom z 50 mie­
szkaniami o 175 izbach. W do­
mu tym przekazana zostanie w

październiku br. ćwierćmiliono-
wa izba zbudowana przez Kom­
binat

wego,

Budownictwa Mieszkanio-

który jest rówieśnikiem,

Wczoraj w Komendzie Woje­
wódzkiej MO odbyło się uroczy­
ste spotkanie z matkami i ro­
dzinami funkcjonariuszy Mili­
cji Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa zorganizowane- z o-

kazji zbliżającej się 35. rocznicy
powstania MO i SB. Wspomina­
no pierwsze lata kształtowania

się władzy ludowej i niezwykle
trudnej i odpowiedzialnej służ­
by. Spotkanie prowadziła kpi.
Wanda Lappe — przewodnicząca
Wojewódzkiego Zespołu ds. Kół
Rodzin Milicyjnych przy KW

MO w Krakowie, (jb)

czystości 30-lecia swego istnie­
nia, warto przypomnieć o wa­
żnych wydarzeniach w jego
dziejach i rozwoju naszego mia­
sta, którymi było oddanie przez
załogę w maju 1965. r.

izby na os. Wzgórza
wickię, w 1967 r. — 100-ty
w os. Bieńczycfe i

— 70-tys.
Krzesła-

izby
w tymże ss-

No' i doczekaliśmy się! „Wie-
rzynek” otwarł swe podwoje.
Przybywających gości wita u

wrót halabardnik. Wchodzimy
— w pomieszczeniach partero­
wych kameralna i śliczna
bombonierka kawiarnia i

trze drink-baru, przez
schodami zdobnymi w

zbroi docieramy do wnętrza
lestauracji. Trudno je opisać, to

trzeba zobaczyć samemu, każde
z wnętrz o niepowtarzalnym

wystroju z odkrytymi zabytko­
wymi detalami arehitetótonicz-

nymi. Najpiękniejsze jest chyba
wnętrze sali Rycerskiej, kon-

jak
wną-

który
kopie

kuru,ją z nim sala z ko-pią „Ucz­
ty u Wierzynka” i ta pod czer­
wonym stropem.

W pełnej gali prezentuje się
personel restauracji. Na konsu­
mentów oczekuje 225 osób, na

dobrą sławę tej bez przesady
najbardziej reprezentacyjnej,

polskiej restauracji pracuje w

pierwszym rzędzie grono kelne­
rów a wśród nich ci, których
pamiętają . starzy wierzynkowi
bywalcy z lat poprzedzających
remont. Gwarancją iż „Wierzy-
nek” będzie nie tylko piękny,
ale i sposób obsługi służyć bę­
dzie za wzorzec jest to, że na 12

Zasłużony dla dzielnicy

„Dni Podgórza"

Wielka, wspólna zabawa
. ..w dzielnicy — już. trwa.

Dzisiaj po południu, .jej kulmi­
nacyjnym; punktem jest kon-

aijHBHMUiiBaimummsnmiu

o

„Wiśla-

JUTRO O GODZINIE:
* 12 — Galeria Krzysztofory,

ul. Szćzepaińska 2 — Otwarcie

Ogólnopolskich Targów Szkła

Kraków 79.
* IG „ sukiennice, Kram pod

rtaszkąmi; o- 17 — Mały Rynek —

Grają kapele regionalne
nie” i „Wiśniowianie”.

A POZA TXLM:
* W Galerii DESA, ul.

— do 1 X br. 'wystawa:
cje ludowe w twórczości
n y Bobińskiej-Misączuk.

* W Foto-Salanie KDK (TI p.)
— w godz. 12—19 — wystawa foto­
graficzna Andrzeja. Turczańskiego
pt. „Nasi przyjaciele z zoo”.

* KDK, Rynek Gł.

muje zapisy na kurs

jeż.
Informacji
KDK

ki od
9— 16,
255-62

* W Pawilonie Wystawowym
BWA, pi. Szczepański 3a — eks­
ponowane będą w dniach od 23—
29 IX br. główne wystawy tego­
rocznych „Tafrgów Sztuki Ludo­
wej” tj. IV Międzynarodowe o-

raz VII Ogólnopolskie Targi
Sztuki Ludowej połączone z ofer­
tą eksportową .,Coopexim-Cepe-
lia”. Godziny otwarcia: 23 IX od

14—18, w następnych dniach od

10— 18.

*WSARPie,ul.Jana11—24
bm. o godz. 18 — odczyt prof. dr
hab. aręh. B. Lisowskiego nt.

„Architektura Szwajcarii 1979 r.”

zapisy na

angielskiego dla

udziela
w poridedziaildi,
14—19, wtorki i

soboty od 14.30—17.30 .

i 218-34.

27 przyj-
I stopnia
dorosłych,

sekretariat

środy,, piąt-
cz wartki od

Tel.

cert galowy pt. „Uśmiech
Podgórza” w hali „Korony”.
Wystąpią m. in. Urszula Sipiń­
ska. Zbigniew Wodecki, Krysty­
na Prońko, grupa „Sebastian” i
in. Niechże jednak nie martwią
się ci, dla których brakło bile­
tów,
dla

jutro
16.00
ramach Koncertu Piosenki
leci a. Poprzedzi go pokaz mody,
a ten z kolei losowanie gry
..Lajkonik” — jednym słowem

atrakcji w niedzielę nie za­
braknie. Czynny też będzie kier­
masz spożywczo-przemysłowy a

dzieci proszone są na specjalny
blok imprez dla nich przygoto­
wany, w Rynku Podgórskim w

godz. 10—15.

Niewątpliwą atrakcją będzie
też o godz. 15 mecz piłki nożnej
„Aktorzy contra prawnicy”. Na

stadionie ..Korony” poprowadzi
go Bruno Miecugow. Kapitanem
aktorów jest Marian Cybulski
a prawników — Marian Bura-

towski. Ponoć w składzie aktor­
skim jest Stuhr-junior a praw­

niczym — senior... Przyjdźcie,
zobaczycie! (bn)

Pamiętają go
osiedli: Prokocim,

Rybitwy i Płaszowa,
przykładem za-

pracy społecznej,
osiedlach o.pieku-

z „jubileuszo-

Jutro o godlz. 10 rano j
spotykamy się na Błoniach J
na dorocznym Święcie La- ,

tawca!!! •

Ci sami artyści wystąpią
wszystkich mieszkańców

tj. w niedzielę o godz.
w Rynku Podgórskim w

35-

Sesja DRN

Nowa Huta
27 .bm., tj.
godz. 10 odbędzie się w sali

we czwartek,
o

konferencyjnej Urzędu Dziel­
nicowego. os . Zgody 2 — se­
sja DRN Nowa Huta. Głów­

nym tematem obrad będzie
ocena zbiorowego żywienia
w zakładach pracy oraz stan

przygotowania do zaopatrze­
nia zimowego załóg pracow­
niczych. (aż)

«nfoOFĘRUJĘ
OKAZJA!

ARTYKUŁY POSEZONOWE

po cenach obniżonych,
jak:
• ubrania młodzieżowe z elanobawełny i to'

6 spodnie dziewczęce i chłopięce
<9 spódniczki młodzieżowe i dziecięce
® kurtki dziecięce
U prochowce męskie i dziewczęce

®> koszule i piżamy męskie
do nabycia w sklepie WPHW

TRZY UL. BOHATERÓW STALINGRADU 25

Antoni Mączk... dopiero te­
raz. po przejściu na emeryturę
ma czas by zająć się różami we

własnym maleńkim ogródku
przy ul. Urzędniczej. Mieszka

tutaj, ale wiele lat swojego ży­
cia związał czynnie z Podgó­
rzem, gdzie zresztą działa do

dzisiaj m. in. jako prezes Koła
ZSL. Z dzielnicą ta. związany był
całym swoim, także zawodo­
wym życiem.

To właśnie pan Mączka zakla-

fJ Komunikat MPK }
i W niedzielę, 23 IX z powo- i

,du robót . w węźle Czyżyny }
tramwaje linii: 4. 9, 15, 22, 27 \
w godz. 8—12 kursować będą f
w obu kierunkach przez ąl. f

Rew. Październikowej, Rondo 1

Kocmyrzowskie, Bieńczycką, \
al. PI. 6-letniego, Rondo Mc- <

gilskie. Na wyłączonym od- /

cinku tj. Plac Centralny — I

Czyżyny — al. Pokoju — Ron- S
do Kotlarskie uruchomiona (
zostanie komunikacja a u lob u- ł

sowa. i

i
i

i
!

i

dał w Krakowie Spółdzielnię
Ogrodniczą Ziemi Krakowskiej,
której był potem wieloletnim

prezesem. W ogóle ma na swym
koncie 45 lat pracy w spółdziel­
czości rolniczej,
mieszkańcy
Przewóz,
bo osobistym
chęcał ich do

będąc na tych
nem kół ZSL.

Toteż wpis v.’ Księgę Zasłu­
żonych dla Dzielnicy Podgórze
jest wyrazem słusznego uznania
dla tego cenionego organizatora
postępu rolniczego, wychowaw­
cy i nauczyciela wielu pokoleń
rolników (to on był inicjatorem
zakładania szklarni i upraw wa­
rzywniczych). (bn)

Mistrzowie handlu
Pracownicy krakowskiego han­

dlu stanęli w szranki konkursu

umiejętności zawodowych oraz

ogólnej wiedzy o Polsce i świę­
cie współczesnym. W zmaga­
niach konkursowych zmierzyło
się kilkadziesiąt osób ze „Spo­
łem”, WSS. Woj. Przeds. Handlu
Wewn.. Przeds. Transportu
Handlu Wewn. i Woj. Związku
Spółdzielni Rolniczych „SCh”.

Ostatecznie I miejsce w kon­
kurencjach dla pracowników
operatywu handlowego przypa­
rło ZBIGNIEWOWI FRYTOWI

magazynierowi Zakładu Handlu

„SCh” w Proszowicach, a I miej­
sce w grupie pracowników ad­
ministracji handlu — ZDZISŁA­
WOWI WILKOWI ze „Społem”
WSS. Obydwaj zwycięzcy
wezmą udział w finale konkur­
su w Warszawie. (Z)

W gronie pracowników, których dziełem jest dom

v:ą” izbą, znajdują się widoczni na „rodzinnym” zdjęciu: Marek

Skrężyna — stolarz, Henryk Mikołajczyk — brygadzista monta­
żu, kier, zespołu budów inż. Henryk Piśkiewicz, kierująca budo­
wa inż. Maria Kaczmarek. Wacław Gurgul — stolarz, Bronisław
Musiałek — tynkarz, Jan Krawczyk — tynkarz, Stanisław Cetno. -

rowskl — stolarz i Józef Oleksy — malarz.
Fol. JADWIGA RUBlS

zarazem budowniczym
Hutś, począwszy

domu, pod który
wykonano w czerwcu

dz.
od

a

Nowa

pierwszego
wykopy
1949 r. Realizowano także inwe­
stycje w innych dzielnicach Kra­
kowa i innych miastach kraju
oraz za granicą.

Do końca ub. roku KBM

wzniósł 243.990 izb mieszkal­
nych, 71 szkół, 38 przedszkoli, 16

żłobków, 5 szpitali, 3 kina i
teatr. 15 przychodni zdrowia, 5

288 pawilonów handlo-
oraz 64 inne

nadal kon-

placach bu-

zaangażowa-

aptek,
wych i usługowych
obiekty. Aktualnie

centrując roboty na

nowy Nowej Huty
ny jest też KBM przy wznosze­
niu osiedli: Piaski Wielkie, Wo­
la Duchacka, Bieżanów, Prąd­
nik Biały i Czerwony, rozbudo­
wie osiedli: Prokocim Nowy,
Widok i Azory. W tym roku za­
łoga przekaże domy liczące po­
nad 3,5 tys. mieszkań o ponad
13 tys. izb.

Dziś, gdy KBM obchodzi uro­

1974 r. — 150-

domunr44z

250-tysięczrią

mym osiedlu w

tysięcznej izby. ■

Szefem budowy
„jubileuszową”
izbą jest kierownik zespołu bu­
dów nr 2 inż. Henryk Piśkie-

wicz, bezpośrednim— inż. Marią
Kaczmarek, Dom wznosiła bry­
gada montażowa Henryka Mi­
kołajczyka, roboty wykończenio­
we wykonują brygady; wylew-
karzy posadzek Franciszka J.

Białkowskiego, lastrykarzy Wi­
tolda Przewoźnika, malarskie
Jana Muszyńskiego i Józefa Ru­
ska.

Dom zbudowany został wg u-

no wocześnionej krako wsk iej
metody „domino”. Bardzo ładne

mieszkania, z dużymi loggiami,
mają podwyższony metraż:

M-3 — 50 m kw., M-4 — 60m

kw.

Projektantem całego, osiedla

jest Krak. Biuro Baciawczo-Pro-

jektowe Budownictwa Ogólne­
go. (bp)

K,-45751

Radości i smutki podgórskiego „włodarza

I
ale rozmawiamy o poważnych

ftona,
klasie
•z tru-

swoią przychodnię.
Oddaliśmy jedną w

no i tę piękna, 24-kla-

Bieżanowie. Rozbudo-
Pawilo-

bo jeszcze
tym, co

tych pro-
kredką

nię pię-

osiedle to z końcem roku mia­
ło już
Szkoły.
Rajsku,
sową w

wujemy Szkołę nr 25.

ny handlowe oddano 3: Bieża­
nów Nowy, Zastawie, Medy­
ków. W najbliższych dniach o-

tworzynly nowy na osiedlu

Cegielniana, a w zaawansowa­
nej budowie są pawilony na

osiedlu Parkowym, Nad Poto­
kiem, w Piaskach wielkich,
Borku Fałęckim, Bieżanowie-

Rynku. Przynajmniej 4 z nich
— będą na pewno w tym ro­
ku...

co u-

W za-

tramwaj
Na Zje-
skróco-

duży
Telewi-

Trwają „Dni Podgórza”. W tej odświętnej atmosferze po­
prosiliśmy o rozmowę naczelnika dzielnicy — Mariana Kuli­
ga, znanego z energii i przedsiębiorczości „włodarza” na tych
129 km kw. Święto świętem,
problemach.

— Gdybym poprosiła
Pana o podsumoteanie o-

statniego roku?...
— To muszę stwierdzić, że

był to bardzo dobry rok, oby
takich więcej. Wyliczę,
dało się zrealizować,
kresie komunikacji:
do Bieżanowa i ulica
ździe (wszystkie w

nych terminach!) oraz

postęp prac przy ul.

zyjnej. W budowie mamy Bul­
war Grunwaldzki. Nowosądec­
ka, Teligi, Wielicką i estaka­
dę z Dąbia na Podgórze.

Ponadto — oddaliśmy budy­
nek rotacyjny przy ul. Józe­
fińskiej 24, oddaliśmy — co

cieszy bardzo — nowe przed­
szkola: Rajsko, Opatkowice,
Piaski Wielkie (2 dni temu).
Za kilka dni kolejne, na Bie-

żanowskiej, przyjmie dzieci a

budowlani obiecują, że jesz­
cze w tym roku będzie drugie
na Piaskach i na ul. Saskiej.
W lipcu oddaliśmy żłobek w

Prokocimiu Nowym, a teraz

koncentrujemy duże siły, by

— Brzmi to roszijstko-
nader optymistycznie.
Czy Pan. mvaża właśnie

optymizm za sile budują­
cą?

— Jak najbardziej. Nie wąt­
pić, ale powiedzieć sobie: mu­
szę to -załatwić, przeprowa­
dzić, skończyć...

— Znakomicie, tylko
jak Pan rozwiązuje te- o -

yromne problemy, bn nie

wierzę, by się
trzyły?

— To za chwilę,
nie skończyłem o

zrobiliśmy, a mam

blemów, które żółtą
wykreślam z mojego ogólnego
harmonogramu spraw bez­
względnie ważnych dla dziel­
nicy (ogólna liczba. — 57!) wię­
cej. Robimy np. także, po ci­
chu, ale stale — rewaloryza­
cję. To właśnie ciąg odrestau­
rowanych budynków przy ul.

Limanowskiego, gdzie są też

piękne sklepy. Jeszcze w t.yrti
roku oddamy ciąg handlowy
przy Zakopiańskiej 97, za kil­
ka dni — tuczarnię w Kobie­
rzynie, napełnimy woda, staw

rybny w Tyńcu, zakończymy
I eta.p budowy stadionu „Gar­
barni”, zagospodarujemy za­
lew Bagry (I etap)...

— Uff, Panie Naczelni­
ku, braknie miejsca, a

problemy?!...
— Oczywiście, że mam. tech­

niczne niebagatelne. Najwięk­
szym jednak jest zorganizo­
wanie współpracy różnych lu­
dzi. Koordynacja Ich działań.

Np. inwestor, projektant, wy­
konawca. Mają jedno zadanie,
a zachowują się. jakby się
mieli zwalczać. Tłumaczę wte-

dy: bądźcie ludźmi — nie biu­
rokratami! Bo to się 7>rzećieź

prze nos i na wszystkie d zi edzi -

ny życia. Stąd. bezduszność,
biurokracja. Godzenie tych
spraw, stworzenie wśród
moich współpracowników kli­
matu dla ludzkiego rozwiązy­
wania różnych spraw — to

mój największy problem.
— Życie prywatne Na­

czelnika, jeśli można?...
Istnieje, a jakże. ■*

no i dwoje dzieci w

maturalnej. Pewnie, że

dem. ale znajduję dla rodziny
czas. Zona twierdzi, że z? ma­
ło, • ale przyznam się, że i od

pracy i od rodziny v<cU?.am

jeszcze w sport. Góry, narty,
pływania, całe życie — siat­
kówka. I jest dobrze! Ale jak
Pani zapyta o największe ma­
rzenie naczelnika — będzie to

widok nowoczesnej ulicy Wie­
lickiej w pełnej krasie otacza­
jących ją nowych budynków
mieszkalnych dla 2 tysięcy
rodzin.

— Dziękuję za. rozmo­
wę, gratulując - w spani a -

siły witalne.? i efek­
tów „włodarzenia?* oraz

życząc w całości „żółte-
go” harmonogramu pro­
blemów!
BARBARA NATKANIFT
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Poniedziałek !
12.43 TTR — Uprawa roślin.

13.25 TTR — Hod. zwierząt. 15.25

Progr. dnia. 15.30 NURT — Na­
uczanie początkowe. 16.(10 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 Zwie­
rzyniec. 16.55 Dzień dobry w

kręgu rodziny. 17.20 Ekran

wspomnień: „Dziura w ziemi”,
poi. film lab. 19.00 Dobranoc.
19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Teatr TV na

święcie — T . Williams: „Kotka
na gorącym blaszanym dachu”.
*2.05 Dziennik. 22.20 Śledztwo
zostało wznowione — progr.
publ.

Poniedziałek II
16.30 Progr. dnia. 16.35 Nowo­

czesność w domu i zagrodzie.
17.05 Śpiewa H. Vondrackova.

17.23 „Urodzona” — film dok.
17.45 Goście Studia BIS — Mar­
ta i Janek, nowo poślubione
małżeństwo. 17.50 Właśnie leci
kabarecik. 18.25 Gość Studia BIS
— T. Taworski, dyr. zoo w

Płocku (i jego niespodzianka).
18.35 Muppet show, czyli śpie­
wające kukiełki. 19.00 Gość Stu­
dia BIS — T . Taworski (c.d . wi­
zyty). 19.10 Kronika (Kr.). 19.30
Wieczór z dziennikiem. Studio
BIS (c.d .). 20.15 Gość Studia BIS
— E. Ałaszewski, grafik i kary- |

katurtyst*. 20.30 Nie ma nas —'

spotkanie z L. Długoszem i jego
pios. 21 .00 Co miałem zrobić?
21.25 24 godziny. 21.35 Pios. o mi­
łości z progr. M. Umer. 21.55
Gość Studia BIS — J . Jatikow-
ska-Cieślak. — aktorka. 22.05

. „Dziewczyny do wzięcia”, poi.
film fab. 22.55 Na dobranoc —

„Piosenki 35 lat” z Opola 1979.

Wtorek I
6.00 TTR — Uprawa roślin.

6.30 TTR — Hod. zwierząt. 8.10
Dla szkół: Historia kl. 8. 10.00
Dla szkół: Jęz. polski kl. 2 lic.
11.05 Dla szkół: Jęz. polski kl. 1
i 2 lic. 12.55 Dla szkół: .Jęz. pol­
ski kl. 4 lic. 13.30 TTR — Upra­
wa roślin. 14.00 TTR — Hod.

zwierząt. 15.25 Progr. dnia. 15.30

Telewizyjny Klub Seniora. 16.00

Obiektyw.' 16.20 Dziennik. 16.30
Studio telewizji młodych — tur­
niej reporterów. 17.00 Merkury
z paszportem — „Varimex”,
progr. publ. 17.30 Sonda — Por­
tret bólu. 17.55 Dzień dobry w

kręgu rodziny. 18.25 Między na­
mi jaskiniowcami — „Wuj Tex
z Texasu”, film anim. 18.50 Ra­
dzimy rolnikom. 19.00 Dobranoc.
19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Twój współ­
czesny — „Ta jedyna”, radź,
film fab. 21 .50 Studio Sport -—

przed meczem eliminacyjnym

(od 24 do 28 września 1979 r.)
ME Polska — NRDi 22.20 Came-

rafa. 22.45 Dziennik. 23.00 Teatr

Małych Form — „Godzina my­
śli”, w progr. wiersze J. Sło­
wackiego.

Wtorek II

17.00 Progr. dnia. 17.05 W krai­
nie rajskiego ptaka — austral.
film dok. 17.35 Lista przebojów
muz. poważnej. 18.00 Poradnik

dobrych obyczajów. 18.30 Eks­
presem do Japonii — progr. mor­
ski. 19.10 Kronika (Kr.) . 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15

Wtorek melomana — XXIII

Międzynar. Fest. Muz. Wsoółcz.

„Warszawska Jesień” 1979. 21 .15
24 godziny. 21 .25 Studio Sport.

Środa I
6.00 TTR — Uprawa roślin.

6.30 TTR — Hod. zwierząt. 3.10
Dla szkół: Chemia kl. 8. 10.00
Dla szkół: Fizyka kl. 7 . 12 .00
Dla szkół: Muzyka, kl. 1. 12.45
TTR R.TSŚ — Jęz. polski. 13.25
TTR RTSŚ — Fizyka. 15.25

Progr. dnia. 15.30 NURT — Fi­
lozofia. 16.00 Obiektyw. 16.20

Dziennik. 16.30 -Losowanie Ma­
łego i Express Lotka. 16.40 Dla
dzieci — Kameleon. 17.05 Dom i

my. 17.20 Dzień dobry w kręgu
rodziny. 17.45 Studio Sport, ok.
18.30 Dobranoc. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Filmoteka ar­
cydzieł — „Rzym”, reż. F . Felli­
ni. 22 .20 Dziennik.

Środa i!

17.00 Progr. dnia. 17.05 Sprawy
młodych — „Chciałbym być mi­
nistrem”, radź, film fab. 18.30

Antykwariat. 19.10 Kronika (Kr.).
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Wieczór przygody i podró­
ży. 21.45 24 godziny. 21 .55 Wszyst­
ko już było — Festiwale, festi­
wale — progr. publ. kult. 22.30
Ocalić od zapomnienia — „Jeden
dzień generalnego konserwato­
ra zabytków”.

Czwartek I
6.00 TTR RTSŚ — Jęz. polski.

6.30 TTR RTSŚ — Fizyka. 9 .00

Dla szkół: Jęz. polski kl. 1 lic.
12.55 Dia szkół: Muzyka kl. 1.
13.25 TTR RTSŚ — Jęz. polski.

14.00 TTR RTSŚ — Chemia. 15.25

Progr. dnia. 15.30 Decyzje pięt­
nastolatków. 16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik. 16.30 Czwartek
TDC oraz film TV ang. „Toomai,
druh słoni”, ode. pt. „Koronny
świadek”. 17.30 Skarbiec.' 18.00
Dzień dobry w kręgu rodziny.
18.25 Na szlaku.— rep. wojsk.
18.50 Radzimy rolnikom. 19.00
Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15

„07 zgłoś się” — film fab. TVP,
ode. pt. „Brudna sprawa”. 21 .20

Pegaz. 22 .05 Dziennik. 22 .20 W

minutę po premierze.

Czwartek II
17.05 Progr. dnia. 17.10 Dum i

my. 17.25 Przewodnik telewizyj­
ny— „Gotowość — próg t am”
17.55 Program na dziś i jutro —

progr. ekon. 18.25 Studio Sport
— Stadiony świata i kraju. 19.10
Kronika (Kr.). 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 NURT —

Naucz, początkowe. 20.45 NURT
— Matematyka. 21.15 NURT —

Filozofia. 21.45 24 godziny. 21 .55
Premiera w dwójce: „Martwe
liście” - —• wid. R. Vaillanda.

Piętek I
6.00 TTR RTSŚ — Jęz. polski.

6.30 TTR RTSŚ — Chemia. 10.00

Dla szkół: Progr. dla kl. 4 . 12 .00
Dla szkół: Wycli. obywatelskie

kl. 8. 12.53 Dla szkół: Geografia
kl. 8. 13.25 TTR RTSŚ — Mate­
matyka. 14.00 TTR RTSŚ —

Biologia. 15.00 Red. szkolna za­
powiada. 15.25 Progr. dnia. 15.30
NURT — Pedagogika. 16.00 O-

biektyw. 16.20 -Dziennik. 16.30
Dla dzieci: Piątek z Pankracym.
16.55 Mag. motoryzacyjny. 17.25

„10 minut” — teleturniej. 17.35
Dzień dobry w kręgu rodziny.
18.00 „Najmłodszy z rodu Ham-
1'ów” — ode. pt. „Gospodarz",
film fab. TV CSRS- . 19.00 Dobra­
noc. 19.10 Siódemka. 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.15 „Roz­
kaz zabić” — ang. film fab.
22.15 Dziennik. 22.30 Świat, lu­
dzie, idee — progr. publ. mię­
dzynar.

Piętek II
17.25 Progr. dnia. 17.30 „Wi­

zytówka z X...” — Miasto w cie­
niu zamku — film dok. 17.55
Studio Sport — Poradnik tury­
sty. 18.25 Klub jazzowy Studia
Gama — Jazz Jantar 79. 19.10
Kronika (Kr.) . 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Teatr wspo­
mnień — 1969 r. — R. Brand­
staetter: „Znaki wolności”. 22.00
24 godziny. 22.10 Poradnik zmo-

loryzowanego turysty. 22.20 Pre­
miera w dwójce: „Historie dziw­
ne, ale prawdziwe” — film fab.

NRD.
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SOBOTA NIEDZIELA

22 23
WHZEŚN.IA WRZEŚNIA

Tomasza

Maurycego-
Bogu Ma wa

Tekli

Sobota
Słowackiego 19.15 Lilia Weneda.

Miniatura (pl. św. Ducha 2) 17

Policjanci. Alodrzej ewskiej
Iwona księżniczka Burgunda,
meralny 19.15 Queen Mary
widzów dorosłych). Bagatela
Śluby panieńskie. Muzyczny
Lubicz 48) 19,15 Król walca,
lejarza (ul. Bocheńska 5) 19
lewa przedmieścia.

Niedziela
'Halka. •

Miniatura (pl.

19.15
Ka-

(dla
19.30

(ul.
K.O-

Kró-

19.15siow?.ckie50 14

Wuj ąsz ek Wania,
św. Ducha 2) 19.30 Policjanci.
Modrzejewskiej 19.15 Iwona księż­
niczka Burgunda. Kameralny
19.15 Que-en Mary (dla ''widzów

Bagatela 15 Cuda i

19.30 Wcześniak (dozw. od

Ludowy 19.15
17 Kopciuszek,

przedmieścia.

O.ueen

dorosłych),
dziwy,
L 16).
tesk-3 H.
19 Królowa

Skiz. Gro-

Kolejarz

Sobota
15.30, 20 Bliskie spotka-Kijów

ma trzeciego stopnia (USA 1. 12),
18 Mistrz kierownicy ucieka (USA
I. 15). Uciecha 15.30 Umarli rzuca­
ją cień (pot. 1. 15), 18, 20 Lęk-
wysokości (USA 1. 15). Warszawa
15.45. 18. 20.15 Panny z Wilka (poi.
1. 15). Wolność 15.30. 18, 30.30
Śmierć człowieka skorumnowa-

nego (fr. 1. 18). Sztuką 15.45. 18,
20.15 Dzień Iluzjonu — Gwiazda

kina — Giną Lollobrigida. Wan­
da 16, 1.9 Sekret Enigmy cz. I i

II (poi. L 12). Mł. Gwardia 14.30, 17,
12.30 Eitwa o Midway (U,SA 1. 12).
Wrzos
i Toby wśród
(USA'

‘

czerw

Świt
20.30

stopnia (USA 1. 12). Mała, sala 16,
19.15 Płonący .wieżowiec (USA 1.
15). Światowid (Os. Na Skarpie 7)
15.45,
Mała
sarz

tura

Superexpress
stwie (jap. 1.

pepermint, 18
kom.et rąż-owych
tysławi®,
27) 16 W państwie Inków — hiśt.
i j. poi. dla II kl. lic.

(Dzier żyńsk ie go
taż (ang.
(Grzegórzecka
tej c-izemki (poi.
Elizo moje życie (hiszp.
Dom Żołnierza
13.45 Zagubione
Wisła (Gazowa
czy nóżka (fr.
York, New York (USA 1. 13). Ma­
skotka (Dzierżyńskiego 55)
17.30 Ostatni raz (USA’ 1. 15), 19.30
Fiie story (fr. 1 . 18). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 15 Przygody Bolka i Lol­
ka, 16 Piętro wyżej (poi. 1. 12),
18, 20 Zabity na śmierć (USA 1.

15), Tęcza, (ul. Praska) 17 Przez

Góry Skaliste (USA b.o .), 19

Mandingo (wł. 1 . 15). Ugorek (os.
Ugórek) 15 Koniec wakcji (poi.

Koziorożec-1 (USA
(Majakowskiego 2)

Przełomy Missouri

spotkania trzeciego stopnia, 18
Mistrz kierownicy ucieka. Ucie­
cha 10, 12.30, 15.30 Umarli rzuca­
ją cień, 18, 20 Lęk wysokości.
Warszawa 10, 12.15 Okupacja w

26 obrazach (jug. I. 18), 15.45, 18-,
,20.15 Panny z Wilka. Wolność 10,
12.30, 15.30, 18,. 20.30 Śmierć czło­
wieka skorumpowanego. Sztuka
. 10.15, 12.30 Mały Iluzjon. 15.45, 18,
20.15 .Iluzjon — Gwiazda

Giną Lollobrygida. Wanda
Gwiezdne
19 Sekret Enigmy (cz. I i II). Mł.
Gwardia ‘

gan (jap.
Bitwa o Midway. J

Bajki, 13 Złoto dla zuchwałych
(jug.-USA b.o.), 16 Jenny i Toby
wśród dzikich zwierząt, 18, 20.15
Dom pod czerwoną latarnią. Świt
13 Skarb na wyspie (rum.-fr.
b.o .), 15.30, 18, 20.30 Bliskie Spot­
kania trzeciego stopnia. Mała sala

16, 19.15 Płonący wieżowiec.
Światowid 13 Przez Góry Skali­
ste (USA b.o .), 15.45, 18, 20.15 Be­
stia. Mała sala 15, 17.15, 19.30 Ko­
misarz w spódnicy; Kultura 10.

12; 14, 19.15 Superexpress w nie­
bezpieczeństwie, 18 Przegląd krót-

kometrażowych filmów o sztuce,
16 Za wami pójdą. Wiedza 16,
17 Kolumbowie — Zegnaj Zośka.
Mikro 11 Podarunek czarnego
księcia (radź. b.o.), 16, .18, 20

Szantaż.
16 Historia żółtej ciżemki

Elizo

15.43,
11, 12 Bajki, 13.,
nóżka, 18 New York, New York.
Maskotka 11, 12 Bajki, 15.30, 17.30
Ostatni raz, 19.30 Flic story. Pa­
saż 10, 11. 12, 13,’ 14, 15 Przygody
Bolka i Lolka, 16, 1.8, 20 Joseph
Andrews (ang. 1. 15). Tęcza 15,
17 Przez Góry Skaliste, 19 Man­
dingo. Ugorek 12, 13 Bajki, 15
Koniec wakacji, 17, 19.15 Kozio­
rożec. Sfinks 11, 12, 13 Bajki,

20.15 Przełomy Missouri.

wojny (USA 1.

kina —

10, 12.15

12), 16,

12 Godzili a contra Gi-
1. 12), 14,30, 17,

Wrzos 1.1,
19.30

12

H

(radź.
Związkowiec 12.15 Bajki,

18, 20.15

moje życie. Dom Żołnierza
13 Zagubione duszei Wisła

16 Skrzydełko czy

WYSTAWY

MUZEA
(Zamojskiego 50) 16 Jenny

dzikich zwierząt
b.o .), 18, 20.15 Dom pod

cną latarnią (węg. 1. 13).
(ós. Teatralne 10) 15.30, 13.
Bliskie spotkania trzeciego

13, 20.15 Bestia (poi. .1. 18).
sala 15, 17.15, 19.30 Korni-

w spódnicy (fr. 1. 15). Kul-

(Rynek Gł.

15),

27) 14, 19.15

niebezpieczeń-
16 Mrożony

krót-

Bra-
Gl.

Przegląd
filmów o

Wiedza (Rynek

Mikro

») 16, 18. 20 Szan-
1. 18). Związkowiec

71) 16 Historia
b.o .), 18,

1.

(ul. Lubicz
dusze (wł. 1.

21) 16 Skrzydełko
b.o .),

żół-

20.15

18).
48)

18).

18 New

15.30 .

Sobota Niedziela

wst.

św.

(sob.
Ry­

niedz. 10—14),
1930 rek w

niedz. 9—14),
(sob. niedz.

Od-

pols.

b.o .),
1. 15).
15.45.

(USA

17. 19.15
Sfinks

18. 20.15
1. 15).

Niedziela
Kijów 11.30, 15.30, 20 Bliskie

Wawel — Komnaty (sob. niedz.

10—18), Skamleć i Zbrojownia
(sob. niedz. 10—15), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz. 10—16), Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Ko­
respondencja do Lenina, Wrzesień

w plakacie pols. (sob. 10—17,
niedz. 10—15 wst. wol.), w Poro­
ninie: Lenin na Podhalu (sob.
niedz. 8—16 wst. wol.), w Białym
Dunajcu (sob. niedz. 9—16

wol.), Muzeum Historyczne,
Jana 12; Militaria, Zegary
niedz. 9—14), Krzysztofory,
nek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (sob.
Franciszkańska 4:
Krakowie (sob.
Wieża Ratuszowa

9—14), Muzeum Narodowe ■
działy, Sukiennice: Galeria
malarstwa. i rzeźby 1764—1900

(sob. niedz. 10—16), Dom Matejki,
Floriańska 41: Portrety dzieci J.

Matejki (sob. 10—16, niedz. 9—15),
Dworek J. Matejki w Krzesławi-

cach, ul. Kruczkowskiego 5 (sob.
niecz. niedz. 10—17), Szołayskich,
pl. Szczepański 9: Pols. malar­
stwo i rzeźba do 1764 r. (sob,
niedz. 10—16), Czartoryskich, Pi*-

jarska 8: Arcydzieła ze zb. Czar­
toryskich (sob. 10—16, niedz. 9—

15), Archeologiczne, Poselska 3:
Kraków i okolice- w akwareli K.

Masłowskiego, Pradzieje
Huty, Mumie egipskie w

promieni
Małopolski (sob. 14—13,
10— 14), Podziemie kościoła

Wojciecha w Rynku GŁ:

Rynku Krak. (sob. 9—16,
13—1.7), Etnograficzne, pl.
ca. 1: Polska kulitura lud.,

Nowej
świetle

„X”, Śtarożyt.n, .1 średn.

(sob. 14—13, niedz.
św.

Dzieje
niedz.

Wolni-

Dziec-,

ko wiejskie (sob. niedz. 10—15),
Przyrodnicze, Sławkowska 17:
Fauna Polski. Fauna epoki lo­
dowcowej (sob. niedz. 10—13 wst.

wol.), BWA, Kanonicza 5: Grafika
ze zbiorów MBG (sob. niedz. 11 —

18), Pryzmat, Łobzowska 3: Obra­
zy małe i najmniejsze (sob.
10—18 niedz. niecz.), KMFiK, Mały
Rynek 4: J. Erol — Plakaty (sob.
11—19, niedz. 11 —15), Czytelnia: R.

Scheuflerova — Malarstwo i rys.
(sob. 10—21, niedz. 11—15), Ry-
dlówka, Tetmajera 28 (sob niedz.

U—14), KTF, ul. Boh. Stalingra­
du 13: Venus 79 (sob. niedz. 9—2:1),
KDK, Rynek Gł. 27: parter: Ma­
larstwo i rys. M. Grosse, I pię­
tro: Słowackie Powst. Narodowe

(sob. 14—18, niedz. niecz.). Kopal­
nia Soli oraz Muzeum Żup Krak,
w Wieliczce (sob. niedz. 7—19), ,

Muzeum Lotnictwa i Astronauty­
ki w Czyżynach (sob: niedz. 10--

14), Galeria Pax ul. Garbarska 9:

Fotografie' arch. z kampanii wrze­
śniowej 1939 r. (sob. niedz. 10—20),
KMPiK pl. Centralny: Malarstwo
St. Krzyśztałowskiegb. Grafika

węg. (sob. 10—20, niedz. niecz.).
Fotosalon. KDK. Rynek Gł. 27:

Fotografia A. Turczańskiego —

Nasi przyjaciele z zoo (sob. niedz.:

12—19), Ga.ląria. MĆK, Rynek Gł. i

25’: Fotografie K. Kawulaka. (sob.
niedz. 11 —19).

niedz. niecz.), Pomoc Drogowa
PZM, ul. Kawiory 3, tel. 755-75 i

748-92 (7—22).

APTEKI

muz. 12 .05 Niedz. poranek muz.

13.00 Teatr PR — Świadkowie i

Sobota — Niedziela
Dyżury nocne: Rynek Gł. 42

(tlen), pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen), Nowa Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen), Waryń­
skiego 24 (tlen), Długa 88, Nowa

Huta, Centrum -C. bl. 6 (tlen).

Niedziela
Dyżury dzienne: jak wyżej.

Sobota — program I

DYŻURY
Sobota — Niedziela

Pogot. MO teł. 97, Straż Poż.

98, Pogot. Ratunk.: Łazarza 14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 238-33, porady stomato­
log. w przypadkach nagłych.
(20—7, . niedz. 14—7), ambulatorium

okulistyczne (cała dobę). Rynek
Podgórski 2: 625-5?. 657-57, Nowa
Huta 422-22, Lotnisko * Balice

190-29, Niepołomice 190.

Sobota
Chir. — os. Na Skarpie 65,

Chir. dzier. — os. Na Skarpie 6L

Laryne. — Kopernika 23a,
Okuliśt.. — os. Na Skarpie 65,
Urolog. — os.' Na Skarpie 65,-
Ne uroi, oraz inne odziały szpitali
wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. — Kopernika 21, Chir.

dz.it .

— Prokocim, Laryne. —

Kop?ri;ż.- - 23a, Okulist. — Koper­
nika 38, Urtlog. — Prądnicka 35,
Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie: internist.,
pediatr., gabinet zabiegowy (18—
21), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), w niedzielę dochodzi sto­
matologiczna (8—14), wizyty do­
mowe (8—13), dla Śródmieścia: al.

Pokoju 4, tel. 181-80, 183-96, dla

Nowej Huty: os. Jagiellońskie bl

1, tel. 856-26, dla Krowodrzy: ul.
Galla 24, tel. 721-35, dla Podgó­
rza: ul. Kutrzeby 4, tel: 618-55 .

650-99, Inf. Służby Zdrowia: tel.

205-11 całą dobę), Punkt Inf. A-

ptecznej, tel. 107-65 (8—15, niedz.

niecz.), Inf. Toksyk., Kopernika
26, tel 199-99, Inf. akcji ,.W”, tel.
606-80 (8—17, niedz. niecz.) . Lek.

Spółdz. Pracy — Wizyty domowe

lekarzy chorób dzieci (codz. 16—

23.30, niedz. 8—23.30) oraz lekarzy
kardiologów (codz. 16—2.3 .30, niedz.

niecz.), tel. 295-78, 225-66, Ośrodek

Inf. dla Inwalidów, ul. 1 Maja 5,
tel. 228-11 (pon. śr. piąt. 16—18),
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.

278-08 (9—18, sob. 8—14, niedz.

niecz.). Inf, o poradnictwie praw-
110-spoŁ, wych., -zaw. i in., 254-74,
231-64 (8—16), Tel. Zaufania 371-37

(16—22), dla dzieci i młodzieży
611-42 (14—18, niedz. niecz.), Mi­
licyjny Telef. Zaufania 216-41

(całą dobę). Inf. kolej. zagr.
241-82, 222-48, kraj. 223-33,. Inf.

Turyst. „Wawel-Tourist”, ul. ■Pa­
wia 8, tel. 260-91, 204-71 (7—21,
niedz. 8—15), Inf. Kult., KDK, Ry­
nek Gł. 27, pok. 144, III p., tel.

244-02 (11—18). Inf. o Usługach,
Floriańska 20, lei. 271-30, 228-90

(7—18. niedz. niecz.), Nowa Huta,
os. Zgody 7, tel. 447-31 (8—18,

16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radio-
kurier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33

Budujemy nowy dom — kronika
muz. 35-lecia. 19.15 Z poznańskie­
go studia. 19.30 Wesoły autobus.
20.30 Przeboje sprzed lat. 21.05

Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy muz., o

sporcie 21.53 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kięrowcęw. 22 .23

Olsztyn na muz. antenie. 23.00
Wita Was Polska.

Program II
17.00 Z archiwum jazzu. 17.20

Autobiografia każdego z nas -r-

fragm. prozy G. Stein. 18.00 Estra­
da małych muzyków. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie. 19.00 Ma-'

tysiakowie. 19.30 Probl. teatru o-

perowego, 20.00 Warszawskie ce­
gły — poemat A. Rymkiewicza.
20.15 Recital M. Ponliego .

—

Duszniki 79. 21 .40 D.c . recitalu M.

Pontiego.' 22.00 Radiovariete. 23.00
Mistrz interpretacji muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świście.

Program III
17.05 . Muz. poćzta- UKF. 17.40

Czarnoksiężnik ze szmaragdowe­
go grodu. 18.10 Polit. 'dla wszyst­
kich, 18.25 Koncert jakiego nie

było. 19 Posłuchać warto.. 19.15

Standardy — gra — L . Czyżyk.
19.35 Opera tyg. 19.50 Zapach
psiej sierści — ode. pow. W. Zu-

krC‘Wskiego, 20 Baw się razem z

nami, 22.08 Gwiazda siedmiu
wiecz. 22 .1’5 Tu Polskie .Radio
Warszawa — aud. dok. ,22.27 Czło­
wiek orkiestra — Cz. Niemen, 23

Krajobrazy. 23iO5 Jam session w

Trójce.

Program IV
16.50 Na rad. antenie wasze

treski nasze wnioski (Kr) 17.05

Rej z Nagłowic — słuch wg kom.
K. Maieranowskiego (Kr). 17.55
Muz. popularna (Kr). 18.24 Pogoda
(Kr). 18.25 Pasje, podróże, przyg.
19.00 Czy znąsz swoje prawo. 19.15
Lekc. jęz. niem. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo (Kr). 21 .15

Progr. stereo — muz. poważnej
(Kr). 22 .10 Muz. 22.15 Twórcy nau­
ki i nowej techniki. 22 .35 Rad. -

Tel. Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Jęz. Polski.

Niedziela — program I
8;30 Muz. z rad. studiów. 9.05

Rad. Mag. Wojs 10.05 Z albumu

pols. pios. 10.30 Rad. Teatr dla
Dzieci — Ziarno słońca — słuch.
J. Kulmowej. 11 .00 Różne barwy
pios. 12.45 Pols. muz. popularna.
12.58 Inf. 'dla kierowców. 13.00 Stu­
dio Gama. 14 Rei. z dnia Czynu
Partyjnego. 14.15 ?:uz. 14.30 W

Jezioranach. _15.CO Koncert życzeń.
16 Wiad.t inf. dla kierowców oraz

rei. 7 . dnia Czynu 1 irt. 16.20 Teatr

PR. Jeszcze jeden do kochania —

słuch. 17.05 Koncert na instrumen­
ty. 17.15 St. Młodychi 18 Rei. z

ćlnia Czynu Part. 18.10 Kom. Tot.

Sport. 18.17 . Przeboje wczoraj
i dziś. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Koncert ży­
czeń. .21 .05 Wróżby z gwiazd czy­
li wędrujemy pod Wielkim Wo­
zem — mag. 22.00 Z płyt G.
Duke’a. 22.20 Moja aud. muz. 23.05
Inf. sport. 23.15 Rewia pios. 23.45
Ork. D. Ellisa.

Program II
7.35 Koncert poranny. 8 .00- 11 .50

Niedz. spotkania — program lit.

dokumenty — Przegrany wrzesień

zwycięskiej wojny — aud. 14.35

Turniej śpiewaków i kapeli lud.

15.00 Rad. Teatr dla dzieci: Trud­
ne lata — ode. słuch. C . Chle­
bowskiego. 15.30 Utw. R . Wagne­
ra. 16.00 Koncert chopinowski.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Poznajemy płyty Pols.

Nagrań. 18.3’5 Fel. publ. kraj. 18.45
XXIII Międzynar. Fest. Muz.

Wspólcz. Warszawska Jesień — rep.
19.00 Recital W. Młynarskiego. 19.20

Studio Młodych — Rózgi. Harc.
20.00 Wielcy artyści' estrady i ka­
baretu. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołn. 21 .30
Koncert wiecz. 22.30 Poetycki.
Koncert Życzeń. 23.00 Piękno
chorału giegoriański.ego. 23.35
Publ. międzynar. 23.40 Muzyka.

Program III
8.35\Co kto lubi. 9 Zapach psiej

sierści, O'dc. pow. W . Zukrowskie-

go. 9.10 W krainie dixie. 9 .30 Pi­
sarz a wojna — J. . Przymanow-
ski. 9 .50 Na akordeonie gra M.

Yilianeń. 10 60 minut na godzinę,
11 Dyskoteka pod gruszą. 12 Za­
topienie Athenii — II część słuch.
12.25 Muz z sal koncert. 13.20

Przeboje z nowych płyt, 14.05 Pe­
ryskop. 14 .30 Z muz. archiwum,
15 Zaćmienie Słońca — rep. 15.20
Autostrada do piekła — nowa

płyta zesp. AC DC. 16 Zagadka —

słuch, wg opow. H. Jamesa. 16.35
Hist. jednego zespołu — C‘ •

'

(1). 17 Zapraszamy dv l.ójki. 19
I-Iist. jednego zespołu Cream. (II).
19.35 Opera tyg. 19.50 Zapach
psiej sierści — ódc. pow. W . ,Żu-
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Sobota I
15.10 „Jana” — progr. tozr. 15.30
Jazda bez poprawki — cz. 1. 15.35
Królewski ogrodnik — rep. film.

16.CO Jazda bez poprawki — cz. 2.
16.10 Dziewiczy rejs — rep. film.
16.30 Jazda bez poprawki — cz. 3.
16.3'5 Mag. firmowy Studia 8. 17.30

Kolekcja L. Mazana. 17.40 Jazda

„bez. poprawki — cz. 4. 17.45 Za­
pisane ósemką: „Kolumbowie raz

jeszcze’’ — cz. 3. 18.05 Grą ,i śpie­
wa Jethro Tuli — progr. rozr.

18.30 Orły pana pułkownika. 18.55
Jazda bez poprawki. 19.CO Dobra­
noc. 19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.30 Studio 8 za­
prasza na wieczór. 20.35 „Ogień nav

niebie” — film fab. prod. rmer.

23.05 Żyli długo i szczęśliwie —

rep. film. 23.20 Wiad. dziennika.
23.25 Sport w Studio 8. 23.40 Roz- :

rywka na życzenie. 23.55 Kino
nocne — ,,Łamigłówka” — film

sensac. prod. ang. z serii „Inspek­
tor Regan”. 0.50 Studio 8 — na

dobranoc.

Sobota II
16.35 Progr. dnia. 16.40 Estrada

folkloru — Kazimierz 79. 17.10

Popołudnie wiedzy i fantazji —

Co nowego w nauce? — Metody
optymalizacji. 17.25 Lodowy archi­
pelag — film pop.-naukowy. 17.45

Moje hobby — Hi-Fi — relacja z

wystawy sprzętu radiotelewizyj-
nego w Berlinie Zach. 18.00 Ka­
lejdoskop nauki i techniki. 18.10

..Kopernik” ode. pt. „Ziemia”
film TP. 19.10 Kronika (Kr.) . 19.30 .

Wieczór z dziennikiem. 20.30 O-

pera miesiąca — cz. 1 — W. A. Mo­
zart „Czarodziejski flet”. 21.35
Twórca i jego dzieło — ,,Czy
komputer może być artystą”?
22.20 Studio Warszawskiej Jesie­
ni. 22 .45 „Dwaj panowie P.” — pr.
rozr. 23 „Tajemnica Andów” ode.
1 filmu TV NKD.

Niedziela I
6.25 TTR RTSŚ Matematyka.

6.55 TTR RTSŚ Biologia. 7 .25 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
7.55 Progr. dnia. 8 .00 Dziennik.
8.10 Emerytury dla rolników —

poradnia. 8 .20 Studio Sport — Te-

lewizjada. 9 .00 Teleranek TDC
oraz film Tv ang. „Niezwykła
Piątka”, ode. pl. „Pierwsze' suk-

ceR;'”. 10-.30 Anteną. 11.30 Ekran

wspomnień „Poszukiwany, poszu­

krowskiego, 20 Jazz .pianó-fort®.
20.40 Krajobraz odnaleziony —

aud. poet. 21 Wokalistki’ ork. D.

Ellingtona. 21 .25 Z bliska i z da­
leka, 22.08 Gwiazda siedmiu

wiecz. 22 .15 Tu Polskie Radio
Warszawa — aud. dok. 22.25 Hist-

jednego zespołu — Cream (TII).

Program IV
8.30 Tylk-o dla dorosłych. ~ fel.

(Kr). 8.40 Recital B. Paprockiego
(Stereo) (Kr). 9 .00 Poranek lit.-

muz. (Kr). 9 .40 Amator, zesp. na­
szego reg. (Kr). 10.00 Klub Młod.
Miłośników Muz. 11 .00 Lek. jęz.
łac. 11 .20 Fon-oteka folkloru. 11.35

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12.05
Teatr Klasyki dla Młodz. — Ży­
wot człowieka poczciwego —

słuch. A . Lisowskiej-Niepckól-
czyckiej. 12 .35 Klub Olimpijczy­
ków. 13.30 Koncert z gwiazdą —

U. Zozzi. 14 .10 Konfrontacje z

encyklopedią. 14 .40 Muz. z jednej
płyty (Stereo) (Kr).’ 15.00 Teatr

PR — Studio Stereo: Złote czasy
— Słuch. W. Bunikiewicza (Ste­
reo) (Kr). 16.05 Studio Wawel

(Stereo) (Kr). 17.08 Wyniki Lajko­
nika (Kr). 17.10 Dla kraju i dla

siebie — rei. z Czy:.u Partyjnego
(Kr). 17:20 Koncert życzeń (Kr).
18.00 Radiolatarhia. 18.25 L. Roc-

eherini — Rondo G-dur z K'vin-
tetu Smyczk. op. 28 nr 4. 18."0

Między fantazją a nauką. 19.00
M. Ravel — Godzina hiszp. —’ o-

pera koni. 20.15 XXIII Warszaw­
ska Jesień. — trąnsm. koncćrtu
iinal. 21.00 Zapiski do autobiogra­
fii. 21 .2’' D.c. transm. 22.15 Krak,
lii, 21.20 D.c. transm. 22.00 Krak,
aktualności sport. (Kr). 22 10 Muz.'
kameralna.

kiwana” pols. film fab. 12.23
Dziennik. 12.40 Rozmowy rolń.
13.15 Poranek symfoniczny
WCSPRiTV. 14 .20 Telewizyjny
koncert życzeń. 13.05 Losowanie

Dużego Lotka. 15,15 „Czarom.: -

strze” — wid. mu z.-balet. 16.35
Tele-Echo. 17.35 Wid. komedia
— P. Barillet i J. Gr&dy „Mie­
szkanie do wynajęcia”. 1.9 .00 Wie­
czorynka. 19.20 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 „Korzenie” — ode,
film fab. Tv USA. 21.15 Piórkiem
i węglem. 21.40 Studio Sport. 22.40

Ną estradach świata ,,Julio Igle-
sias i jego goście”.

Niedziela II
8.55 Progr. dnia. 9.00 Teatr TV

J. P. Gawlik „Miejsce rektor­
skie”. 10.10 Studio Sport — Mo­
skwa 30. 10.40 Dzień autorski W.

Konarzewskiej. 120 minu- dla fu­
turologów. 10.40 Konferencja pra­
sowa z W. Konarzewską. 11 .C0

„Podbój głębin” — film. 11.30

„Księżycowe zagadki”. 12.35
Earth and Fire — progr. rozr. 70
minut. dJa bliźniaków. 12 .43 ..In­
żynierowie genu”. 13.20 „Człowiek
i chimera”. 13.40 „Śpiewające
bliźniaczki” progr. rozr. z siostra-

'mi Kessler. 69 minut o bonio sa­
piens. 13.55 „Gdzie jest brakujące
ogniwo”. 14.25 pNa spotkanie
Yeti”. 14 .45 „Tańczy Sabat”, progr.
rozr. 139 minut o telepatii. 14.35

„Młot na czarownice”. 15.20 ,.W
kręgu magii” progr. rozr. 15.30

„Japoński eksperyment” film o

psychokinezie., 16.10 „Telepatią”
progr. z cyklu „Kosmos 1979”.
16.50 „Pamiętać jak we śnie” o

możliwościach uczenia się przez
sen. 17.29 Kronika — wyd. spe­
cjalne (Kr). 90 minut o Ziemi i Ko­
smosie. 18.05 Zagadka meteorytu
tunguskiego. 18.35 Przygodę z

nauką — c.d . konferencji pras, z

W. Konarzewską. 18.50 Zag. me­
teorytu tunguskiego. 19.15 pSpace

‘

ballet” — progr. rozr. 19.30 Wie­
czór 7. dziennikiem 20.15 „War­
szawska Jesień 1979” — cz. 1 —

koncert finał, z sali Filh. Nar. w

Warszawie. 21 .05 „Malarz nie .jed­
no ma imię” — film dok. 21 .25

„Warszawska Jesień 1979” cz. 2
— koncert finał. 22 .15 W kręgu
kultur i obyczajów — Azjatycką
sztuka ludowa. 22 .55 Wyścigi for­
muły i — Grand Prix — Wło­
chy,
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Bardzo trudna podróż Papieża Jana Pawia II
(Dokończenie ze str. 1)

Północną, tym bardziej, że wła­
śnie tam, w Armagh, położonym
niedaleko granicy mieści się sie­
dziba katolickiego prymasa Ir­
landii, (Republika Irlandzka i
Ulster mają wspólną hierarchię
kościelną tak katolicką, jak i an­
glikańską).

Tymczasem w wielu środowis­
kach protestanckich odezwały
się fanatyczne glosy przeciwne
przyjazdowi Papieża do Ar-

magh. Wojowniczy pastor Pai-

sley poseł do Izby Gmin zagro­
ził podjęciem daleko idących
akcji przeciwko przyjazdowi Pa­
pieża do Ulsteru, nazwał go
„antychrystem i grzesznikiem”.
Także brytyjski „Ecohomist” po-
zw olił sobie odradzać Papiezswi
przyjazdu do Irlandii Północnej
i podpowiadał Janowi Fawło-
wi II, co ma powiedzieć w Ir­
landii. Pewnym kołom brytyj­
skim najwidoczniej chodziło, o to,
na co wskazały radzieckie „No­
we Czasy”, by wizyta'Papieża
nie zwróciła ponownie uwagi na

politykę represji prowadzoną
przez.W, Brytanię w Ulsterze, by

świat nie dowiedział się o no­
wych faktach świadczących o

prześladowaniu tamtejszej
mniejszości katolickiej.

Jednocześnie jednak światłe
kola protestanckie, środowiska
katolickie, prymas Irlandii wy­
rażały nadzieję, że Jan Paweł II
do Ulsteru przyjedzie. I wszyst­
ko wskazywało na to, że Papież
skłonny był te życzenia uwzglę­
dnić.

Tymczasem 27 sierpnia ekstre­
mistyczna organizacja IRA —

Irlandzka Armia Republikańska,
działająca wśród katolików, do­
konała zbrodniczego zamachu na

życie lorda Louisa Mountbatte-
na, jednego z dowódców sił
alianckich w II wojnie świato­
wej, ostatniego wicekróla Indii,
gubernatora generalnego nie­
podległych Indii w latach 1947—
48. W zamachu, poza lordem, zgi­
nęły jeśzcże 2 osoby, w tym jego
wnuk. Kilka godzin później tego
samego dnia od bomb podłożo­
nych przez IRA zginęło 18 żoł­
nierzy brytyjskich.

Zamach na lorda oczywiście
zwiększył niepokoje. Oddziały

i brytyjskie podjęły akcje prze­
ciwko IRA, zaś ekstremistyczne
organizacje protestanckie zapo­
wiedziały odwet na katolikach.

Sytuacja w dniach poprzedzają­
cych przyjazd Papieża do Irlan­
dii stała się niesamowita.

29 sierpnia rzecznik prasowy
Watykanu, O. Panciroli oświad­
czył oficjalnie, że Papież miał
zamiar odwiedzić Irlandię Pół­
nocną, miasto Armagh, jednakże
ze względu na ostatnie nasilenie

przemocy z zamierzenia tego zre­
zygnował. „Ze szczerym ubole­
waniem zostało postanowione —

powiedział rzecznik — iż z no-

wodu okrutnych zbrodni doko­
nanych w tych dniach, wizyta
w Irlandii Północnej nie będzie
włączona do programu podróży
papieskiej”.

29. września Jan Paweł II przy­
będzie do Republiki Irlandzkiej
będzie tam do 1 października,
odwiedzi kilka miast w tym
główne sanktuarium maryjne
Irlandczyków w Knock; Przygo­
towania trwają- Prymas Irlandii
OTiaich oświadczył, że uczy się
języka polskiego, bo po polsku

pragnie powitać Papieża. Główne

jednak wysiłki skupiają się na

zapewnieniu bezpieczeństwa. Je­
dna z ekstremistycznych organi­

zacji protestanckich zapowiedzia­
ła dokonanie zamachu na życie
Jana l-awła II. Rzecznik praso­
wy rządu irlandzkiego oświad­

czył, ze „Wszystko jest możliwe
i wszelkie środki bezpieczeństwa
dla ochrony Papieża zostaną pod­
jęte”.

Wizyta Papieża w Irlandii ma

charakter religijnej pielgrzymki,,
służyć ma pojednaniu zwaśnio­
nych wspólnot, pokojowi i współ­
życiu w tym niespokojnym kra­

ju.
1 października Papież odleci

do Stanów Zjednoczonych. Tam

następnego dnia, w TSTowym Jor­
ku. w siedzibie ONZ wygłosi
przemówienie na' sesji' Zgroma­
dzenia Ogólnego. Ma to być apel
do narodów świata o pokój i bez­
pieczeństwo w święcie. Przewi­
duje się, że Papież spotka: się z

szefami delegacji wielu państw
w tym z ministrem spraw zagra­
nicznych Związku 'Radzieckiego,
A. Gromyką. Byłoby to juz dru­

gie spotkanie obu mężów stanu
w tym roku. 6 października Jan
Paweł II zostanie przyjęty w

Białym Domu przez prezydenta
Cartera. W programie są 1akże

spotkania z przywódcami wspól­
not religijnych USA, i oczywiś­
cie z Polonią. Jan Paweł II od­
wiedzi Boston, Nowy Jork. Fi­
ladelfię, Waszyngton, Chicago
i Des Moir.es .

Ale i w USA przygotowania
dc wizyty Papieża nie przebie­
gają bez oporów. Niektóre orga­
nizacje wystąpiły przeciwko wy­
datkom z funduszów publicz­
nych, państwowych przeznaczo­
nych na budowę ołtarzy i krzy­
ży.

Uważa się, że jednym z naj­
ważniejszych momentów pobytu
Jana Pawła w USA będzie wi­
zyta w Organizacji Narodów

Zjednoczonych. Tam, 14 lat temu
4 października 1965 r. poprzednik
Jana Pawła II Paweł VI wygło­
sił dramatyczne przemówienie
wołające o pokój i bezpieczeń­
stwo świata i współpracę mię­
dzy narodami.

WŁODZIMIERZ WANAł

W rocznicę Września
W auli Collegium Norum od­

była się wczoraj sesja zorgani­
zowana przez Okręgową Komi­
sję Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Krakowie i Zarząd
Krakowski Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej dla przypo­
mnienia 40-lecia agresji na Pol­
skę. W referatach wygłoszo­
nych podczas sesji omówiono
zbrodnie wojenne na ziemi kra­
kowskiej we wrześniu 1939 ro­
ku i martyrologię krakowskich
dzieci. Przypomniano również
działalność aparatu terroru w

dystrykcie krakowskim GG w

1939 r. (es)

Co słychać?
Nudyści zrzeszeni w „Euro­

pejskiej Federacji Nudystów”
założonej przez Belgów i Ho­
lendrów domagają si? teraz

„równych praw
* ludźmi ubra-'

nymi”. Żądają teź, aby nudystom
pozwolono... nago pracować i
chodzić po zakupy. „Kto cho­
dzi nago, nigdy nie może być
źle ubrany” — głosi zachęcają­
ce do nudyzmu hasło zwolen­
ników nagości.

ml

miejskie przedsiębiorstwo energetyki cieplnej
W KRAKOWIE

zatrudni na sezon ogrzewania
Ą MĘŻCZYZN na stanowiska PALACZY

CENTRALNEGO OGRZEWANIA

A POMOCNIKÓW PALACZY c.g.

A KOBIETY ng stanewlska maszynistów stacji
pomp, węzłów cieplnych i stacji wymienników.

Kebietom nie posiadającym uprawnień do obsługi tych
urządzeń zapewnia się przeszkolenie na koszt przedsię­
biorstwa. — Praca w systemie zmianowym.

Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w hotelu

pracowniczym.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Pracowniciy
MPEC Kraków, al. Planu ó-letniego 14, parter, np. nr 113.

K-6637

PH8TJMĘ opiekunkę do
2-letniego dziecka. Oferty
770 „Prasa” Krkaów, Wi­
ślna 2.

.CMENTARZ Rakowicki! 3
miejsca w grobowcu od­
stąpię. Kraków. Manife­
stu Lipcowego 20/8..

Kupno

. .MALUCHA” fabrycznie
nowego — kupię. Tel.
113-81. g-317

BŁOTNIKI przednie do
Seata — kupię. Tel. 371-54.

600 BONÓW PeKaO -

kupię. Ofetry 1376 ..Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2

SREBRNA zastawę stoło­
wą — kupię. Może być
zniszczona, do renowacji.
Oferty 1079 ..Prasa" Kra­
ków. Wiślna 2.

ZEGAR stojący. 3-waeo-
wy — kupię. Oferty 1.099
. .Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

Sprzedaż

Nauka KURSY

ZASTAYA 750, rok pro­
dukcji 1966, stan idealny

Zgłoszenia:
4 a, godz.

.g-229

— sprzedam.
Grochowska
13—20.

Prace

VW-1200 oraz VW-1600 TL
— sprzedam. Tel. 317-51.

SPRINGER spaniele —

szczeniaki rodowodowe
— sprzedam. Skora.cki,
Gliwice, Belójanisa 6/2.

126 p, rok 1979 — sprze­
dam. Tel. 608-57.

SEKRETERĘ Ludwik Fi­
lip — sprzedam. Grun­
waldzka 16/10, po godz.
17. g-1464

OPEL Rekord. sprzedam.
Tel. 231-93 . g-1473

FIAT 125p, rok produk­
cji 1975, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Tel.
456-34. g-1355

BONY PeKaO — sprze­
dam. Oferty 1334 ,,Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

JAPOŃSKI radiomagne­
tofon JVC stereo RC-828
I. — sprzedam. Oferty
1372 .,Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

FIAT 125 p,
18.000 km — Si
Ul, S trądom 13
w godz. 16—13
200-12, po godz.

Lokale

SZCZECIN — centrum!
3-pokojowe — superkom-
fortowe, 1 piętro, loggia,
telefon, kwaterunkowe,
zamienię na podobne w

Krakowie lub Nowej
Hucie. Tel, 457-57.

PRACOWNIK naukowy
po powrocie z zagranicy
— poszukuje mieszkania
superkomfortowego, dwu-
pokojowego, w centrum.

Oferty 915 ,.Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

KRAKÓW! M-3 zamienię
na Tarnów. Oferty .1421
..Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPIĘ dwa pokoje z ku­
chnią, własnościowe. O -

ferty 743 Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo — poszukuje, ma-

łęgo mieszkania na 1—4
lata, najchętniej w okoli­
cy Lasku Wolskiego. Mo­
żliwy czynsz z góry, e-

wentualny remont. Ofer­
ty 1477 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POKOIK członkom spół­
dzielni — studentom —

odstąpię. Kraków — Ko­
złówek — Alfreda Dąuna
117 (domek jednorodzin­
ny). g-7i3 .

POSZUKUJĘ M-3, M-4 na

Czynsz
rok. Tel.
18.

g-1167

okres 2—3 lat.
płatny z góry za

343-25. po godz.

POSZUKUJĘ mieszkania,
garsoniery, niekr-ępujące-
go pokoju — na paździer­
nik. Oferty 1269 ..Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Nieruchomości

Różne

CYK LIN OWANIĘ mecha­
niczne parkietu, lakiero­
wanie — "Śiernat, tel.
212-93 . g-1272

AUTO sprzedasz — kupisz
solidnie w biurze usług
Zbigniewa Mikulskiego,
’

- raków. plac Lagiewn jc-
V’. g-99505

D'YrOZYCZAM suknie
ślubne zagran1ćzne (w
stylu retro), suknie kolo­
rowe, welony, kapelusze.
Duży wybór! Kołdanowa,
Kraków. Topolowa 52.

EKSPRESOWE
wantę i

parkietów,
lei. 220-92.

cykli.no-
lakierowanis
Baranowicz.

g-1415

WPISY na kursy pisania
na maszynie, półroczne i
reczrie, wraz ż biurowo-

ścią; i korespondencją,
stenografii oraz roczny
kurs sekretarek — przyj­
muje Stowarzyszenie Ste­
nografów i Maszynistek
Oddział w Krakowie, ul.
Wrzesińska 5/6, tel. 174-87,
w godz. 9—13 i 16—19 oraz

Zespół Szkół Ekonomicz­
nych w Tarnowie, ul. Be­
ma 9/11,. tel. 20-76.

obsług! suwnic, wózków
akumulatorowych, dźwi­
gów towarowo - osobo­

wych, autoklawów, kon­
serwacji suwnic, urządzeń

chłodniczych
organizuje; Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

'

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3»,

tel. 639-41, w godz. 8—17 .

UCZNIÓW do nauki za-

wodu malarskiego oraz

dwóch czeladników przyj-
raę zaraz. Teofil Melero-
wicz. Kraków, Urzędni­
cza 21/1. Zgłoszenia godz,
7—8 i 13—16.

POLONEZ nowy—-’ sprze­
dam. Myślenice, tel..
201-37. , g-982

■SAMOCHÓD Nysa- towos.
mało używany — pilnie
sprzedam. Tel. 610-98 .

K-5529

ttmmmeew

KURSY 05059478

masztnofisma
♦♦♦ STENOGRAFII

♦♦♦ BIUROWOŚCI

organizuje Zakład Ba.

skonalenla Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3!,

tel. 639-41, w godz. 3—lj,

mmmm***

przygotowa wczy
DO EGZAMINU

EKSTERNISTYCZNEGO

na tytuł TECHNIKA
o specjalnościach:
♦ mechanik aamoehodo-

wy♦ budownictwo ogólne
ORGANIZUJE - Zakład
Doskonalenia Zawodowe­

go, — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41, w godz. 8—17.

MURARZA oraz pracow­
nikó w niek w alifikowa -

nych — zatrudni zakład
budowlany, mgr Toma­
szewski, tel. 726-68 (wie­
czorem). g-1115
ZATRUDNIĘ

’ kwalifiko­
waną, samodzielną kraw­
cową do szycia konfek­
cji damskiej ogólnej.
Zgłoszenia: Maciuszek,
Kraków, ul.. Długa 24.

SPAWACZA, montera in­
stalacji sanitarnych —

zatrudni zakład usługowy
nr 71. Zgłoszenia: inż.
Adam Włodarczyk. Kra­
ków, Altanowa 18/33.

TELE WIZOR turystyczny
kolorowy ..Elektronika”
— radziecki oraz kalku­
lator elektroniczny. kie­
szonkowy, am erykański
— sprzedam. Tel.’ 215-84,
po . godz. 16.

FIAT 126 p, rok 1977
(marzec), stan bardzo do­
bry — sprzedam. Tel.
159-28. g-K78

STUDENT medycyny z

USA, z żoną — poszuku­
je 3-pokojowego, super-
komfortowego mieszkania
z telefonem, blisko. ...cępr.
trum. Zgłoszenia: Kra­
ków, tel. 368-06. £-961

SPRZEDAM w Tarnowie
dom jednorodzinny. Ofer­
ty 1496 ..Prasa’’ Kraków.
Wiślna 2.

ROZPOCZĘTĄ budo wę
lub działkę w Krakowie
— kupię. Oferty 719
-. .Prasa” Kraków, W.lśl-
na 2.- : . ,

KIEROWCO! Silwos t bi-
teks z powloką aluminio­
wa doskonale zabezpieczą
Twój saomchód przed ko­
rozją. Auto-servic.e — Ta­
deusz. Mocie, Kraków, ul.
Cegielniana 48, tel. 667-44 .

STARE obrazy sprzedam.
Oferty 354 ,,Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

SKRZYN.lA automatyczna
do Mercedesa 220 D. rok
1975 — do sprzedania. Tel.
160-51, po godz. 15.

FIAT 126p, rok 1976 —

sprzedam. Oferty 1431
.,Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

DOCHODZĄCĄ do dzieci
(3i9 lat) — przyjmie le­
karz. Altanowa 18/84 (przy
Piastowskiej), tel. 737-82,
wieczorem. g-1308

PIĘKNY obraz antyczny,
ramy, stylowe krzesła ' i
fotele, łazienkowy piec
gazowyz — pilnie sprze­
dam. Oferty 1604 „Prasa”'
Kraków, Wiślna 2.'

SZCZENIĘTA collie sprze­
dam. Szlak 4/10.

FRANCUSKI zegar ko­
minkowy oraz kilka
brązów malarstwa pol­
skiego międzywojenne ?o
— sprzedam. Oferty 1437
..Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SAMOTNY wynajmie
garsonierę lub samodziel­
ny pokój, na rok. Czynsz
płatny z góry.
1480 ..Prasa”
Wiślna 2.

Oferty
Kraków.

WIELICZKA! Sprzedam
dom jednorodzinny. czę-
sciowo wykończony,
dużym tarasem. Parcela
narożna. Oferty 1.045
..Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

7.

UWAGA Zmo to ryzo wani!
Nową ..■technologia. ■Na­
prą w y skoordynowanych
błotników,' progow, uzu­
pełnianie ubytków karo­
serii tworzywami (żywica
poli estrowa zbrojona
włóknem szklanym)
poleca zakład samochodo­
wy; — Grzęda. Zielonki
20 (za Gminą).

OKAZJA! Tanio sprze­
dam Fiata 125p, rok 1968,
na włoskich częściach.
Oglądać: Kraków, ul. Re­
toryka 4 A/2, g-1069

FIAT MR, eksportowy,
rok 1975 lub Zastavę
1100 p. nowa — sprzedam.
Tel. 254-61. g-1252

WOŁGĘ Gaz 24 sprzedam,
Jan Marek, Białka 55.
34-220 Maków Podhalań­
ski, woj. bielskie.

BŁAM — łapki karakuło­
we, czarne — .sprzedam.
Tel. 638-40 wewn. 4f>6,
wieczorem. g-1097

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

PODGÓRZE W KRAKOWIE

uprzejmie informuje,
że MO2E WYKONAĆ JESZCZE W BIEŻĄCYM ROKU

na zamówienia osób prywatnych

usługi, obejmujące:
♦ INSTALACJE WODNO-KANALIZACYJNE

I GAZOWE (montaż urządzeń i armatury)
ROBOTY POSADZKOWE (parkiety, płytki
PCW)

01 ROBOTY ŚLUSARSKIE (balustrady, kraty,
ogrodzenia, okucia okienne i drzwiowe)
ROBOTY STOLARSKIE (boazerie, szafki
wbudowane itp.)
ROBOTY MURARSKO-TYNKARSKIE

(ścianki z cegły, bloków ściennych, tynki
wewnętrzne itp.)

Zamówienia przyjmują.:
— ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY

Kraków, ul. Zakopiańska 52 a, tel. 619-13
— KIEROWNICTWO GRUPY ROBÓT

Skawina, ul. Bukowska 1, tel. 137.

_______

K-6607

PRZETARGI

Biuro Projektów Przemysłu Kruszyw, Kamie­
nia Budowlanego i Surowców Mineralnych
„Biprokrusz” — Kraków, ul. Rzemieślnicza 1.
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót bu­
dowlano-montażowych w Ośrodku Rekreacyj­
no-Wypoczynkowym w Porębie k. Myślenic.

Zakres robót obejmuje:
1) wykonanie i montaż stolarki okiennej,

drzwiowej i podłóg — z własnego mate­
riału,
roboty elektroenergetyczne — stacja trans­
formatorowa typ STŚ a, sieć zewnętrzna
i instalacje wewnętrzne — zleceniodawca
posiada materiał,
roboty sieci instalacji wodno-kanalizacyj­
nej — materiał zleceniodawcy.

Wartość robót wynosi około 360 000 zł.
Szczegóły dotyczące wykonania oraz doku­

mentacja techniczna do wglądu w Dziale Za­
opatrzenia i Inwestycji „Biprokrusz” — adres
j. w.

Termin wykonania robót do 30 grudnia 1973
roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i nieuspołecznio­
ne.

Oferty należy składać w „Biprokruszu”,
Dział Zaopatrzenia i Inwestycji, do dnia 6 paź­
dziernika 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu-8
października 1979 r., o godz. 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez bo-
wiązku podania przyczyny. K-6704

2)

3)

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

W KRAKOWIE

ZATRUDNI pracowników w niepełnym wymiarze
czasu pracy, zwłaszcza kobiety, na “stanowiskach:

sprzedawców, kucharzy, pomocy kuchennych, bufetowych,
pomocy bufetowych, zmywaczek, sprzątaczek, robotników

gospodarczych oraz portierów w podległych oddziałach:

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. 1 Maja 6, Dział Spraw Pracowni­
czych, IV p., telefon 244-08

KROWODRZA — al- Krasińskiego Uh — Dział Spraw
Pracowniczych, V piętro, telefon 250-75

PODGÓRZE — ul. Waryńskiego 4, Dział Spraw Pra­
cowniczych, parter, telefon 296-75

NOWA HUTA — os. Teatralne 9, Dział Spraw Praco­
wniczych, I piętro, telefon 434-74

ŚRÓDMIEŚCIE — Zakład Gastronomii — ul. Dietla 64.

Dział Spraw Pracowniczych, III piętro, tel. 130-23

bufetów i stołówek — ul. Krowoderska 17. Dział Spraw'
pracowniczych, I piętro, telefon 294-32

produkcji piekarskiej — plac Dominikański 4, Dział

Spraw Pracowniczych, I piętro, telefon 265-68

produkcji różnej — al. Słowackiego 29, Sekcja
Pracowniczych, I piętro, telefon 333-70

WIELICZKA — ul. Bohaterów Warszawy 7,
Spraw Pracowniczych, telefon 203

SKAWINA -— ul. Słowackiego 1, Sekcja Spraw
wniczych, telefon 155

MYŚLENICE — Rynek Główny 20, Sekcja Spraw Pra­
cowniczych, telefon 206-90

Zakład Remontowo-Budowlany — Kraków, ul. Zawiła

4, Sekcja Spraw Pracowniczych, telefon 616-45

Biuro Handlu Artykułami Żywnościowymi i Nieżywno-
śeiowymi — Kraków, ul. Grzegórzecka 79, Dział

Spraw Pracowniczych, telefon 102-00, wenm. 39.

Warunki pracy i płacy do omówienia w komórkach

kadrowych wymienionych oddziałów.

Snraw

Praeo-

K-6715



W IJALI Wisły rozpoczął się wczoraj 22. międzynarodowy
turniej koszykarzy o „Błękitną wstęgę Wisły”, impreza, któ­
ra co roku inauguruje sezon koszykówki pod Wawelem. Nie­
stety tegoroczna inauguracja
Na starcie stanęły 3 zespoły pol­

skie — Resoria, Wybrzeże i Wi­
sła oraz kijowski Stroitiel, któ­
ry miał być ozdobą turnieju ze

swymi asami atutowymi, zna­
komitymi reprezentantami ZSRR
— Bielostiennym i Tkaczenką.
Niestety goście radzieccy zawie-.
dli, przyjechali bez tej dwójki,
i w inauguracyjnym meczu do­
znali porażki z przeciętnie gra­
jącym' gdańskim Wybrzeżem
76:77 (44:34). Najwięcej, punktów
zdobyli: dia Wybrzeża — Ro­
siński 28 i Cegliński 17, dla

Stroitięla — Szaniew 24 i Ry­
żów 15. Sędziowali pp. Mało ta

i Trojanowski (Polska).

jnmnmimuiHHmiiiKimtiw

nie wypadła zbyt okazale.

W drugim pojedynku Wisła

pewnie, choć niewysoko, poko­
nała Resovię 75:71 (35:33). Naj­
więcej punktów strzelili: dla

zwycięzców — Langosz 24 i Ku­
dłacz 19, dla pokonanych —

Koszcla 17 i Myrda 16. Sędzio­
wali pp. Kopytow (ZSRR) i
Wilkosz (Polska).

Przed zawodami odbyło się
pożegnanie kończącego wiślac-

ką karierę 150-krotnego repre­
zentanta Polski — Marka Ład-
niaka. Serdecznymi słowami po­
żegnał gracza płk
dzowie zgotowali
sympatycznemu
gorącą owację.

— Stróżyna 18, Kąko! i Lub­
czyńska po 14, natomiast w dru­
gim meczu Hutnik przegrał jed­
nym punktem z Crisulem 65 66

(30:42), najwięcej punktów dla
krakowianek — Jędrzejewska.
16, Doniec 14, Gracie wska 10, dla
Rumunek — Sżekely 18, Miku-
lescu i Tabara po 15. (<js)
IlilllilllllHIIIIIHIlilllilllliillH

Remis Cracovii
. W KOLEJNYM meczu ekstra­
klasy szczypiorhistek Cracoria

zremisowała w Elblągu ze Star­
tem 17:17 (7:9), a najwięcej bra­
mek dla krakowianek zdobyły
Siodłak 5 i Jaśkowiec 3, dla dru­
żyny gospodarzy — Matusz 5.

i

' tak Moskwa z zespołem Mladi
i Krasnjik Banja Luka 68:43.

MAŁY LOTEK płaci: losowa-

144.607 zł,
za trójki
n—

trójki

za piątki po

po 1.424 zł,
losowanie

4.276 zł, za

nieI—

za czwórki i

po 74 zł;
• czwórki po

108 zł.

EXPKESS płaci:
616.888 zł. czwórki

trójki

za

po

ZURYCH. U października kr.
odbędzie się w tym mieście
losowanie europejskich grup
eliminacyjnych mistrzostw
świata w piłce nożnej.

WARSZAWA. W kolejnym
dniu międzynarodowego tur­
nieju koszykówki kobiet kra­
kowska Wisła wygrała ze Zni­
czem Pruszków 73:68, a Spar-

i
4 LUBLIN. Podczas

)!
dzynarodowych mistrzostw
AZS koszykarek zawodniczki
AZS Kraków ■dwukrotnie
-przegrały z AZS-em Poznań
62:75 i z AZ.S -em Zielona Góra

po dogrywce 71:73. ;

REMBERTÓW. Srebrny me-
'

dal strzeleckiej spartakiady
g.wardyjskiej w karabinku i

małokalibrowym (3 postawy) ,

zdobyła Polka M. Paćko.
OŁOMUNIEC. Reprezentanci

‘

Wojska Polskiego zostali brą-
‘

zowymi medalistami turnieju
‘

drużynowego szabli na

? mierczych Mistrzostwach
J mii' Zaprzyjaźnionych.

W UBIEGŁYM tygodniu nastąpiło przekazanie do użytku
nowych kortów tenisowych na osiedlu J. Strusia w pobliżu
SP-82. Idea realizacji w tym miejscu takiego obiektu sporto­
wego narodziła się już bardzo dawno. Zawiązano społeczny
komitet budowy i w styethiu 1977 roku wystąpiono o loka­
lizację. Dokumentację w czynie społecznym wykonało Biuro
Studiów i Projektów- Budownictwa Wiejskiego. Jego praco­
wnik — mgr inż. Henryk Jabłoński do końca nadzorował
wykonanie prac.

J. Biel, a wi-

ambitnemu,
zawodnikowi

Z UDZIAŁEM mistrza Rumu­
nii — Crisula Oradea, dziesiątej
drużyny I ligi , radzieckiej —

Dynama Kijów oraz .'dwóch ze­
społów polskiej eks 'klasy —

Lecha Poznań i Butni...ą, rozpo­
czął się wczoraj w Mo..ej Hu­
cie II międzynarodowy turniej
koszykówki kobiet o „Puchar
Związkowej Rady Kombinatu
HiL”. W pierwszym spotkaniu
Dynamo pokonało Lecha 93:60.

(41:32), a najwięcej punktów u-

zyskały: dla kijowianek — Ma-
tiaszcz 15, Kononienko i Kow-
basenko po 14, dla poznanianek

REKREACJA, turystyka, sport odgrywają w

życiu współczesnej wsi coraz ważniejszą rolę,
stąd różne imprezy tego typu cieszą się z roku
na rok rosnącym wzięciem. Ostatnie, trzecie

wojewódzkie igrzyska rekreacyjno-sportowe
LZS dla pracowników gospodarki żywnościowej
były tego dobitnym potwierdzeniem. Uczestni-

bowiem z górą 2509 ludzi z 38 gmin i dwóch dziel-

piątki

RAKOWSKI Klub Sportowy Kabel powstał w 1929 roku,
obchodzi więc „złote gody”. Klub swoje największe suk­
cesy święcił przed wojną, kiedy to w 1939 roku piłkarze

Kabla zdobyli mistrzostwo klasy A uprawniające do walk o

awans do ekstraklasy.
Po wojnie działalność sportową przy Krakowskiej Fabryce

Kabli, z którą klub związany jest od początku istnienia, reak­
tywowano w 1946 roku. W 1948 r. Kabel połączył się z Wo-

lanią — klubem z Woli Duchackiej. Powstawały nowe sek­
cje, obok piłki nożnej także siatkówki, tenisa stołowego, sza- J

chowa, lekkoatletyczna, gimnastyczna, piłki ręcznej, bokser- |
ska, żeglarska, strzelecka czy wędkarska. Dziś w Kablu poza |

piłkarzami trenują jeszcze siatkarze, sźczypiorniści, szachiści, l
a w niedalekiej przyszłości również i strzelcy (zbudo wano bo- (
wiem na klubowych terenach piękną strzelnicę). {

Najlepszymi wynikami może obecnie poszczycić się sekcja #
piłki nożnej. Pierwsza drużyna gra w klasie wojewódzkiej, J

rezerwa w klasie A. Z dużym uznaniem trzeba wyrazie się o f
pracy sekcji z młodzieżą. Kabel jak chyba żaden z niewiel- f
kich klubów sportowych, ma kłopoty bogactwa — młodego na- |

rybku. W sumie do rozgrywek różnych klas i lig zgłoszonych <

jest aż 6 zespołów, rzecz chyba bez precedensu biorąc pod u- <

wagę pozycję klubu w hierarchii krakowskiej piłki nożnej., f
Praca z młodzieżą była zresztą zawsze mocną stroną Kabla. <

Stąd przecież wywodzą się tak znani zawodnicy jak: Rewilak, f
A. i St. Śmiałkowie, Popowicz czy Draus. f
Władze klubu na czele z prezesom honorowym dyr. mgr }

Apolinarym Kozubem, prezesem — dyr. mgr Zygmuntem |
: Issą i wiceprezesami: mgr Augustynem Olszewskim, mgr ?

Tadeuszem Fortuną i Marianem Piechotą nie starają się sztu- |
i cznie organizować sportu na wysokim poziomie. Piłkarze są f

pracownikami Kabla — mówi prezes Issa — pracują norma!- •'

nie, nie są. jak w innych klubach fikcyjnie zatrudnieni, od ‘

nich także wyłącznie zależy, czy swą ambicją i postawą na i

boisku zdołają Osiągnąć awans do klasy wyższej, i
W dniach od '25 do 29 września rozegrany zosta- ł

nie turniej tenisowy, a w dniach 3—4 X turniej szacho- i

wy. Centralnym punktem uroczystości jubileuszu będzie ąka- }
demia, która odbędzie się 13 listopada. (Wi-Gr) |

czyło w nicn
nic krakowskich.

Impreza w Niepołomicach była świetnie zorganizowana, oglą­
dały ją tłumy ludzi, wielu przedstawicieli władz. Były akcenty
patriotyczne — złożenie kwiatów pod pomnikiem poległych na

frontach .11 wojny światowej, akcenty ludowe w postaci wystę­
pów zespołów regionalnych, licznych delegacji ubranych w lu­
dowe stroje były akcenty społeczne w formie meldunków o czy­
nach, w wyniku których powstały w gminach liczne obiekty
sportowe > rekreacyjne, były wreszcie ciekawe zawody sporto­
we w przeróżnych konkurencjach. ”ak stwierdził prezes RV7

,LZS w Krakowie — Antoni Durak, poziom zawodów w porów­
naniu z poprzednimi igrzyskami był znacznie wyższy, a zain­
teresowanie imprezą rzeczywiście powszechne. W konkurencjach
sportowych współzawodnictwo wygrały Niepołomice przed Ska­
winą, Proszowicami, Słomnikami, Wieliczką i Brzeskiem No­
wym, a w rywalizacji tur.ysS3z.nej Niepołomice przed Skawi­
ną, Kocmyrzowem, WZSR Kraków, Sułkowicami i Słomnikami.

W ubiegłym roku w kwietniu

po załatwieniu wszystkich for­
malności ruszyła budowa. Pra­
ce drenażowe trwały do wiosny
tego roku, potem przystąpiono
d > położenia nawierzchni. Wy­
budowano również ścianę ćwi­
czeń, a na koniec cały teren o-

grodzono. Według wstępnej oce­
ny wartość obiektu wynosi «k.

2,5 min zł, natomiast pracę spo­
łeczną mieszkańców’ osiedla
Strusia oceniono na 774 tys. zł.

Obiekt, jak dowiedzieliśmy
się od przewodniczącego spo­
łecznego komitetu budowy Jó­
zefa Frankowskiego, będzie słu­
żyć całemu społeczeństwu osie­
dla. Bezpośrednią opiekę nad
nim obejmuje Ognisko
Apollo przy Spółdzielni
kaaiowej Hutnik.

Dyrektor Spółdzielni
kaniowej Hutnik mgr .Tan Grze­
sik obiecał, że korty będą
otwarte dla wszystkich przez
cały dzień. Już teraz bowiem

zgłosili się chętni do wykona­
nia, również w czynie społecz­
nym, oświetlenia. Dalej planuje
się zrobienie w pobliżu jeszcze
kręgielni i zaplecza socjalnego.
Na nowo otwartych kortach, za­
wodnicy Nadwiśląnu rozegrali
inauguracyjne spotkanie teniso­
wa. Potem w7 klubie Centrum
na osiedlu Kościuszkowskim od­
było się spotkanie najbardziej
zaangażowanych przy budowie
obiektu ludzi z władzami dziel­
nicy. J . Semek. S. Burnat, H.

Jabłoński, A. Stokłosa. J . Ma­
jewski, W. Pałka, I. Joniec, S.

Juśzczyszyn i B. Karolak odzna­
czeni zostali odznakami „Budo-

. walczy Nowpj Huty”.

Na budowie boiska UJ

PRZESZŁO trzy lata temu zlikwidowano boi­
sko piłkarskie Studium Wychowania Fizyczne­
go Uniwersytetu Jagiellońskiego przy ul. Pia­
stowskiej. Na jego miejscu zlokalizowano bale

sportowa AGH, obiekt równie potrzebny braci

studenckiej. Obiecano jednak, że dla celów pił­
karskich przystosuje się murawę odległego o

kilkadziesiąt metrów boiska lekkoatletycznego.
Wykonawcą obu przedsięwzięć inwestycyj­

nych, na zlecenie Biura Projektów i Realizacji
Inwestycji Szkół Wyższych i Zakładów Nauko­
wych „Prorcal-Południe”, została krakowska

„Chemobudowa”. Hala służy sportowcom od
kilkunastu miesięcy, natomiast terminy oddania

do użytku boiska ciągle się zmieniają. Zbliża

się kolejny rok akademicki i wszystko wskazu­
je na to, iż zarówno studentom UJ jak i człon­
kom sekcji piłki nożnej klubu uczelnianego nie
dane będzie grać na własnym obiekcie. A jeżeli

TKKF
Miesz-

Miesz-

nawet, to na murawie nie w pełni przygotowa­
nej.

Nie trzeba być fachowcem, aby stwierdzić, ze

robotę p§ prostu spartaczono. Pomijam kwestię
wypoziómowania, bo w całym kontekście jest
ona najmniej istotna. Nie można jednak przejść
do prządkit dziennego nad sprawą wadliwego
pęłożenia drenów i wykorzystania do tzw.

plantowania — gruzu. Widziałem efekt poczy­
nań wykonawcy i dziwię się, jak mogło

do takiej sytuacji. Najpierw wywieziono
renu budowy bardzo dobry czarnoziern.
nie nadający się do plantowania, potem
sowano gruz. Kamienie sterczą z ziemi,
ich znajduje się w głębi i wyjdzie na wierzch

podczas eksploatacji boiska, trudno powiedzieć.
Podobnie przedstawia się sprawa odwodnie­

nia. Wystarczy minimalna ilość opadów, aby na

murawie pojawiła się woda. Ciekawi mnie,
gdzie w czasie budowy byli panowie z nadzo­
ru „Prorealu”. Czy nie można było uniknąć tych
poważnych uchybień? Jeżeli stracono tyle cza­
su (ponad trzydzieści miesięcy) to należało się
spodziewać solidnego wykonania. Nie chcę być
złym prorokiem, ale jeżeli boisko oddane zo­
stanie w takim, stanie to już wkrótce wymagać
będzie generalnego remontu.

A wiadomo przecież, że tego typu obiektów

brakuje nie tylko sportowi studenckiemu i w

interesie wszystkich należało pracę wykonać do­
kładnie, trwale a nie na zasadzie ad hoc! (js)

dojść
z te-

ideal-
zasto-

a ile

PIŁKA-

:RZEIligi
mają przer­
wę w roz­
grywkach,

’■jako że ka­
dra narodowa przygotowuje
się do meczu z NRD, nato­
miast „drugi front” i klasy
niższe grają. W Krakowie

zobaczymy dr.ugollgowy po­
jedynek Gracovii. z często­
chowskim P.akowero. Rywa­
le krakowian . są niżej od

. nich w’ tabeli, mając w do­
robku o 1 punkt mniej. W
ostatnim tygodniu . często-
chowianie zremisowali u

siebie ze Starem 0:0 demon­
strując małą skuteczność i
nie najlepszy poziom gry.
Stąd można oczekiwać wy­
granej „pasiaków”. Choć o-

czywiście jest- to stwierdze­
nie bez pokrycia w realnej
wartości zespołu krakow­
skiego, który w tej rundzie

demonstruje bardzo chime­
ryczną formę.

Hutnik pojechał na mecz

do stołecznego Poloneza i
trudno liczyć by zdołał wy­
grać zawody. Podopieczni A.

Brożyniaka spisują się fa­
talnie, z dorobkiem 2 punk­
tów w’ 6 meczach zajmują
ostatnie miejsce w tabeli a

sposób ich gry budzi zdzi­
wienie., że- drużyna potrafiła
awansować do II ligi. Remis
w Warszawie zostanie przy­
jęty przez kibiców zespołu
jako sukces, ale należy
wątpić w taki efekt stołecz­
nej wjtprawy,

W LIDZE

wódzkiej szósta
Krakowie zobaczymy
Wawelu z Czuwajem
myśl. W pozostałych, spotka­
niach grają: Stal Rzeszów’ —

Garbarnia, Wisłoka — Pro-
kocim, Sandecja — Stal Sa­
nok, Polna Przemyśl —

Czarni Jasło, Unia Tarnów
— Błękitni Tarnów, Karpa-

l ty Krosno — Glinik Gorlice,
( pauzuję Sta! II Mielec.

i
i

en

między woje-
kolejka. ■W

mecz

Prze-

Dokqd pójdziemy ?

•r

— Nie mogę tego wyjawić, dopóki nie uzyskam ich

zgody. Takie mam zasady... Ale to jakby załatwione...
Jutro skontaktuję się z tobą i dostaniesz, adresy...

Naleganiem niczego by nie wskórano. Gangsterzy o

tym wiedzieli..
— Ufam ci całkowicie — mruknął Yves.
Cozano podniósł na nich zimne oczy.
— Nie potrzebujecie ranie już więcej?
—- Możesz zostać N.once, nie przeszkadzasz — zapew­

nił Sęp.
Stary gangster nie chcąc więcej o niczym słyszeć,

podniósł się i odszedł z nieodłącznym psem.
— Gdzie i kiedy się spotykamy? — spytał Yres.
— Środa o dziesiątej przed kasynem. Trzej twoi lu­

dzie wejdą razem ze mną na jacht. Ty ich wyzna­
czysz, ponieważ ich znasz. Bezwzględnie muszą być
ubrani w smokingi.

— A ja?
— Z.twoimi oczami lepiej się nie pokazywać na po­

kładzie... Zostaniesz na jednej z łodzi motorowych.
Zezowaty przytaknął głową. Czy tam, czy gdzie in­

dziej, było mu Wszystko jedno.
*

Jobert i Delalande patrzyli na siebie uśmiechając się.
Pomimo przenikliwego zimna, które panowało we­
wnątrz furgonetki, kropelki potu błyszczały na ich
czołach. Podniecenie myśliwych na widok tropionej
zwierzyny!

— Spójrz, Sincęy nawiewa — zauważył stary inspek­
tor.

Komisarz podniósł się pospiesznie. Przyłożył oko do

lunety. Na widok Sępa rysy jego twarzy stwardniały.
— Będę ciebie wkrótce miał, skurwysynie! — mruk­

nął do siebie.
Z żalem odszedł od lunety.
Pochylony nad magnetofonem Delalande wyjmował

Jolkę z" nagraną taśmą,

(c) Librairie Ploa, 1974

—- Możesz sobie mówić co chcesz, ale nasze śledztwo

posuwa się naprzód — powiedział zadowolony.
— Nie wiemy jednak jeszcze, w jakim momencie

przystąpić do uderzenia.
Delalande pieczołowicie umieścił rolkę w pudełku.

Jego spojrzenie przeniosło się na szefa brygady, który
wkładał właśnie na siebie niebieski kombinezon,
upstrzony reklamami jogurtów.

— A więc co zamierzasz?... Przymkniemy całą tę
hołotę natychmiast po napadzie?

Jobert westchnął. Gdyby chodziło tylko o niego, de­
cyzję podjąłby bez wahania. Niestety ostatni wypa­
dek, gdzie krew niewinnych rannych i zabitych zbro­
czyła . bruk uliczny, poddawał w .wątpliwość metody
stosowane przez policję.

— Znasz nowe zarządzenia o zakazie przeprowadza­
nia akcji wśród tłumu -ludzi... i o maksymalnych ogra­
niczeniach ryzyka... A tam, wierz mi, okazja strzela­
niny z tymi gangsterami nadarzy się na pewno...

Delalande przytaknął głową. Oczywiście, znał nowe

dyrektywy. Nagle doznał olśnienia:
—. Monako, to przecież nie Francja, a więc można

będzie jakoś akcję przeprowadzić.
— Ale' pomyśl, że władze bezpieczeństwa w Monako

nie będą patrzeć przychylnym okiem na nasze działa­
nia na ich terytorium.

— A więc jeśli nie zadziałamy, to będzie 'oznaczało
cale miesiące ponownego uganiania się za Zezowatym
i jego bandą. Tymczasem oni sami wchodzą nam W’ rę­
ce i nie wolno nam nie skorzystać z tej okazji — de­
nerwował się stary oficer policji.

— Chciałbym tego, zależy mi przecież na dobraniu

się do skóry Sinceya...
Przez chwilę dwaj Nieustraszeni milczeli. Poprzez

ściany furgonetki dochodził do nich wyraźny hałas u-

liczny.
— Byłoby idealnie znać kryjówkę, którą zapewni im

po napadzie Cozano... Zastawiłbym pułapkę i wygarnął­
bym wszystkich... — rzeki Jobert zapalając papierosa.
— Ale ponieważ tego nie lyiemy, trzeba przeciwdziałać.

Komisarz spod oka popatrzał na starego. Delalande

wydawał się być na wszystko zdecydowany.
— Otóż zrobimy tak... nie zawiadomię nikogo z „gó­

ry” i zobaczymy... tak czy inaczej, zadecyduję po o-

trzymaniu informacji na 24 albo 36 godzin przed...
— Ale nas jest- tylko czterech!...
— Zażądamy więc od policji w Nicei, by udzieliła

nam pomocy.
Uśmiech pojawił się na pomarszczonej twarzy Dela-

lande’a. Dla usłyszenia takich decyzji warto było być
pod rozkazami Joberta. Dość często robiąc „karkołom­
ne sztuczki” brygada osiągała w końcu najlepsze re­
zultaty.

— Zgadzam się ż tobą, to my możemy najlepiej oce­
nić sytuację — stwierdzi! Delalande. Potem spojrzał na

zegarek. — Ponawiam wczorajszą twoją propozycję:
pójdziemy coś zjeść.

VIII.

Bruno Sincey, popijając na tarasie swojej willi whis­
ky rozcieńczoną pepsi-colą, rozmyślał.

(Ciąg dalszy nastąpi) (28)

PILIŁA. NOŚNA
Godr. 3 .8.CC Boisko Cr,acpvii:
Ćracoyia —• Raków Częstochowa

(II liga)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17:09 Hala Hutnika:

Turniej kobiet o „Puchar HiL”

JUDO
Godz. 16.90 Hala Wisły:
Turniej o „Białą Gwiazdę Wisły”

Jutro
KOSZYKÓWKA

CuOiiz. 10.06 ,Hate Hutnika:

Turniej kobiet o „Puchar 'HiL”
Godz. 18.00 Hala Wisły:

Turniej mężczyzn
s jjEłękitną wstęgę Wisły”

JUDO
G-odz. W.00 . Hala Wisły:
Turniej o „Białą Gwiazdę Wisły”

PIŁKA RĘCZNA
G-odz. 17 .0© . Hala Hutnika:

Hutnik — Wybrzeże Gdańsk

(I- liga mężczyzn)
Godz. 10.3© Hala AGH:

AZS-AWF — Unia Tarnów

(II liga mężczyzn)
Go.dz. 15.00 Hala AGH:

Turniej mężczyzn
k okazji 60-lecia AG<H

PIŁKA NOŻNA
Godz. 16.00 Boisko Wawelu:

Wawel ~ Czuwaj Przemyśl
(lisa międzywojewódzka)

Godz. 14.0U • Boisko Korony:
Garbarnia — Walter Radom

(centralna liga kobiet)
BOKS

G-odz. 12 .00 Hala Wisły:
Wisła — Broń Radom

(ii liga)


